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Nowa polityka rolna
OJ je s ien i  b. r. polny ka gospo­

darcza  rządu w  dz iedz in ie  sp raw  
ro lnych  u legn ie  zasadn icze j  zm ia ­
n ie :  zamiast do tychczasow e j in ­
te rw e n c j i  zOozowej b ędz iem y  m ie ­
li in te rw en c ję  h o d o w la n ą ;  na po­
p ie ran ie  w y w o zu  p roduk tów  ho­
dow lanych  o ra z  zw ią zan e  z nim 
urządzen ia  techn iczne  p rzew i­
dziano k redy ty  w  kw oc ie  15 m i l jo ­
nów  zł —  na tom ias t  akcja pań­
stw ow ych  Zakładów zbożow ych  
o g ra n ic z y  s ię  do zakupów w  ra ­
mach . .norm alnej ka lku lac j i  han­
d lo w e j '4.

P r z y to c z y l iś m y  przed trzem a 
dniam i uchw ały  p ow z ię te  w  tej 
s p ła w ie  w  ub ieg łą  sobotę p rzez  
k o m ite t  ekonom iczny m in is trów , 
obecnie zaś wspom nieć  na leży  j e ­
szcze dodatkowo o w y jaśn ien ia ch ,  
jak ich osta tn io  udz ie l i ł  w te;, 
sp raw ie  m in is te r  ro ln ic tw a  p. 
Pon ia tow sk i w  w y w ia d z ie  z a jen ­
c ją  „ I s k r a " .

S tw ie rd za ją c ,  że Polska, w  p rze ­
ciw leństw ic  do k ra ió w  im porto ­
wych, m e  m oże  w  drodze  in te r ­
w en cy jn e j  s tw arzać  sam oistnej 
kon junktury  na ceny produktów  
rolnych, a za tem  w sze lk a  inter-  
a enc ja  m oże m ieć  tylko o g ra n i ­
czony wypływ na sy tuac ję  ryn ko­
wą, p. m in is te r  w ysuną ł jako  lezę  
pods taw ow ą  „m o ż l iw ie  ra c jona lne  
zużyc ie  środków p rzeznaczonych  
przez  państw o na podn ies ień ,e  
dochodu ro ln ic tw a. N o w y  kurs  w  
po lityce  ro lne j  zapew n i ro ln ic tw u  
jako całośc i p ow ażn ie js ze ,  n iż  do­
tąd w p ły w y  go tów kow e, a zatem  

zapew n i także bardz ie j  c e low e  zu ­
życ ie  k red y tów  państw ow ych , 
prBeznaozonych na akc ię  in t e r ­
wency jną

M a  ona  zm ierzać  p rzędew szys t  
k iem do u ła tw ien ia*  wyw ozu ą r t y  j 
kułów hodow lan ych  Iw  p ie rw sze j  

l in j i  m as ła )  o ra z  p roduktów  p rze  ] 
mysłu ro lnego ,  n a tom ias t  ro z ra -1 
M ająca  s ię  dotąd  coraz  bardz ie j  
a w  rezu lta c ie  n ieskuteczna i t y l i  
Ko p ro w ad ząca  do coraz  w iększe j  : 
c k s ten sy f ik ac j i  p rodu kc j i  ro lne j 
in te rw en c ja  zbożow a  —  odpad­
nie. O dpadną jed n ak  zarazem  du 
tychezasow e  p rz e ry w a n ia  tej ak­
c j i  ( j a k  dw ukrotn ie  w  roku ubie­
g ły m )  i *w y w o ła n e  p rzez  n ie za ła ­
m yw a n ia  s ię cen. R o ln icy ,  o ile 
nie będą rzuca l i  zboża na ta rg  
w jes ien i ,  m ogą  l ic zyć  na k o rzy ­
ści w yn ik a ją ce  z p rz ech o w y w a ­

nia zboża,
M ów ią c  ję zyk iem  zrozu m ia łym  j 

ala s zerok iego  ogółu —  p r z e jd z i e ­

my od pop ieran ia  w ie lk ie j  p ro­
dukcji r o lne j  do pop ieran ia  prze- 
dewszystk iem  in teresów  chłop­
skich, g d y ż  w’ sprzedaży  zboża i 
jego cenach drobny  rolnik je s t  
za in teresow any  bardzo mało, na­
tomiast głównie je g o  dochody p ły ­
ną ze sp rzedaży  produk tów  hodo­
wlanych . T o te ż  w ton ie  dość po­
sępnym, om a w ia ją c  now ą  polity - 

kę, s tw ie rdza  „C za s " ,  że  „ z  chw i­
lą, Kiedy d ecy z ja  ju z  zapadła nie 

pozosta je  m c  innpgo, ja k  iść w y ­
tkniętą d ro g ą "  i om aw ia  obszer- 
nić w idok i kszta łtowania  się cen 

po żn iwach.
N iew ą tp l iw ie ,  będą one w  tym 

roku bardzo  kiepskie, zw łaszcza , 
ze trudno l ic zy ć  ua w s trzym an ie  
sta łego ju ż  za raz  po zb iorach m a­
sow ego  pędu do ich sprzedaży, 
bo w yn ika  on z w a lących  s ię w  
tym  term in ie  na ro ln ika  n a jro z ­
m aitszych p łatności. Pod tym 
w zg lędem  jes ień  obeena będzie 
bardzo trudna dla w iększośc i g o ­
spodarstw  w ie lk iem

C zy  się zaś polepszy, o i le  cho­
dzi o  ch łopa?  „ C z a s "  nie bez r a ­
c j i  "auważa, że zan im  nade jdz ie  
popr ;  wa spodz iew ana  dop iero  w  
przyszłośc i,  będz iem y m iel i  p e ­
w ien  okrc3 „ t a c u u m "  i cale r o ln i­
c two będz ie  się czuło gorze j .

M. G r z *

K t n i e c  u s t ę p s t w  C H i n

Chiny zażądajh nil Ligi Narodów
o b r o n y  c a ło ś c i  s w y c h  g r a n i c

L O N D T N .  15.6. ( A T E ) .  Cala 
d z is ie jsza  prasa  londyńska om a­
w ia  s zczegó łow o don ies ien ia  Reu­
tera, że rząd chiński z w r ó $ !  się z 
demarche do państw  zachodnich 
w  sp raw ie  os ta tn ich  w yd a rzeń  w 
Chinach Pó łnocnych . R ząd  ch iń ­
ski uskarża się na pos tępow an ie  
japońsk ich  w ładz  w o jskow ych , sta 
l iow iące  naruszen ie  w y ra źn e  uKła- 
du 9 m ocars tw  o po l i ty ce  d rzw i  o- 
tw a r ty ch  w  Chinach i o poszano­
wan iu  n iepod leg łośc i  i całości te- 
r y to r ja ln e j  Chin.

A m oasad o r  chiński w  Lon dyn ie  
K u o  - T a i  - Szi udał się w czo ra j  
ponow n ie  do F o r e ig n  O f f ic e .  Am- 
basauor m ia ł  ośw iadczyć ,  że rząd 
chiński nie uczyni żadnych da l­
szych ustępstw  Japou ji

Koresponden t dj p iom atyczny 
„D a i l y  H e ra ld "  tw ie rd z i ,  że amba­
sador  chiński w ro zm ow ie  z min.
Spraw' Zagran icznych , s ir  Samu­
elem H oa re  wskaza ł  na n iebez­
p ieczeństwo,  jak ie  poc iąga  za soba 
ofenzyw 'a  w o jsk  japońsk ich  w  Chi­
nach Pó łnocnych . Sy tuac ja  s tw o ­
rzona przez  postępowanie  Japo- 
irji musi budzić  n iepokó j w szy s t ­
kich państw , za in te resow anych  w 
spraw ach  D a lek iego  W schodu.

L O N D Y N ,  15. 6. ( P A T . ) .  W
zw iązku  z w czo ra js zem  dem arche 
am basadora Chin u b ry ty jsk iego  
m in is tra  spr. zagr .  sir. Samuela 
H oare ,  „D a i ly  H e r a ld "  d ow iadu ­
je  się. że am basador K u o  - T a j  - 
Czi zw ró c i ł  u w a gę  rządu b r y t y j ­
sk iego .n a  fa k t  na leżen ia  Chin do pad ków

L ig i  N a ro d ów .  Z tego  tytu łu  p o ­
s iada ją  one p ra w o  zw rócen ia  się 
do L ig i ,  aby  zgodn ie  z art. 12 
paktu L i g i  in teg ra ln ość  te ry to r-  
ja ln a  i n ieza leżność  po lityczna  
Chin zosta ły  obron ione p r z e c iw ­
ko a g re s j i  z zew n ą lrz .  K uo  - T a j  - 
Czi zapow iedz ia ł  m oż l iw ość  f o r ­
m alnego zw rócen ia  się Chin do 
L i g i  N a ro d ów .  S i r  Samuel H oa re  
zapew n ić  m ia ł  ambasadora, że 
s y tu ac ja  ies t  bardzo p i ln ie  ś le­
dzona p rzez  rząd b ry ty jsk i .  W e ­
d ług  „ T im e s a "  K u o  - T a j  - Czi 
p ow o łać  s ię m ia ł  także na układ 
w aszyng tońsk i 9-u m oca rs tw  z 
1922 r., k tóry  —  zdan iem  Chin—  
zosta ł p rzez  r ząd  japoński po ­
gwa łcony .

S Z A N G H A J ,  15. 6. ( P A T . ) .
M in. w o jn y  H o  - In g  - Ch ing  przy  
by ł  z Pek inu  do Nankinu , celem 
w z ię c ia  udziału w  nadzwycza j-  
nem pos iedzeniu  kom itetu  po l i ­
tycznego  Kuom in tangu . Pon ie­
w aż  m in is te r  odm ów ił  podpisania 
dokumentu za w ie ra ją c e g o  zgodę 
Chin na żądan ie  japońskie ,  jes t  
rzeczą  w ą tp l iw ą  czy  p ow róc i  on 
do Chin Pó łnocnych .

L O N D Y N ,  15. 6. ( P A T . ) .  W  
w yn iku  dem arche am basadora 
ch ińsk iego u min. H oare , rząd  
b ry ty jsk i  n aw iąza ł  kon tak t z syg- 
na tar juszam i trak tatu  9-eiu mo­
carstwu W  pon iedz ia łek  min. H o ­
are sp recyzu je  w obec  I zb y  Gmin. 
stanow isko A n g l j i  w  spraw ie wy- 

w  Chinach, u
■iim i i t n iw

D«»
M a

P .  T .  P r e n u m e r a t o r ó w
Dążąc do dalszego obniżenia kosztów prenu­

meraty, w p r o w a d z a m y  o d  1  l ip c a  r b .  t r z e c i  r o -  
n z a j  p r e n u m e r a t y  „A B C  — Nowin Codziennych14 
bez dodatku literackiego „Prosto z Mostu“  z a  c e ­
n ą  Z ł ,  2 .d 0  m i e s i ę c z n i e  z wysyłką pocztową 
wzgl. odnoszeniem do domu.

P. T. Prenumeratorzy, którzy zamierzaliby sko­
rzystać z tańszej prenumeraty zechcą o tem powia­
domić Administrację w Warszawie, ul. Zgoda 1 do 
dnia 25 czerwca rb.

N a c z e l n y  d o w ó d c a  s it  
j a p o ń s k i c h

M U K D E N ,  15. 6. ( P A T . ) .  —  W  
zw iązku z poważną. sy tuac ją  po li­
ty c zn ą  w  Chinach Północnych , j a ­
poński m in is te r  W o jn y ,  H a jasz i ,  
m ianow ał gen. I ta g a k i  nacze lnym  
aow ódcą  japońsk ich  sił zb ro jnych  
w  Pek in ie  i T ients in ie .

D o  o z a n g h a j -K w a n  p rzyby ło  w  
p ią tek  6 japońsk ich  kontrtorpe- 
Jow ców , k tóre  zarzuc i ły  tam ko­
t w i c ę *  Poza tem  z po lecen ia  j a ­
pońsk iego m in is tra  M aryn ark i ,  
Osumjjl f l o t y l l a  to rpedow ców  opu­
ściła port  w o jen n y  Sasebo, udając 
się do P z i fu .

R z ą d  p o l s k i  o d r z u c i ł
p r o t e s t  G d a ń s k a

W  odpowiedzi Senat otrzymał z* 
wiiidomienie, że rząd polski nie mo­
że.. 'uwzględnić protestu gdańskiego,

G N A N S K , 15.6. P . iT .  Senat gdań­
ski wystosował na ręce komisarza 
generalnego protest w  sprawie dzia­
łalności poezljy polskiej w Gdańsku, ponieważ żądanie Gdańska jest 
domagając się, aby poczta jKilska nie przeczne z umowami i że oczekuje 
przyjmowała przekazów zlotowych do ryeliłego podjęcia rokowań w  spra- 
krajn. wach walutowych i-f inansowych.

D r .  S c h a c h t  o  g u l d e n i e
m  zaiitehokojorty pzmką w Gdańsku

odnieść można wrażen ie ,  i ż  w i ­
doczn ie  w  B er l in ie  ob a w ia ją  się 
da lszych  o b ja w ó w  pan ik i w a lu to ­
w e j  w  Gdańsku. P rzem ów ien ie  bo 
w iem  dr. Sehachta m ia ło  w y ra ź ­
nie na celu uspokojen ie  ludności 
Gdańska

R o "U L *

G D A Ń S K ,  14. o. ( P A T ) .  P r z y ­
b y ły  do Gdańska p re zyd en t  ban­
ku Rzeszy  dr. Schacht w y g ło s i ł  
dziś na zebraniu  kup iectw a  gdań ­
sk iego w  d w o rze  A r th u sa  przem ó 
w ien ie  na temat sy tuac j i  w a lu to ­
w e j  w  W o ln em  M ieśc ie .

Z p rzem ów ien ia  dr. Sehachta

1
P o  w y b u c h u  f a b r y k i  a m u n i c j i  w  R e i n s d o r f

Panika w  Witemberdze
S z c z e g ó ł y  k a t a s t r o f y  — Ż a ł o b a  w  c a ł e j  R z e s z y

A b i s y n i a  w y g r y w a  A n g l i ą
p r z e c i w k o  W ł o c h o m

R Z Y M ,  15 G. ( P A T . ) .  W e d ł u g ! w cntua lnem  starc iu  z W iocham i,
A b is yn ją  może l ic zyć  na poparc ie  
W .  B ry tan j i .

P A R Y Ż ,  15. 6. ( A T E . ) .  Oma- 

gadenu. W  czasie  swe j pod rózy  w ia ją e  w c zo ra js zą  1 cr . fe renc ję  
do H arra ru ,  gdz ie  zn a jdu je  się p rem je ra  L a va la  z ambasador^ m ■ p racow a ła  w  fa b ry c e  „W a s a g " .  
centrum w yszko len ia  k ie r o w a n e  francusk im  w  R zym ie  hr. de O s i le  wybuchu świ„ciczy iłit, ze 

o f ic e ró w  be lg i jsk ich ,  ce- Chambrun, „ P e t i t  P a r is ie n "  - do- j w  od leg łośc i  1 km. od m ie jsca  ka

„G .o rn a le  d T ta l ia "  cesarz  E t jo p j i  
s tara się jakoby  o uzyskanie  po­
parc ia  W . B ry ta n j i  w r e jo n ie  0 -  

czasie  sw'ej

B E R L IN ,  14. 6. ( P A T . ) .  K a ta ­
s tro fa  w  R e in sd o r f  w y w a r ła  w  
szerok ie j  op in j i  n iem ieck ie j  g łę ­
bokie i p rzygn ęb ia ją ce  wrażen ie .  
Jak  zw yk le  w  podobnych w y p a d ­
kach k rą ży ły  na jró żno rodn ie jsze  
niew ia rogodne  „og łosk i ,  za ró w ­
no co do p rz yc zy n y  katas.trofy, 
ja k  i co do l ic zby  o f ia r .

Panikę, k tóra  w ybuch ła  w  W i-  
temberdze ch arak te ryzu je  fakt,  
że część m ieszkańców  w  obaw ie  
przed  dalszymi w ybu ch am i lub też 
zaw a len iem  się uszkodzonych bu­
dynków', opuściła  miasto, spędza­
jąc  noc w  pob lisk ich  lasach.

W szystk ie  w ła d ze  państw owe, 
pa r ty jn e  i sam orządow e ro zw in ę ­
ły n ie zw łoczn ie  szeroko zak ro jo ­
ną akcje  pom ocy m a te r ja ln e j  dła 
rannych i rodz in  zab itych. K a n ­
clerz. m in is trow ie  R zeszy  oraz  
p rzy .vódcy  poszczegó lnych  orga- 
n izacy j pa r ty jn ych , o f ia r o w a l i  na 
ten cel W'ysokie kw o ty  pieniężne. 
N iem ieck i  F ro n t  P ra c y  zarządz i ł  
k i lkudn iow ą  żałobę na obszarze  
całych N iem ięc .  N a  gm achach pu 
b licznych  f l a g i  opuszczone zosta­
ły do pół masztu.

P ra sa  in fo rm u je  obszern ie  o 
p rzeb iegu  katastro fy .  W e d łu g  re- 
laey j ,  sp ec ja ln ych  koresponden­
tów, w ys ła n ych  na m ie jsce  w y ­
padku, cały' s z e re g  m ie jscow ośc i 
oko l icznych  w  p rom ien iu  3 km. 

| od m ie jsca  wybucha; przt dst.i- 
I w ia  obszar  zupełnego  zn iszez t-  
! nia. Z dom ów i zabudowań gospo 

darskich, w ybu ch  p o z ry w a ł  da­
chy. N a jb a rd z ie  dotkn ięta  je s t  
m ie jscow ość  R e in sdor f ,  gdz ie  na­
stąpił wybuch. Cała  j e j  ludność 

ła

tych o f i a r  k a tas tro fy  w R e insdor f.  
W  ch w i l i  obecnej trudno je s t  usta 
l ić  ogó lną liczbę  zab itych  i ran ­
nych. L ic zb a  rannych  przekracza 
w  każdym  ra z ie  350 osób.

B E R L IN ,  15. 6. ( P A T  ) .  —  IV 
zw iązku z k a tas tro fą  eksp loz j i  w 
R e in sd o r f  z łoży l i  dziś rządow i 
Rzeszy  k on ao len c ję :  nuncjusz a- 
posto lsk i m sgr . O rsengo , charge  
d‘ a f fa i r e s  ambasady francusk ie j

Arna l ,  ch arge  d ‘a f f a i r c s  arnbasa 
dy polsk ie j  radca  Lubom irsk i,  
charge d 'a f fa i r e s  am pasady  w ło ­
skiej D iana oraz  pos łow ie  Szecho- 
s łowac ji ,  D an j i ,  A u s t r j i  i B o l iw j i  

B E R L IN ,  15.6. ( P A T ) .  M in i ­
ster p ropagandy  R zeszy 'G oebbe ls  
bavnl dziś w R e in sdor f ,  gdz ie  od 
był kon fe ren c ję  z p rzeds taw ic ie ­
lami w ład z  o raz  d yrekc j i  fab ryk i  
,,’ Vasag“ .

p r z e z  U i i e c i u r t  V .- .

earz m ia ł  zw róc ić  się do w ład z  , nosi, żc rozm ow a d otyczy ła  prze- 
b e lg i jsk ich  o p rzys łan ie  w ię k s z e j ' dewszystk iem  kon fl ik tu  włosko- 
l iczb j o f ic e ró w ,  jednakże  żąda- f ab isyńskiego a następn ie  sp raw y

niu temu odm ówiono. „G io rn a le  
d T ta l ia "  przypuszcza jednak, iż 
g łów n ym  celem  pod róży  cesa r­
skiej byio n aw iązan ie  kontaktu z  
A n g l ikam i,  aby po tw ie rd z ić  w  
ten sposób pog łosk i o is tn ien iu  
porozum ien ia  m iędzy  A b is y n ją  a 
W . B ry tan ją .  Jednakże, ja k  tw ie r  
dzi dziennik, w ładze  an g ie lsk ie  
zach ow a ły  w ie lk ą  r e ze rw ę  i o- 
s lrożność.

N a  urzędowem  p rz y ję c ia  w 
H ar ra ra ,  cesarz o s ten tacy jn ie  roz 
m aw ia ł  p rzez  czas dłuższy z A n ­

g l ikam i.
Dz ienn ik  tw ie rd z i  pozatem, iż 

ł spotkać

paktu naddunajsk iego . P o n iew a ż  
rząd francusk i na w iąza ł  z r zą ­
dem w łosk im  rozm ow y  w  spra ­
w ie  angie lsko  - n iem ieck ich  ro ­
kowań morskich, sp raw ozdaw czy -  
ni ,.Otu\ re“  tw ierdzi,  że  nie je s t  
wrykluczonem, że podczas rozm o­
w y  L a v a la  z hr. de Chambrun 
rów n ież  i te kwest j e  b y ły  poru­
szane.

P o g n ę b
m i n . M a r c o m u e s

C L E R M O N T  - F E R R A N D .  15. 6. 
( P A T . ) .  Odbył sie tu dziś pogrzeb

W  po-cesarz p ragn ą ł spotkać się z g u - i m ;n> o św ia ty  Marcombes. 
b una tore rn  b ry ty jsk ie j  części i g r z eb ie  w z ię ło  udział kilku człon- 
Scm ali  i uzyskać zezw o len ie  n a j r ^ w  VZ}lc] u z p rem jerem  L ava lam  
w y jazd  do B erbera . W ładze  a n - , na CZele, który, sk łada jąc  hołd 
g ie lsk ie  n ie uczyn iły  jednak  za-J zmarłemu, ośw iadczy ł  m. Sn.: „B ę  
uość temu życzen iu . W  zak o ń czę - i dz iem y m ie l i  od w a gę  uczynić  i 
niu „G io rn a le  d ‘ l t a l i a “  zapewn ia ,  wszys tko  dla odrodzen ia  kraju, 
iż  cesarz p ragn ie  w y tw o rzy ć  w M arcom bes w  dz ie le  tem byłby 
ą b is y n j i  p rzekonan ie, i e  p rzy  e - j  dobrym  p ra co w n ik iem "

tastro fy ,  p ewna kobieta  zab ita  
zustaU  w  polu 70-k ilom etrow ym  
od łam kiem  żeiaza, w y rzu con ego  
eksplozją .  >

U rzęd ow o  donoszą, że p rzyc zy ­
ną ka tusro fy  był p rzypadkow y  
poża r  w  jedn ym  z od z ia łów  za ­
k ładów  fab ry c zn ych  „ W a s a g " .  

i D z ienn ik i  us iłu ją  w p łyn ąć  Us­
poka ja jąco  na szerok ie  masy 
czytelników', w skazu jąc,  że pew- 
ne dz ia ły  zakładów' „ W a s a g "  pra  
cu ja  nadal, po usunięciu drob­
nych uszkodzeń. N a  m ie jsce  kata­
s t r o fy  w y je ch a ł  m. in. m in is te r  
spraw  w ew n ętrzn ych  F r ick .

P rzyp om n ieć  należy, że zakłady 
fab ryczne  „W a s a g "  w7 Re insJer fL -  
naw iedzone  zosta ły  ju ż  w  'a-  
tach l'J15 —  i l ‘ !25 " d a n ie  '-;ęż- 
kienu k: tactrofarni tk sp lozy j  ató- 
re za każdym  razem  ^oc iąga ły  za 
sobą około 50 o f ia r  w  zabitych.

B E R L IN ,  15.6. ( . A T E ) .  Z
W item b e rg j i  donoszą. D o tych ­
czas zdołano usta lić  tożsamość 
18 osób spośród zw łok  45 wydoby-

M u s s o l m i  s p r z ę c i  w i ł  s i ę

flocie mocarstw do Litwy
w  s p r e w t e  K ł a j p e d y

L O N D Y N ,  15.0. P A T .  „News 
Chronicie" twierdzi, żc nota mo­
carstw do L itwy  w sprawie K ła jpe­
dy nie została dotychczas -wysiana 
ze względu na opór Mussoliniego. Ze 
strony brytyjskiej już przed pani 
tygodniami zapowiedziano w Izbie 
Gmin wysłanie nowej notjfkW. Bry­
tanji, Francji i Wioch, albowiem wy­

jaśnienia rządu litewskiego uznane 
zostały za niewystarczające. MustoO- 
lini opierać się ma zawariej w pro­
jekcie nowej noty7 pogróżce, że jeże­
li rząd kowieński nie załatwi spra­
wy Uajpedzkiej w sposob zadowala­
jący, to mocarstwa wystąpią, zc skar­
gą na Litwę do Ligi Narodów

Senator Long w senacie St. Zjedn.
P r z a m a w t e ł  2 3  godzin

c z y t a ; q c . . .  r e c e p t y  p r z y r z ą d z a n i a  s a ł a t e k

LO N D YN , 15.6. A T E .  Jak donoszą 
z Waszyngtonu, posiedzenie Sg uitu. 
na którem 11 głosami przeciwko 11 
przyjęto nowy' statut komitetu odbu­
dowy gospodarczej (N . I. R. A . )  nie 
było pozbawione pewnych momentów 
komicznych. Znany ze swej ckscon- 
tryc/.ności senator stanu Louisiana, 
Long, usiłował przeszkodzić uchwa­

leniu ustawy.
Senator przemawiał nieprzerwanie 

przez 28 godzin. Po  wyczerpaniu te­
matu, związanego z projektowaną n- 
sinwą. senator J<ong wydobył z kie­
szeni świstki papieru i zaczął z  nich 
odczytywać recepty przyrządzania 
sałatek. W ten sposób senator zdołał 
opóźnić uchwalenie ustawy- o 1 dzień

Próba lotu do N. Jorku p r z e z  stratosfere
R U R B A N K  (K a l i fo rn ja ), 15.6. i tosforę. Trzy' dotychczasowe próby

P A T .  Słynny lotnik amerykański, | Posła zakończyły się niepowodze- 
W i f ly  Post, wystartował stąd dziś tiinn. Odległość, którą ma on prze* 
rano do Nowego Jorku przez stra- • oyć, wynosi °.450 mil.

3 S w d S @ n s i * e y  t e r m i r t o r u
J e n u k i d z e  k o ^ r z y ł  w s z y s t k i c h  o p o z y c j o n i s t ó w

M O S K W A ,  14. 6. ( P A T . , . ^  ir jam i mi-ettszewićłctem, e s e r o v -
, I z w i e s i j a "  stwierdzają., że w 
dawnym  aparac ie  centra lnego  ko 
m tetu w ykon a w czego  Jenukidze, 
dzięki ś lepocie  po l i ty czne j ,  z g ro ­
m adził  kon trrew o lu c jon is tów ,  b. 
m in is trów , b. a rys tok ra tów  oraz  
agen tów  T ro c k A g o ,  Z in o w jew a  i 
K am ien iew a .  U ch w a ły  aku isy -
s tów M ookw y i L en in grad u  ostro
p ię tnu ją  Jenukidze.

„ I z w i e s i j a "  zw ra ca ją  uwagę,
że zabó js tw o  K iro w a  rów n ież  by­
io skutkiem os łab ien ia  czujności 
rew o lu cy jn e j .

C en tra lny  kom ite t p a r t j i  komu 
n is tyczne j nakazuje kon tynuow a­
nie p racy  p ropagandow e j bez wa 
kacyj letnich, podkreś la jąc  ko-
niieczncść zaostrzen ia  wa ik i z te-

skiemi i l ew icow o  - kom unis tycz­
nemu

„ I z w i e s i j a "  na zyw a ją  w szy s t ­
kich opozyc jon is tów  zw o lenn ika  
mi term idoru, tw ie rdząc ,  że l ibe­
raln i zw y rod n ia lc y  są ich sp rzy ­
m ierzeńcam i.

P, marszałk. Piłsudska
w y j e c h a ł a  a o  R u m u n j i
Wczoraj o godz. 3-ej min. 50 po­

południu pani marszałkowa Aleksan­
dra Piłsudska z c-órkami Wandą i 
Jadwigą wyjechała na kilkutygodnio­
wy wypoczynek do Rumunji, do miej 
seowośei Burnas, w południowej Be- 
sarabjl.

V
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f t p t a j a  F r a n c j i  p r o t e s t u l e  p r z e c i w

H o m  ncniszenm \ m m  »ersolsl!is§&
Z a c h w i a n i e  w s p ó ł p r a c y  f r a n c u s k o - a n g i e l s k i e j

P A R Y Ż ,  15. G. ( P A T . ) .  —  Cała 
p ra sa  jed n o g ło śn ie  w y p ow iad a  
p rzekonan ie ,  że  F ra n c ja  n ie  m o­
że  się zgodz ić  na u dz ie len ie  N iem ­
com p ra w a  ro zb u d ow y  f lo ty  do 
wysokośc i  35 p rocen t  tonażu  f l o t y  
an g ie lsk ie j .  J ak  zau w aża  „ P e t i t  
P a r is ie n " ,  r ząd  fra n cu sk i  w y r a ­
ża ł zaw sze  opm ję ,  że zb ro jen ia  lą ­
dowe, m orsk ie  i lo tn icze  są w z a ­
jem n ie  od s ieb ie  za leżne  i n ie  m o­
gą  s tan ow ić  p rzedm io tu  odz ie l-  
nych  układów, poza tem  duch i  l i ­
te ra  d ek la racy j  londyńsk ich  z d r .
3 lu tego  ca łk ow ic ie  się temu sprze 
c iw ia ją .  J e że l i  nadał będz ie  się 
z e zw a la ć  na p ro w a d zen ie  tego ro ­
dza ju  g ry ,  to  w szy s tk ie  korzyści, 
w y n ik a ją c e  z so l ida rnośc i  an g lo  - 
f r a n k o  - w ło sk ie j  m ogą  być  w  
bardzo k ró tk im  czas ie  bezpowrot­
nie  s tracone A b y  zaDezpieczyć 
sob ie  p rzysz łość ,  F r a n c ja  musi 
za ch o w a ć  ca łą  swą sw obodę  dzia­
łania , t. zn. n ie  m ieć  żadnych  
o g ra n ic zeń  w  sw ych  zb ro jen ia ch  
m orsk ich  Londyńsk i korespon ­
d en t  „E c h o  de  P a r i s "  pisze, że 
„rząd angielski nie okaza ł zbyt 
wielkich skrupułów przy  p o g w a ł ­
ceniu pospołu  z R zes zą  k lauzu l 
morskich t rak ta tu  wersa lsk iego  
bez zasięgnięcia op in j i  f r a n c u ­

skiej".
L O N D Y N ,  15. 6. ( A T E . ) .  D y ­

p lom a tyc zn y  koresponden t „ D a i ­
ly  T e l e g r a p h "  podk reś la  w  zw ią z  
ku z p ew n y m  n iepoko jem , jak i  w  
ko łach  p a rysk ich  w y w o ła ł y  nie­
miecko -  an g ie lsk ie  rokowan ia  
morskie , że rząd an g ie lsk i  n ie  za ­
m ierza  akcep tow ać  n iczego ,  coby 
m og ło  dać F r a n c j i  p ow ó d  do za­
n iepoko jen ia .

P r o g r a m  m o r s k i  A n g l i i
L O N D Y N ,  15. 6. ( A T E . ) .  K o ­

respon den t lw o w sk i  „ D a i l y  T e ­
l e g r a p h "  donosi, że  p a r la m en t  an 
g ie lsk l  p rzys tąp i  na początku 
p rzysz łego  roku do u chw a len ia  
w ie lk ie go  p ro g ra m u  m orsk iego  
S z cz egó ły  p rogram u  są uza leżn io  
ne od w y n ik ó w  rokow ań  m o r ­
skich, k tó re  m a ją  s ię  odbyć  na 
jes ien i.  P r o g r a m  będz ie  w y k o n a ­
ny w c iągu  la t  c z te rech  od  roku 
budże tow ego  193S/1937 począw ­
szy. W  c ią gu  p ie rw s zeg o  roku ma 
być w ybu dow an ych  5 n o w ych  krą 
żo w n ik ó w  pancernych , k tóre  za ­
s tąp ią  p rz es ta rza łe  t y p y  „W a r -  
s p i t e "  i Q ueen  „ E l i s a b e lh " .  O g ó ­
łem  22 k rą żow n ik i  i szerc-g kon tr  
to rp ed ow ców  ma być  w y c o fa n y c h  
i zas tąp ion ych  nowem i jednostka  
mi murskiem i- A d m ir a l i c j a  o ta ­
c za  ta jem n icą  s zc zegó ły  zam ierzo  

nego p lanu.
L O N D Y N ,  15. G. ( P A T . ) .  „ D a i ­

l y  T e l e g r a p h "  tw ie rd z i  jakoby  
N iem cy  da ły  w  L o n d yn ie  do z ro ­
zum ien ia . że n ie  m a ją  zam iaru  u-

c zes tn ic zen ia  w  k o n fe r e n c j i  m o r ­
sk iej  syg n a ta r ju s zy  ukłaau . w a ­
szyngtońsk iego ,  n a w e t  g d y b y  zo­
s ta ły  zaproszone. W o b ec  uza leż­
n ien ia  tonażu f lo ty  n iem ieck ie j  
od tonażu f l o t y  b ry ty js k ie j  i w o ­
bec dok ładnego  pos iadan ia  p rzez  
W . B ry ta n ję  in fo im a c y j ,  d o ty czą ­
cych p rogram u  m orsk iego  N i e ­
miec, udzia ł p rz ed s ta w ic ie l i  R ze ­

szy w  k o n fe r en c j i  by łby  zb y tecz ­

ny.
T O K J O ,  15. 6. (P A T .).  W  w y ­

w iad z ie  z p rz ed s ta w ic ie lem  dzien  
nika „K ok u m in  Sz im bu n "  m in i ­
s ter  m aryn a rk i  Osumi ośw ia d ­
czył, iż Japon ja  p r z ec iw s ta w i  się 
e n e rg ic zn ie  u dz ia łow i N iem ie c  i 
Ros j i  s ow iecke j  w  p rz ys z łe j  kon­
f e r e n c j i  m orsk ie j ,  - -

Z a  k o l p o r t a ż  t a j n e j  „ S z t a f e t y

I k z e *  ( t m u z l d a y  s f e w i
n a i  5  m i e s i ę c y  w Ł ^ a e S e n i a

Pod zarzutom pi*ynuleżności do 
tajnej organizacji O N R  znalazł się 
18-letni uczeń jednego z  prywatnych 
gimnazjów warszawskich, Stanisław 
Łyczakowski.

W  listopadzie r. ub. w kościele św. 
Anny odbywało się. nabożeństwo za 
duszę ś. p. Wacławskiego, studenta 
zamordowanego przez tłum żydowski

S k a k a n i e

Ech? tragicznej katastrofy
n a  s z o s i e  r a c i o m s k t e j

N a  w okandz ie  sądu zn a la z ł  się 
w c z o ra j  p roces  n ie fo r tu n n e j  ro ­
w erzys tk i ,  k tó ra  spow odow a ła  ka 
t a s t r o fę  sam ochodow ą na szosie 
pod Radom iem . O f ia r ą  ka las tro  
f y  pad ł w ó w cza s  ś. p. Em il  Ru- 
cker, radca  M in .  S p raw  Z a g r a ­
n icznych , o raz  j e g o  żona. k tó r zy  
w  w ypadku  u tra c i l i  życ ie ,  oraz  
dzienn ikarz. K o n ra d  W rzos1, k tó ­
r y  doznał c ię żk ich  okaleczeń i 
w strząsu  n e r w o w eg o . '

D z ie n m a a r z  zapros i ł  na w y c ie c z ­
kę au tom ob ilow ą  swych p rzy ja c ió ł ,  
rp .  R i ickerów .  Udano  aie szosą 
do Radom ia .  K ie d y  auto zna jdo- 
witło s ię .o  k i lkanaśc ie  k i lom e tró w  
od celu w yc iec zk i ,  na szosie  u- 
kazała s ię  m łoda  d z iew czyna ,  j a ­
dąca na rowerze . R o w e rzy s tk a  
n ie  um iała  za ch ow ać  ró w n o w a g i  
i n ie  panu jąc  nad k ie row n ik iem , 
b a lan sow a ła  z jedne j  s trony  szo­
sy na d ru gą  W y m in ię c ie  t a k i ł j  
p rzeszkody  p r z ed s ta w ia ło . p ow a ż  ­
ne trudności,  tem bardz ie j .  że 
d z iew czyna .  jak b y  ig ra ją c  ze 
śm ierc ią , n ie  r e a g o w a ła  na ro z ­
p a c z l iw ą  s y g n a ły  pędzącego  sa­
mochodu.

Stali się to. co m ożna b j l o  
p i z iw id z i e ć .  Red  W rzos ,  clicńć 
w ym in ąć  przeszkodę,  r ap tow n ie  
skręc ił  ńa lew ą  s tronę  szosy i 
w skutek  tego  pękła  k icroArn ict. 
A u to  s toczy ło  się "do ' r o w t r  i r y -

bec czego  p rokura tura  sporządz i­
ła prze.ciwko n ie j  akt oskarżen ia .

P ro c es  ze w zg lęd u  na m ie jsce  
wypadku w in ien  toczyć  s ię w  R a­
domiu, jedn ak  p rzen ies iony  został 
do W a rs za w y  z uw ag i  na lo ,  że 
w iększość  św iad k ów  p rz eb yw a  w  
s to l icy .

K ró lo w a  n ie  p rzyzn a ła  e ię do wi 
.ny1!  dow odz i ła ,  że p rz eb ieg  ka ­
ta s t r o fy  byl zupełn ie  inny, an iże ­
li op isu je  to akt <53Karżenia. A u ­
to red. W rzo sa  zn a jdow a ło  się od 
n ie j  w  od leg ło śc i  okuło 150 m e­
trów , k iedy  od W a rs z a w y  n a d je ­
chał z o lb r z j  mią szybkością* inny 
samochód, p ro w a d zo n y  p rzez  inż. 
Rask ina  W ó z  ten m inął samochód 
W rzosa - i  podn iós ł  na szosie o lb rzy  
mie tum any  kurzu, k tóre  Całkowi 
c ie p rzes łon i l i  w idnokrąg .  Auto

in żyn ie ra  w ym in ę ło  row erzys tkę ,  
k tóra  s łysząc  k laksony  sam ocho­
du W rzosa ,  nie o r j e n lo w a la  się, 
że nad jeżdża  d ru g i  pojazd.

Sąd O k ręg ow y  uznał jednak, że 
w in ę  za w ypadek  ponosi r o w e ­
rzystka  i skazał K ró lo w ę  na rok 
w ięzien ia .

na ulicach Wilna. P o  nabożeństwie, go łyczakowskiego, który jest nic 
w którem wzięło udział tysiące stu t k ln i ,  a więc należy ustali., stopień
dentek i studentów, na Krnk. P rzed ­
mieściu uformował sio wzdłuż chod­
ników jiocliód. Z pochodu padały o- 
k rzy ki antyżydowskie i na cześć roz­
wiązanego przez władze ONR. K o l ­
portowano też w  tłumie poiU-emne 
pismo ONR, „Nową Sztafetę'' .

Łyczakom .-ki był w tłumie młodzi c- 
m -. 'Na  ul. Królewskiej zatrzymał go 
wywiadowca policji i w bramie prze­
prowadził rewizję osobistą. Pr/.y mło­
dzieńcu znaleziono dwa ręcznie prze 
pisane numery tajnej „S z ta fe ty1'.

Łyczakowskiego postawiono w stan 
oskarżenia przed Sądem Okręgowym 
z art 165 K .  K., który m ów  o przy­
należności do tajnej organi '.ncji. Po­
nadto. na podstawie zeznań wyw ia­
dowców policyjnych, zarnicono gim­
naziście, iż wznosił okrzyki ha cześć 
O NR  i kolportował „Sztafetą"1 w-ród. 
uczestników pochodu. Obrońca Ły ­
czakowskiego, dr. Juljusz Sus W is­
łocki, j,głosił na początku rozprawy 
wniosek o zbadanie stanu umyslowc-

jego rozwoju 1 świadomości. Powoły­
wał się nu przepisy7 kodeksu postę­
powania karnego,' które przewidują 
przeprowadzenie takiej ekspertyzy w 
wypadka, kiedy oskarżony' nie ukoń­
czył 21 lat żyeia, a czyn. o  którc 
jest posądzony, podlega kompetencji 
Sądu Okręgowego.

Sąd odrzuci! wniosek obrońców, 
motywując, że ekspertyza taka jest 
zbędna, ponieważ z całokształtu 
sprawy i z zachowania się oskarżo­
nego w  śledztwie wynika, źe uznany 
on być może za człowieka dojrzałego 
i mogącego ponieść odpowiedzialność 
za swojo czyny. Odrzucono także 
wniosek o ekspertyzę kaligraficzną 
tekstu ulotek, znalezionych przy Ł y ­
czakowskim.

Sąd Okręgowy po przeprowadzeń u 
iczprawy uznał, że wina gimnazisty 
jt-st udowodniona i ska-.ał go  1ŚT.Ó 
niies-ęcy wiezienie, zawieszając wy­
konanie kary na t  lata

P o  o d r o c z e n i u  p a r l a m e n t u

Lśni trarewi się ze spekulacja

wro.cilo kozła  p r z y g n ia ta ją c  
drożnych . {SL ę "

pfc-

S p ra w czy n i  wypadku , 19-Te tm a 
Janina K ró low a ,  us iłowała  zbiec, 
p rzerażona  s w o ją  lekkom yś lnoś­
cią. Zos ta ła  jed n ak  pochw ycon a  
przez  jad ący ch  następnym  samo- 
chudem w ars zaw ia ku w  Okazało  
się, że lekkom yś lna  -rowerzystka, 
w r a c a ją c  z zab aw y  w ie jsk ie j ,  w y ­
poży c zy ła  sobie  r o w e r  od zn a jo ­
m ego i za r zę ła  się uczyć  jazdy .  
B ie g ły  od spraw1 sam ochodowych  
uznał, że odpow ied z ia ln ość  za 
ka tas tro fę  pod Radom iem  ponosi 
w y łą c zn ie  -Tanina K ró low a ,  wo-

— r a

J a k i e  b ę d ą  w a r u n k i  p r z y j ę c i a

D o  Ę j im a u s z jó w  z a w o d o w y c h
w  p r z y s z ł y  m r o k u  s z k o l n y m

Opozycja opuściła salę obrad
k o m i s u  k o n s t y t u c y j n e j  S e n a t u

W c zo ra j  popołudn iu  odby jo  się 
pos iedzen ie  senack ie j  k om is j i  kon 
s ty tu cy jn e j .  N a  w s tęp ie  sen. T a r ­
gow sk i ośw iadczy ł ,  że  pan m ar ­
szałek R a c z k i e w ic z .n i e  podz ie la  
s tanow iska  opozyc j i ,  iż  r o zp a try ­
w an ie  p ro jek tów  kom is j i  senac­
kiej. je s t  ńm-iopiiszczalne' docóKi 
nie b e j^ ,  ons za ła tw ion e  przez  
Sejm. k&n. T a rgo w s k i  pow o ła ł  się 
p rzy tem  na różn e  p rocedensy  jak 
z us taw ą akademicką, us taw ą ttoti 
sa żen iow ą  I t. d Za  zgodą r e f e ­
r en tów  z d o ła ł  pos iedzen ie ,  wy- 
chodząc i  za łożen ia , że  im weżeś-

P p g g r s m  n s s c n ę d n o ś i s i o w y  n - n t l u

P A R Y Ż ,  15. A  ( P A T ) .  W c z o r a j  lego  min o ś w ia t '1 M a r c o ^ b e s  i u- 
odbyło  się pos iedzen ie  rady  m in i-  sta len iu  składu de lpgac ji .  któ. i 
s trów  pod p rz ew od n ic tw em  pr< będz ie  r ep re zen to w ać  rząd na po 
zyden ta  Łeb run 'a .  j g rzeb ie ,  om aw iano  s p ra w y  f ina tw

P o  oddaniu hołdu pam ięci żrnar , 80V'7p- M in is te r  nansni R e g n ie r
p rzeds taw ił  s zczegó łow e  sp ra w o ­
zdan ie  o s y tu ac j i  f in a n so w e j .
P r e m je r  L a v a l  wskaza ł  następn ie  
ua m etody  p racy  i oszczędności, 
jak ie  pow in ien  p rzep row a dz ić  W 
swoim  reso rc ie  każdy z m in i ­
strów.

n ie j  kormsja zapozna się z pro- M u i is t r o w ie  p rzed s taw i l i  w ym -  
jekram i, tem prace  będą m ogły  | ki p rac  przedsięw ziętych w  de- 
być  ow ocn ie j  p row adzone .  P o  w y  par lam en tach  ula p rzep row adze-  
s łuchan iu  re fe ra tu  trzeba  będzie nia oszczędności w  odnośnych re- 
zas tanow ić  s ię  naci te rm inem  roz sortach. Rada m inistrów ' zaapro- 
poczęcia obracl. bowrała w’ zasadzie  n iektóre z

Sen a to row ie  o p o zy c y jn i :  K łu - ^ i i c h ,  ale p re m je r  L- iva l p ragn ie ,
szyńska ( P .  P. S . ) ,  W a s  i u ty  ń ski , aby  R ad a  p r z y ję ła  odrazu cało- 
(K l .  N a r . )  i W o źn ick i  ( K L  L u d . ;  kszta łt  p lan ów  oszczcdnośeio-

' w ych .-Rada  m in is trów  za jmowała 'z ło ży l i  w obec  tego  k ró tk ie  osw lad  
czen ia  p ro tes tu jące  i opuścil i  sa­
lę obrad. Poczem  sen Leow en -  
herz  z r e fe r o w a ł  pro jekt o rdyn ac j i  
w y b o rcz e j  do Sejmu a sen. R o ­
man o rd yn a c j i  w yb o rcze j  do Se­
natu.

J ą k  z r p f a r m o w p ć  a d w o k a t u r ę ?
S fF s e c z n e  općn je  W a r s z a w y ,  L w c w a  I K r a k o w a

P rz ed s ta w ic ie l  a g en c j i  „ I s k r a "  
ud&ł ś ig  du m in is t ra  O św ia ty ,  Ję- 
u r ze jew ic za  z prośbą o w y p o w ie ­
dzen ie  u w ag  na tem at  -wprowa­
dzanego  w  p rzysz łym  roku śred ­
n iego  s zko ln ic tw a  zerwoaowego 
(g im n a z ja  kupieckie, e lektryezne ,  

k raw ieck ie ,  b ie l iżn ia rsk ie  i t. d . ) .

M in .  J ę d rz e je w ic z  w y ja śn i ł  za­
łożen ia , na ja k ich  op ie rać  się bę­
dą te  g im n az ja  i waruntci p r z y ję ­
c ia  do n ich :

—  G im n az ja  zaw odow e , podob­
nie, ja k  g im n a z ja  ogó lnokszta łcą ­
ce i na an a log ic znych  w arunkach  
—  p rz y jm o w a ć  będą m łodzież ,  któ 
ra ukończyła  6 k las szkoły  po­
w szechn e j ,  z tą ty lko  różn icą , że 
m łod z ie ż  w s tępu jąca  do g im n a ­
z jó w  p rzem ys łow ych  będz ie  m u­
s ia ła  zdać nadto egzam in  z rysun­
ków. M łodz ież ,  k tóra  po zdan iu  e g ­
zam inu do danego  g im n az iu m  
ogó lh ókazta icącego ,  c zy  zaw odo­
w eg o  n ie  będz ie  m og ła  być p rz y ­
j ę t a  do tego  g im n az ju m  spowodu 
braku m ie jsc ,  m oże w s tą p ić  do 
każdego  inn ego  g im nazjum , czy  
to zaw odow ego ,  czy ogó ln okszta ł ­

cącego  beż  po trzeby  pon ow n ego  
zdaw an ia  egzam inu.

—  Ukończen ie  g im n az jum  zawo 
d ow ego  zapew n i m łodz ie ży  te  sa­
me u p raw n ien ia  w  pań s tw ow e j  

s łużbie c y w i ln e j  i w o jsk o w e j ,  co

ukończenie  g im n az ju m  o g ó ln o ­
kszta łcącego . Obok tego  absolwen 
ci g im n a z jó w  zaw odow ych ,  Odpo­
w iedn io  uzdo ln ien i,  będą m og l i  

p rze jść  do szkół l icea lnych . W a ­
runki tego  p r z y ję c ia  będą usta lo­
ne osobno w  ten  sposób ażeby 

zn iknęły  „ ś le p e  u l ic e " ,  is tn ie jące  
obecnie  w  s zk o ln ic tw ie  zawodo- 
w cm i u trudn ia jące  zdo ln e j  m ło­
dz ieży  o s iągn iec ie  w y żs zy ch  szczć 

bli w yksz ta łcen ia .

—  W re s z c ie  poza  tem i up raw ­
nien iami, k tóre  z rów n u ją  g im n a ­
z ja  zaw odow e  z ogó lnokszta łeące-  
mi, a lb so lw en c i  n ow ych  szkół za ­
w o dow ych  zysku ją  w  stosunku do 
sw ych  k o legów  ze t szkół o g ó ln o ­

kszta łcących  n ie zm ie rn ie  w ażny  
p rz yw i le j  i a tu t ży c iow y ,  a m ,ano 
w ic ie  zdoD yw a ją  w  szkole  t rw a le  
podstawy  ao p ra cy  za w o d o w e j  i 
m ogą  bezpośredn io  po j e j  ukończę 
niu za ją ć  s ię p racą  zarobkową j a ­
ko m łodzi, lecz ju ż  zaw odow o  nrzy  
g o tow an i  pracow 'niey, A b so lw en c i  
g im n a z jó w  rzem ieś ln ic zych  bezpo­
średnio p rzez  skończen ie  szkoły  
będą m og l i  uzyskać s top ień  cze ­

ladnika.
—  W  teft sposób, przypuszczani, 

zan ikną w sze lk ie  tkwią-.e jes zcze  
w7 n iek tó rych  s fe ra ch  społeczeń­
s twa uprzedzen ia , że szkoła za w o ­
dow a  je s t  szkołą m n ie j społeczn ie  

i ż y c iow o  w a r to śc io w ą

Naczelna* Rada Adwokacka rpzpi- 
Lala przed pewnym czasem ankietę 
do Rad Adwokackich W sprawie rć 
f lrftjĘ ustroju adwokackiego w P o l ­
sce.

Odpowiedzi nadeszły dorychcząs z 
Rad Adwokackich w Warszawie, 
K rakowie i Lwowie. Rada Adw o­
kacka w  Warszawie wypowiada się 
za wmowadzeriiem systemu aplikacji 
n mszanej, sądowej i  ad wokackiej.

1 Łączny okres tych aplikaeyj projek­
towany jc-st na 5 lat. Rada War­
szawska wypowiada się przeciw 
wprowadzeniu instytucji „zebrania 
delegatów [zb Adwokackich" i nic 
uważa za konieczne wprówadzenie 
nowego postanowienia o zakresie 
działalności zawodowej adwokatu- 
Rada Adwokacka w  Warszawie nie 
uważa toż za kouir&zne rozszerzenie 
zakresu .niopoiączalności zawodu ad­
wokackiego z innemi zajęciami.

Rada Adwokacka w Kraków ie pra­
gnie, aby okres aplikacji adwokac­
kiej podwj ższono do 7 lat i aby do­
puszczone sprawoM auic przez adwo­
kata patronatu tj lkó nad .jednym a- 
plikaiifein. Rada krakowska domaga 
się zniesienia biur pisania podań, do­
puszczenia adwokatów do zastępstw 
wo wszystkich sprawach przed Są­
dami Pracy, obniżenia opłat sądo­
wych i  taks za czynności komorni­
ków.

Rada Adwokacka wg Lwowie 0- 
świadczyła się w  swej odpowiedzi za 
atrzjnnanitm wolnego wyboru siedzi­
by urzędowej adwokata oraz prawa 
wolnej zmiany tej siedziby, bez żad­
nych opłat. Okres praktyki adwokac­
kiej dla uzyskania prawa patronatu 
powinien być, zdaniem Rady Adwo­
kackiej lwowskiej, podniesiony do 10 
t°G

się także środkami, mogącpmi do­
p ro w ad z ić  do o ż yw ien ia  d z i a ł a l ­

ności ekonom iczne j.

P r o g r a m  o s z c z ę d n o ś c i

P A R Y Ż ,  15, G. ( P A T . ) .  „ L e  C a ­
p i ta l "  notuje pogłosk i o za m it *  
rach rząclu na tem at p i z y u ró c o -  
nga r ó w n o w a g i  budżetow ej.

W  myśl tych pogłosek, rząd  ma 
zam iar  zas tosować  ustaw y  de ­
k re tow e  w dn. 3-ym lipca. 0 -  
szezędności, przeprow adzone 
przez rząd, p o lega łyby  na :  1) 
zn ies ien iu  em cry tp ry  b. kom ba­
tantów, pob ierane j p rzez  zaw o­
dowych w o jskow ych ,  co dałoby 
półtora  m i l ja rd a  o s z c z ę d n o ś c i : 2) 
zn ies ien ie  eksp loa tac j i  l in j i  kole-

shotwiwmaam-MJ u.

jow ych  o d ru gorzęd i jcm  znacze­
niu i m ie js zen ie  l iczby k o le ja ­
rzy, co da łoby  2 m i l j a r d y ;  3) 
zm n ie js zen ie  etapam i l ic zb y  u- 
r zędn ików  i n iedopuszczan ie  do 
kum ulowania  p ew n ych  dodatków , 
p rem ji  i p!i>c za g o d z in y  Rad lić**  
bowe. a także zn ies ien ie  p ew n ych  
ui-zędów co d a łob y  m i l ja rd  o- 
s z c zęd n o śc i ; 4 )  z r ew id o w a n ie  u- 
s taw y  o ubezp ieczen iach  spo łecz­
nych. co dałoby  550 m i l jo n ó w  o- 
szczędności. W  sumie zm n ie js zy ­
łoby to d e f i c y t  b u dże tow y  o 5 
m i l jn rdó w  fran ków .

W a i t o  ? e  s p e k u l a c j ą
P A R Y Ż ,  15. 6. ( A T E . ) .  R ząd  

og łos i ł  ostre  os tr zeżen ie  pod a- 
dresem spekulantów , k tó r zy  szko­
dzą w a lu c ie  francusk ie j .  L ava )  
— ..shyiąydza kom unikat r zą d o w y  
'-^■'jeSt zd ecyd ow an y  o rżec iw s ta -  
w ić  się w sze lk im  próbom saboto ­
w an ia  zarządzeń , k tóre  m a ją  b yć  
w ydane  dla ob ron y  franka i w y ­
zyskać w tym celu p e łn om ocn i­
ctwo, udzie lone gab ine tow i p rzez  
parlament.

W  kołach m iaroda jnych  o c z e ­
kują, że w  p rzysz łym  tygodn iu  
rząd w yda  w ram ach u ch w a lon e ­
go w c zo ra i  og ó ln ego  program u  
j-nnacji f in an sów  p ie rw s ze  d ekre ­
ty z mocą ustawy* K rążą  upor­
czyw e  pogłoski, że d ek re ty  ukażą 
się w ra z  z od roczen iem  ses j i  par­
lamentu. Podobn o  par lom el i t  iftH 
być odroczony  w końcu b. m.. 
p rzypu szcza ln ie  w sohotę, dn. 22 
lub w  piątek, dn. 28 b. m:

t f ł c e s B Y s f t t ś . B ?  w a m e ś s k l e
K r ó l  B o r y s  k o n f e r u j e  z  p o s f .  T a r n c w s k i m

S O F J A ,  14. 6. ( P A T . ) .  P ose ł  lokomotywę. Z a u w a żyw szy  posła 
R. P, Tarnów'śki odbył p od łóż  do i R zp l i te j  na jed n e j  ze stacji, kroi

J u ż  z u p e ł n i e  o t w a r c i e  m ó w i  s i e

t *  m o n a t c h j i  n a  Wętfwzesch
B U D A P E S Z T ,  14. 6. ( A T E ) .  

W cżu ra js ze  ośw ia dczen ie  prern- 
j e ra  Gombdsa, k tó ry  w y p o w ie ­
d z ia ł  s ię  za ń a ro do w tm  k ró le ­
s twem W ęg iersk iem , w y w o ła ło  m e 
zw yk le  s i lny  o d d źw ięk  w  kołach 
leg ltym is tyezn ych .

L e a d e r  chrźeściańskó - narodu 
w e j  p a r t j i ,  BV. Jan Z ichy. ośw iad  
cza w7 d z is ie js zych  dziennikach, 
że le g i t ym iśc i  r ów n ie ż  p ragn ą  
osadzen ia  n a rodow ego  kandydata  
na tron ie ,  lecz  w ie rzą ,  źe kandy­
datem  tym  w in ien  być  Habsburg , 
p rawmwity  d z ied z ic  tronu. K ró l  
O tto  je s t  u zn aw an y  p rzez  lsg ity -  
mistów' za na rodow ego  kró la W ę ­
g ie r .  M on arch iśc i  w ę g ie r s c y  będą 
dąży l i  w  drodze  le ga ln e j  do po­
w ro tu  k ró la  na tron  przodkuw,
. W  pew nych  s fe ra ch  ko lpor to ­
w an a  j e s t  pog łoska , i e  r zą d  w ę ­

g ie rsk i  sk łan ia  się do koncepc ji  
w a ln ego  ob ioru  k ró la  i zam ierza  
o f ia r o w a ć  koronę Św ię tego  S t e fa ­
na jednem u z cz łonków  w łosk ie ­
go domu panu jącego .

R o r s I o l e i K j e
M in is te r  W y zn a ń  R e l ig i jn y ch  i 

O św iecen ia  P u b l ic zn eg o  p. W a ­
c ław  J ęd rz e je w ic z  w ys tosow a ł  do 
f rancu sk iego  prezesa  Rady M in i ­
s trów  p. L a v a la  depeszę treśc i 
n a s t ęp u ją ce j :

„O d c zu w a ją c  bo lesh ie  w ia d o ­
mość o śm ierc i p. M areom oes,  M i ­
n is tra  O św iecen ia  Pub licznego ,  
p roszę Pana  P re ze sa  o p rzy ję c ie  
w y ra z ó w  mego szczerego  wsuól 
c zu c ia " . . .

W a r n y  w  cślu zapoznan ia  się z ‘ro 
bo tanr  p rz j  buuow ie  m auzoleum 
kró la  W ła d y s ła w a  W arn eń czyka .  
R oboty  te w  szybkiem  tem pie  po- 
posuwa ją  się naprzód  i będą w y ­
kończone w  p o łow ie  lipca.

W c zo ra j  zw ied z i ł  mauzoleum 
W a rn eń c zyk a  król B orys  I I I ,  k tó­
r y  ze s zezegó lnem  za in te resow a ­
niem  og ląda ł  w ykonane  roboty  i 
p y ta !  o s żczegó ly  da lszych prać 
nad budową

W ieczo rem  ki ul pow róc i ł  do 
S c f j i  tym  sam ym  poc iąg iem , któ­
rym  je ch a ł  poseł Ta rnow sk i.  N a  
peyrnym odcinku kro i prowadzi ' '

p r z y w i ta ł  s ię  z nim, 0 następn ie  
zap ros i ł  go do s ieb ie  do lokom oty­
wy. Pose ł  T a rn o w sk i  zosta ł z  kró 
leni około 20 m inut

Nab&ieństwo żałobne
z a  d u sz ę  

i .  pk m in. P ^ ra v k 1 e g u
Wczoraj, jako w pierwsze rocznicę 

zgonu ś. p. min. Pierackiego odbyło 
się w kościele św. K rzyża  o  godz. 
11-ej nabożeństwo żałobne. N a  nabo­
żeństwie obeeny był cały rząd z pre- 
injerem płk. W. Sławkiem nr czele.

W a r s z a w s k a  gsełd a
w d flP U  1 5  c z e r w c a

Dewizy: Belgja 89,y0; łlolandja
359.0U; Kopenhaga 117.20; London 
26.24- Nowj rork ( k a M j  5.30 i 7'8; 
Paryż 34.89; Praga 22.13; Szwajcar­
ia 173.12; Wiochy 43.75; Berlin 
213.60. Obroty średnie, tendencja me 
jccinolita.

Banknoty dolarowe w „brotach po- 
zagicldowccii - -  5.2S i 1/4. Kubel zio 
ty 4.73 i 1/2. Dolar zloty 9.19. Gram 
czystego złota 5.9244. Mark, nic miec- 
kie (banknoty) w obrotach prywat­
nych 178 i 1/2. Funt sztcrl. (bankno­
ty) w  obrrrtaJi prywatnych 26,21

Papiery pzrcznlowe: 3 proc. poż.
bttduwlnna 42.25; 7 proc. puż. stabili­
zacyjna 65.38 — 65.75 —  65.500 (od 
cmiii po 50 dół.) 66.00 ( proć.); 4 
proc. państw poż. premjewa dolaro­
wą 53-40; 6 proc. poż, dolarową

80.75 (w  proc.) ; 8 proc. L. Z. Batifcil 
gosn. kraj. 94.00 ( w  proc.);- S proc. 
oblig. Binku gosp. kraj. 94.00 (w 
proc.); 7 nroc. L Z. Rannti gosp. 
kraj. 83.25; 7 proc, Oblig. BuTTklf
gosp. Kraj, 83.25; 8 proc. L. Z. Banku
rolnego 94.00; 7 proc, L. Z .  Banku 
rolnego 83.25; 4 i 1/2 proc. L Z. 
ziem.,kie 48.50 —  48.75 (odcink1 dfob 
ne) 48.25; 5 proc.-L. Z. m, Warszawy 
(1933 r.) >7.50 —  58,00.

Akcje: Bank Polski K7F5; \Varsz,
Tow. fabr. cukru 32.25: V, ęglrl
12.50: Lilpop 9.65 - 9.83; Norhihi
33.00 _  32.75 —  3J.C0, OstrowliK 
17.75; Starachowice 34.25 —  35.00 
Tendencja dla pożyczek państwo­
wy ch przeważnie mocniejsza, dla Li­
stów zastawnych —- przeważnie u- 
trzymann, dla akcji —  mocniejszą,
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Ordynacja sejmowa przedyskutowanal
D E F I C Y T  H A N D L O W Y  I O R D Y N A C J E  )

O s t r e  s p o r y  o  p ^ cS igb^ t  n a  o k r ę g i
tYezoraj. ze po-Jcdzenio sejmowej 

komisji konstytucyjnej rozpoczęło się 
dopiero po godz. 12-ej w  południe 
spowodu nabożeństwa żałobnego za 
duszę ś. p. ministra Pierackiego, w  
którem wzięło udział wiciu posłów.

U p r z y w i l e j o w a n i e  s t o t i c y
Na povzą.dku dziennym była spra­

wa podziałów na okręgi wyborcze 
Co do AVarszawy, to ludowcy i po­
słowie Chrześcijańskiej Demokracji 
podnosili zarzut, że stolica jest u- 
przywilejowana, ma bowiem 1.209 
tys. mieszkańców, a jiodzielona jest 
na 6 okręgów Wypada zatem na j e ­
den okręg 200 tys. ludzi, podcz.as 
i dy w innych okręgach 150 tys. lu­
dzi.

Referent pos. Fndcski wyjaśnił, żc 
Warszawa ma tendencje 6zvbkicgo 
rozrostu i cy fry  w koręgach nieba­
wem wyrównają sie.

Pos. Kymai zapytuje, jak  będzie 
z  kolcgjami wyborczcmi w Warsza­
wie, gdzie niema samorządów, zacho­
dzi więc obawa, żc w Kolegiach bę­
dą nominaci

Pos. Podoski odpowiedział, żo kwr- 
►dję tę ureguluje rozporządzenie wy­
konawcze, wydane przez ministra 
spraw wewnętrznych.

W  dyskusji nad okręgami wybor- 
ozemi w  woicwództwie warszawskiem 
zarzucono, iż podział jest niesprawie­
dliwy, pos Rataj zaś zaproponował, 
aby wogóle zmienić ordynację wybor­
czą w  tym sensie, by Tość posłów za­
leżała od ilości mieszkańców' w po­
szczególnych okręgach.

I n n e  m i a s t a
Co do miasta Łodzi, to jak wyni­

ka z wy jaśnień pos, Podoskiego, ma 
cna około 35 proc. obcych narodo­
wości (Niemców i  żydów).  W  jed ­
nym okręgu jest przewaga ludności 
niemieckiej i żydowskiej, w drugim— 
przewaga ludności polskiej, trzeci o- 
kręg jest czysto polski. Jeśli chodzi 
o Wilno, to jeden okręg ma przewa­
gę ludności wybitnie polskiej, w dru­
gim ludności żydowskiej jest około 
40 proc., a polskiej 60 proc. To sa­
mo niuicjwięcej w  Krakowie. W c  
Lwowie -sytuacja jest trochę inna, 
gdyż jeden okręg posiada wybitną 
przewagę elementu polskiego, dru A 
zaś zawiera 50 —  55 proc. ludności 

nic-polskicj.

W y r ó w n a n i e  w s r h o d u  
i z a c h o d u

Pos. Radziwiłł prosił o wy jaśnie­
nia, dotyczące województwa wołyń­

skiego. Twierdzą —  mówił, —  żc dla­
tego na wschodzie ludność jest u- 
przywdejowaua, jakkolwiek nie-pol- 
ska, że małe je j  uświadomienie umoż­
liwia nadużycia wyborcze i presję 
admin.stracyjną. Dlatego proszę o 
cbjekt\'wne wyświetlenie tej sprawy’ .

Pos. PodosK’ oświadcza, żc według 
dawnej ordynacji wyborczej 1 poseł 
na wschodzie wypadał na 50 tys. w_v- 
borców, a na zachodzie —  1 na 30 
tys. Obecnie tr lko niesprawiedliwość 
została wy równana.

Pos. Rataj zarzuca, żc sposób two­
rzen ia  okręgów zastosowany w pro­
jekcie naraża interesy elementu pol­
skiego. Są dwa sposoby zabezpiecze­
nia interesów narodowościowych: 1) 
io knrjc, 2) tworzenie dużych okrę­
gów, które umożliwiłyby ludności 
polskiej wprowadzenie do Sejmu swo­
ich reprezentantów.

M a ł o p o l s k a  W s r h c d m i a
Dłuższą dyskusję wywołała też 

sprawa podziału na okręgi Małopol­
ski Wschodniej. Pos. Rymar stwier­
dził, żc teren nad Sanem ła dzie po­
zbawiony’ reprezentacji pob.kiej, ieżc- 
i administracja nie „zrob i"  wybo­

rów. Wpływu administracyjnego na­
leży7 jednak unikać.

Pos. Wiercza-k zwraca uwagę, żc w 
Samborskimi są całe wsie polskie, a 
na przedmieściach Sambora są pol­
scy koloniści jeszcze z W  wieku i 
tam zrobiono taki okręg, że element 
polski nic będzie miał przedstawiciel­
stwa. Trzeba znać miejscowe stosun­
ki.,, a nie upierać się przy swojem, 
bo to jest za wielkie lyzyko.

N a  Ś l ą s k u
Przy  omawianiu okręgów w woje­

wództwie Śląskiem nos. Rymar za- 
i nucił, żc odnosi się wrażonie, jak- 
gdyby 8S-my okręg (Katow ice )  zo­
stał wydany na łup niemiecki. Są 
to największe skupienia niemieckie, 
a przy znanej solidarności każdej 
mniejszości, zwłasz.cza uarodowcj, 
wy bór przedstawiciela Polaka bedzie 
niesłychanie utrudniony. Robi się 
bardzo niebezpieczny bksperyment, 
ułatwiając robotę Niemcom.

Pos Podoski odpowiedział, że in­
nego podziału nie można było zro­
bić, stosunki narodowościowo zaś są 
bardzo płynne i przewaga faktyczna 
/.nnjdnie się po stronic ludności pol­
skiej. Na zapytanie zaś, jaka będzie 
■prawdopodobnie ilość mandatów nie­
mieckich na Śląsku, odrzekł, iż nie 
może przewidzieć, w których okrę­

gach Niemcy7 mogą zdobyć marnia­
ły7. Staty7styka oficjalna wykazuje 
wszędzie przygniatającą większose 
polską, ale wynik wyborów częsio 
daje liicopodzianki, bo nieraz lud­
ność polska głosuje na posłów nie­
mieckich. Uświadomienie na Śląsku 
postępuje znacznie, ale trzeba u- 
a-zględnić, że tamtejsza ludność przez 
długi okres ulegała zniemczaniu.

Pos. Rym ar: —  Istotnie, stosunki 
narodowościowe są lam plenne. Je­
żeli liczba głosów niemieckich w wy­
borach do Sejmu, czy do Senatu wy - 
nosiła trzydzieści pare procent, to 
liczba dzieci niemieckich w szkołach 
wynosi zaledwie 6,8 proc. Autorzy 
ordynacji wyborczej powmm te rze­
czy7 brać, pod uwagę.

Pos. Podosk i ’ —  N ie robiłem tej 
rzeczy na własną odpoa ieJzialnośe, 
bez  w porozumieniu z  czynnikami 
śląskiemi.

Na tom zakończono dyskusję nad 
projektem ordynacji wyborczej do 
Sejmu. Wszystkie zgłoszone popraw­
ki będa głosowane po omówieniu pro­
jektów ordynacji wyborczej do Se­
natu.

Następne noniedzenie odbędzie się 
jutro, w  poniedziałek, o godz. 11 
przedpołudniem.

Litwa sztka imumlenia z Polska
O ś w i a d c z e n i e  m i n .  Ł c z o r a j i i s a

„G a ze ta  P o ls k a "  w  koresponden 
c j i  z K o w n a  zw raca  uwagę na 
p rzem ów ien ie  w yg ło szon e  w  dniu 
31 m a ja  w  sali k ow ień sk iego  klu­
bu o f ic e rsk ie go  przez  l i tew sk iego  
rmnistra spr. zagr .  p. Ł o z o r a j t k a .

Jeszcze  w  styczn iu  b. r „  na kon­
g res ie  rząd ow e j  p a r t j i  „ tau t in in -  
k ów " ,  p, Ł o zo ra j t is ,  mówiąc, o poli 
tyce zag ran iczne j ,  w y p o w ied z ia ł  
w  stosunku do Po lsk i  s łow a :

„ A  mimo to, juk nam mówią przy­

kłady z h istorji stosunków między na­
rodami. można myśleć, że jeśli się po­
szuka, to uda się znaleźć metody, która 
dyktowalc poczuciem honoru i praw;' 

mogłyby nas zbliżyć do drogi, prowa­
dzącej do słusznego rozstrzygnięcia kon ’

fliktu."
P o tw ie rd zen iem  te j  zapow iedz i  

było z łożen ie  w  łlrrrti 18 k w ie tn ia  
przez  posła l i t ew sk ieg o  w  Pa ry żu  
p. K l im a sa  w iz y t y  p. m in is t row i  
Beckov i w  ezasie  g en ew sk ie j  se-

P a s t o r  m e t o d y s t ó w  o s k a r ż o n y

O  o b r a z ę  P e p l e u t
P R Z E M Y Ś L ,  15.6. Przed rokiem 

pastor metodystów z Katowic, N a j­
der, urządził zebranie propagandowe 
w powiecie przemyskim, które jednak 
zakończyło się niefortunnie, gdy’ż 
Najder w  obawie przed pobiciem go 
przez wieśniaków musiał się ratować 
ucieczką. Pastor schronił się wówczas 
wraz ze swymi trzema towarzyszami 
w poczekalni kolejowej, na stacji w 
R o dymnie, skąd najbliższym pocią­
giem wyjechał spowrotem do K a to ­

wic.

W  pociągu Najder opowiadał go­
ściom o wrażeniach zc swego w.ystę- 
pu, przyczem w wysoce nieodpowied­
ni sposób wyrażał si° o Ojcu Św. O- 
breny przy  rozmowie pasażi r pocią­
gu. dr, W ł. z Przemyśla, zażądał od

posterunkowego na najbliższej stacji 
w ylcgitymowania Najdera i zawiado­
mił o przebiegu rozm owy; władze są­
dowe. Najder stanął jirzed sądem 
karnym, oskarżony o obrazę Ojca 
św., przyczem został skazany na 6 
miesięcy więzienia. Pastor metody­
stów odwołał się do Sądu Ape lacy j­
nego wc Lwowie, który7 wyrrok sądu 
przrni.yskiego zatwierdził.

Następnie, wskutek skargi kasacyj­
nej,^ Sad Najwyższy w Warszawie 
wyrok uchylił i poiecił lwowskiemu 
Sądou i Apelacyjnemu ponoyyne roz.- 
pptrzonie sprawy. K czo ra j  sprawa 
znalazła się powtórnie na wokandzie 
Sadu Apelacyjnego wc Lwowie, któ­
ry. dając wiarę towarzyszom Najde­
ra, również metodystom, pastora u- 
r.icwinnił.

w  c e r k w i
n a  t l e  z m i a n y  k a l e n d a r z a

ftoMan., jaki powstał w cerkwi 
greckiej wskutek kwestji kalendarzo­
wej w ostatnim ezasie przybrał 
szczególnie ostre formy7, bowiem prze­
ciw cerkwi urzędowej, czyli autoke- 
fulnej, wystąpiło trzech metropoli­
tów greckich: Dymitriasu, Zante i 
Eloriny. Podłożem tego konfliktu jest 
reforma kalendarza, dokonana w r. 
1923 po przewrocie P lastirasa: ka­
lendarz Juljański t. zw. stary sty I—  
został zastąpiony przez Gregorjnński, 
czyli nowy styl. W  związku z tem 

‘ święta kościelne zostały przesunięte 
o 13 dni naprzód. Znaczna część wło­
ścian greckich odmówiła uznania tej 
reformy; w wielu micjcowośeiacli pn- 
rafjanie, nie chcąc chodzić do świą­
tyń, w których święcono dni święto 
według nowego stylu, budowali, włas­
ne cerkwie i zapraszali dnehow nyc-li, 
którzy7 wyrażali zgodę na obchód 
świąt wi dług starego sty In. Dopóki 
ruch ten obejmował tylko duchowień­
stwo niższe, air władzo cerkiewne, 
ani rząd nie przypisywali mu poważ­
niejszego znaczenia. Obecnie jednak 
do .rozłamowców przyłączyli: się

trzech metropolitów, którzy oświad­
czyli, iż nie można, pozostać głuchy­
mi na żądania trzech miljonów chrze­
ścijan greckich. Jeden z owych me-j 
tropolitów ogłosił się głową autokc- 
falncgo kościoła greckiego i zezwolił 
wiernym obchodzić święta wedle sta­
rego stylu. Synod grecki, któremu wr 
ostatnim czasie zwolennicy- kalcndn- 
iza Grcgorj niskiego zarzucali nie­
zdecydowanie i obaw7ę w stosunku do 
„rozłam owców"^  na jednem z ostat­
nich jiosiedzcń postanowił zastosować 
energiczne śiodki Jla zdławienia te­
go i uchu. Synod zapewnił sobie po­
moc rządu, rów nież nieprzychylnie u- 
stosunkowująccęo się do projingnndy 
pbrońców starego stylu.

Oporni metropolici zostali pozba­
wieni swych godności; ceikwie, w7 
których nabożeństwa odbywają się 
wedle starego stylu, w razie potrze­
by zostaną pożarny knne przy użyciu 
siły policyjnej. Rząd jednak nie u- 
krywa trudności, jakie przewiduje 
w.obce powyższego zadania i liczy się 
z możliwością powstania zamieszek 
na tle rcligijncro-

sji R ady  L ig i  N a ro d ów .
j .T reść  ro zm ow y  —  pisze koree- 

pondent „G a ze ty  P o ls k ie j "  —  k tó­
ra w ó w czas  m iała  m ie jsce , je s t  
nieznana. M us ia ła  być jedn ak  o- 
cen iona p ozy ty w n ie  p rzez  k ie ro w ­
nika resortu  zag ran ic zn ego  L i tw y ,  
skoro ju ż  w- pccz. m a ja  uznał oo 
m. in. za w skazane  zas ta n aw ia *  
się nad m a  w  w y ją tk o w o  l ic znym  
zespole  śc iągn ię tych  z zag ran icy  
do Kow na d yp lom atów  l i t e w ­
sk ich ".

Co zaś do m ow y  osta tn ie j ,  c zy ­
tamy :

„Deklarował w niej p. Łozorajtis 
pragnienie nawiązania iowmeż z Pol­
ską stosunków pokojowych, opartych 
na sprawiedliwości i honorze, atwier 
clziwszy,, że Polska okryta jest teraz ża­
łobą „spowodu zgonu swego wodza i 
twórcy" określił stosunek Litwinów do 
lego faktu, mówiąc, że wobec śmierci 
Marszalka, Lii Va powoduje się „ludz- 
kiemi uczuciami". Ostrożny do końca, 
ważący każde słowo i każdy przecinek, 
iakby myśląc wciąż o tem. aby nie tfyć 
źle zrozumianym nietylko przez obcych, 
lecz i przez swoich, wypowiedział zda­
nie politycznie naj ważniejsze. W  zda­

niu tem bowiem nietylko potwierdził 
swój pogląd sformułowany 5 stycznia 
na kongresie tautininków, lecz doda*, 
że i nadal „uważa za potrzebne konty­
nuowanie prób" w kierunku szukania 
metod, które mogłyby doprowadzić do 
likwidacji stanu istniejącego ponuędzy 
obu państwami".

K orespondenc ja  w ysn u w a  stąd 
wn iosek, iż  k ie ro w n ik  dyp lom ac j i  
l i t ew sk ie j  u trw a la  się w idoczn ie  

w  przekonan iu , że „m usi ze rw ać  z 
t ra d yc ją  b ie rnego  w y c z e k iw a n ia "  

i zap y ta u je :

„Co Litwa zrobi teraz konkretnie 
i czy znowu nie minie okres następ­
nych pięciu miesięcy, do  których bę­
dzie można konstatować tylko z sa­
tysfakcją, że styczniowy akcent wiary 
przerodzony następnie w  przekonanie 
nabrał w listopadzie cech niewzruszo­
nego dogmatu? Oto realne pytanie, 
które nasuwa się po ostatniej mowie 
p. Łozorajtisa.

W  zw iązku  ztem  w a r to  zanoto ­
wać p ;ą+kowy ar tyku ł w iedeńsk ie ­
go „N e u e s  W ie n e r  A b en d b la t tu " ,  
pośw ięcon y  po lsk ie j  p o l i tyce  bał­
tyck ie j  i o m a w ia ją c y  w idok i P o l ­
ski ob jęc ia  p rz ew o d n ic tw a  w  m a­
jącym się u tw orzyć  zw iązku 
państw ba łtyck ich .  A u t o r  ośw ia d ­
cza, że  w  ch w i l i  obecne j,  gdy  „m ię  
d zyn a rodow e  f r o n t y  p o l i tyczne  są 
znów w  s tan ie  p łyn nym ",  Polska 
może uzyskać w iększe  sukcesy tyl 
ko na odcinku ba łtyck im  i om aw ia  
zb l iżen ie  dc S zw ec j i  (w i z y ta  min. 
Becka w  Sz tokho lm ie  w  końcu r. z. 
i obecna w iz y ta  s zw edzk iego  m i­
n is tra  O ś w ia ty ) ,  w zm acn ia ją ce  
także stosunki polsko - f in la n d z ­

kie, da le j  zac ieśn ioną  p rzy ja źń  z 
E s ton ją  (p o b y t  w  P o ls c e  estoń­
skiego P re zy d en ta  R epu b l ik i ) ,  po ­

czem p is z e :
„Łotwa zachowuje politykę neutral 

ności, a tyko  Litwa, jako przedstawi­
cielka sowieckich planów bezpieczeń­
stwa w  obszarze Daństw baltyękich, 
pizeciwstawiala się dyplomacji pol­
skiej. Przezwyciężenie oporu Litwy 7 
zakończenie stanu beztraktatowego 
na granicy polsko - litewskiej było w 
planach marszałka Piłsudskiego. Poli­
tykę tę prowadzi teraz dalej minister 
Beck i widoki jej urzeczywistnienia 
nie są niepomyślne. M :ędzy Litwą a 
Niemcami panuje pewne silne naprę- < 
żenie. Walki na obu frontach, to zna­
czy i przeciwko Berlinowi i przeciwko 
Warszawie rząd kowieński na dłuższą 
metę prowadzić nie potrafi już ze 
względów gospodarczych. Otwarć e 
granicy polskiej i uruchomienie żeglu 
gi na Niemnie w  interesach Kłajpedy 
jest sprawą dla Litwy żywotną. Ot­
warcie granicy polsko - litewskiej u- 
torowaloby także dyplomacji polskiej’ 
drogę do utworzenia początkowo mo­
że jeszcze luźnego związku wszystkich 
średnich i małych państw bałtyckich, 
których przev odnictwo przypadłoby 
automatycznie Polsce.

D z ienn ik  w iedeńsk i p rzew idu je  
jednak, że  p rz ec iw n ic y  Po lsk i bę ­
dą s ię stara li  p o l i tykę  tę p a ra l i ­

żować.

D E F I C Y T  H A N D L O W Y

O m a w ia ją c  b ie rn e  saldo polsk ie 
go handlu zag ran ic zn eg o  w  m a­
ju  b. r. i  w y w ia d  udzie lony  na 
ten tem at p rzez  m in is tra  handlu 
p. F lo ya r -R a jch m an a ,  p ią tkow y  
„ K u r j e r  P o ra n n y "  zw róc i ł  uw a­
gę w  sw ych  kom entarzach  na ab­
surda lność  dążeń coraz  w iększe j  
i lośc i k ra jó w  do zupełnego w y ­
rów n yw a n ia  im portu  z eksportem, 
p isząc  w  zakończen iu :

„Polska —  jeden z nielicznych w 
„wiecie krajów, które zachowały nie- 
zdtprecjonowaną i „wysokocennr 
walutę — stoi w  obliczu załamania 
się cajej swej równowagi handlowej... 
Albowiem, mimo wszelkie prze­
szkody, mimo wszelkie ograni­
czenia, tamujace ekspansję naszego 
eksportu —  od szeregu lat utrzymu­
jemy aktywność bilansu handlowego. 
Gdyby więc proces przeobrażania się 
dotychczasowego systemu polityczno- 
handlowego postępował dalej, to dla 
kraju naszego oznaczałoby to defi­
nitywne zahamowanie jednego z nie­
licznych źródeł dopływu walut za­
granicznych, niezbędnych do regulo­
wania naszych zobotc iązań płatni 
czych w  stosunku do wierzycieli za­
granicznych"

Artyku ł ten, fo rm u łu ją c y  kon­
k luz ję  bardzo mocno ( „ za ła m a n ie  
się ca łe j  r ó w n o w a g i  h a n d lo w e j " )  
spow odow a ł  w a rs zaw sk iego  ko­
respondenta  A g e n c j i  H a vasa  do 
wys ian ia  depeszy, w  k tóre j  o r g a ­
now i sanacy jnem u p rzyp isu je  w y  
pow iadan ie  obaw, „ c z y  b rak  de­
w iz  z eksportu nie skłoni rządu 
po lsk iego  do og łoszen ia  n iew y p ła ­
ca lności n a zew n ą t rz " .  W  numerze 
w ię c  w czo ra js zy m  „ K u r j e r  P o ­
ra n n y "  zas trzega  się p rzec iw ko 
tak „s en sacy jn ym  w n ioskom ",  do­
d a ją c :

„N ie, Szanowny korespondencie
Havasa N ie  żywimy żadnych obaw 
co do dalszej wypłacalności nazew­
nątrz. Przemijające trudności handlo­
we, jakie nam gotują egoistyczni 
partnerzy, nie zdołają zepchnąć nas 
z zasadniczej linji naszej polityki
gospodarczej, którą jest nienaruszal­
ność wartości złotego i to nietylko 
w teorji, ale i praktyce, bo przy u- 
trzymaniu —  za cenę największych 
nawet wysiłków —  całkowitej w y ­
płacalności wobec zagranicy".

A l e  —  „ g a f f a "  ju ż  się stała. To  
też rów n ocześn ie  z zacy tow aną  no 
tatką „ K u r j e r a  P o r a n n e g o "  p o ja ­
w ił  się w  „G a zec ie  P o l s k i e j "  ostry  
pod je g o  ad resem  monit, w  k tórym  
czytam y, z e .

„...oświadczenie min. Rajchmana 
skłoniło „Kurjer  Poranny" do wnio­
sków zgota niespodzianych, wysnu­
tych z fikcyjnych zupełnie przesła­
nek, wniosków szkodliwych, gdyż mo­
gących zaniepokoić ludzi bardziej 
wierzących drukowanemu słowni niż 
logice i faktom".

.„G aze ta  P o ls k a "  p rzy ta cza  cy ­
t r y  na dowód, że wspom niane 
p rzez  „ K j r j e r  P o ra n n y "  tendenc je  
w y ró w n a w cze  w  handlu  m iędzyna 
rodow ym  w  tym  roku ju ż  słabną, 
a za tem  w n iosek  min. R a jchm ana  
o p rze jś c iow ośc i  naszego pasy- 
wum  handlow7cgo . jest  n iew ą tp l i ­
w ie  wn iosk iem  n a jba rd z ie j  pra­
w dopodobnym " i kończy  ośw iad ­
czeniem, i e  sp raw a  naszego han­
dlu zag ran ic zn ego  w7ym aga  p rz e ­
dew szys tk iem  :

„...aby traktować go rozsądnie, ze 
znajomością rzeczy i z nocruciem - 
odpowiedzialności za swoje słowa"

O R D Y N A C J E  W Y B O R C Z E

„W a rs za w sk i  D z ienn ik  Narodo* 
w y 1 stw ierdza, że obrady  w  Sej- 
m.ie nad p ro jek tam i now ych  o rd j7- 
nacy j w7ybo rczych  o d b y w a ją  się 

Wwśród zupełne j obo jętnośc i op i­
n ji  pu b l ic zn e j " ,  a p rzyczyną  nie 
jest, że to jakoby nie obchodziło  
ogółu, czy będz ie  m ia ł  w p ły w  na 
w y n ik  w yborów ,  a le  to, i ż :

„...jasną już dziś jest rzeczą, że 
projekty ustaw wniesionych przez 
B.B W  R. będą bez żadnych zmian u- 
chwalone przez komisje, a następnie 
przez Sejm i Senat, tak jak były 
„uchwalone1 przez posłów i senato­
rów7 Bloku Bezpartyjnego .,

To, co sie obecnie odbywa na ulicy 
Wiejskiej, jest ostatnim etapem dzia­
łań, których celem była ostateczna 
legalizacja, obecnego stanu rzeczy w 
Polsce... P różre  są teay wysiłki tych, 
którzyby pragnęli reformom konsty­
tucyjnymi nadać jakieś dziejowe zna­
czenie, zrobić z nich etap w  rozwo­
ju ustroju państwa polskiego. Służą 
one bowiem celom bardzo ograniczo­
nym, są ściśle związane z istnieją­
cym dziś w  Polsce stanem rzeczy i 
nie przetrwają dłużej, niż żywot po­
lityczny ich twórców7".

W O B E C  Ż Y D Ó W

W ypadk i g rodz ień sk ie  zaniepo^ 
koiły  „PiObutnika", w  k tó rym  p os ,1 
M. N ied z ia łkow sk i,  wskazu jąc, że 
..wypadki podobne zachodzą  i w  
innych m ie jscow ośc iach  k ra ju " ,  
podnosi, że m asow e ruchy  antyży7- 
dowsk ie  o s łab ia ją  „p ra w d z iw y  
f r o n t " :  1 )  p rzec iw ko  kap itaPzm o- 
wi, 2 )  p rzec iw ko  v 7sze lk ,m  f o r ­
mom fa s z y zm u "  i ośw iadcza  że 
n ieza leżn ie  od r ep re s j i  w ła d z :

„Położyć kres iym  próbom w  P o l­
sce jest obowiązkiem nas wszyst­
kich bez wyjątku, jest ubovviązk:em 
przedewszystkiem Polskiej Partj i  
Socjalistycznej, Jeżeli pozwolimy na 
to, by siła aktywna mas, podnoszą­
cych bunt przeciwrko gospodarce ka 
pitalistycznej i przeciw7 jej skutkom, 
wyładowała się w  zajściach antyży­
dowskich... przegramy naszą kam- 
panję o wyzwolenie".

W  K ra k o w ie  zaś po jaw i ła  się o- 
dezwa dwóch żydow sk ich  bractw  
cmentarnych , w  k tóre j  nazwano 
K ra k ó w  „m iastem  nawskroś  ży ­
dow sk im ".  Z acy to w a ł  j ą  „-Głos N a ­
rodu",  na co żydojysk i „ N o w y  
D z ien n ik "  odpow ied z ia ł  a r tyku ­
łem, w7 ktróym  tw ie rd z i ,  że „ to  b y ­
ła ty lko g łupo ta  autorów od e zw y " .  
P o lem izu ją c  z taką argu m entac ją ,  
„G los  N a ro d u "  s tw ierdza , że :

„Idzie przez całą Polskę, wszerz i 
wzdłuż, potężny prąd santudbrony 
polskiego narodu przed zalewfem ży 
dostwa. Jest on aktywny na w-si. któ­
ra w  akcji oćżydzenia życia gospo­
darczego o^odu je  społeczeństwu, —  
ogarnia także i miasta. Deflo się mu 
porwać już nasze mieszczaństwo, a 
wyraźnie sympatyzuje z nim więk­
szość inteligencji".

K ra kow sk i  organ  Ch D ■wypo­
w iada  się jedn ak  p rzec iw ko  w sze l­
kim metodom gw7altu. ośw iadcza ­
jąc, że :

„Jedynym moralnym i celowym 
sposobem rozwiązania sprawy ży­
dowskiej jest wytrwała, systema­
tyczna i na dłuższy okres czasu obli­
czona praca nad odżydzemem wtasro 
ści nieruchomej w mieście, .w prze­
myśle, handlu i rękodziele, i —  nad 
wyzwalaniem kultury polskiej z ży­
dowskich wpływów7 (prasa, beletry­
styka, krytyka, literatura i t. p . ) “ .

Sam jedn ak  „G łos  N a ro d u "  za ­
znacza, że je s t  to d roga  dłuższa.

K o m p r o i m  z  opozycja n ie m o żliw y
P i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  S k u o c z y n y  j u g o s ł o w i a ń s k i e !

A k t  o s k a r ż e n i a

W  s p r a w i e  fr. O A R . - o w c ó w
W ydzia ł I I I  karny Sądu Okręgo- oskarżeni są o pi/ należność do po

tajemnej organizacji O. N. R. Będą 
oni odpowiadać z art 165 K .  K  Pro- 
cos wyznaczony7 ma bvć ieszcze przed 
ferjami letnicmi.

wego w Warszawie doręczył akt o- 
skarżenia w sprawie trzech studen­
tów7 ze Zbigniewem Tatarkiewiczem, 
słuchaczem U. W . na czele, którzy

„ W y  g o j t %  w y  o s ia  k r e w ! . . . “
ś p i e w a j ą  ż y d z i  w  P ł o c k u

B E L G R A D ,  15. 6. ( A T E . ) .
Skupczyna odbyła  w7czora j  sw7e 
p ie rw sze  pos iedzen ie  po w e r y f i ­
kac j i  m andatów  posiedzen ie .  
M in. sp raw  w ew n ę t r zn ych  Popo- 
v ic  w y g ło s i ł  m owę, w  k tóre j  pod­
dał os tre j  k ry ty c e  za r zu ty  opo­
zyc j i ,  jakoby  w y b o ry  odby ły  się 
w  a tm os fe rz e  teroru . P rz ec iw n ie  
w7 w ie lu  ok ręgach  opoze ja  dopu­
szcza ła  s ię nadużyć, u trudn ia jąc  
oddaw an ie  g ło sów  na l is tę  rządo 
wą.

M in is te r  podał  m. in. fakt. że 
w7 C h o rw a c j i  s f e r y  op o zycy jn e  
ro zs ze r za ją  pog łosk i,  jakoby  po 
zw y c ię s tw ie  op o zyc j i  w  w yborach  
m ia ła  być p rok lam ow an a  n iepo­
d leg łość  C h o rw ac j i  i że na cze le  
n ow ego  państw a  stan ie  M atek .

W  dalszym  ciągu swego prze­

m ów ien ia  m in is te r  P o p o v ic  pod ­
kreślił ,  że rząd  Jew7tic za  stoi na 
s tanow isku  n ien arusza lnośc i obo 
w ią z u ją c e j  obecn ie  kon sty tu c j i  z 
1931 r.

S p raw ozdaw ca  kom is j i  m a n d a ­
towej Dr. B a r ic e v ic  ośw iadczy ł  
wśród  ogó ln ych  ok lasków , że  kom 
prom is  z opozyc ją  je s t  n iem oż l i ­
wy i że s tronn ic tw o  r ząd ow e  bę­
dzie p ro w ad z i ło  w a lk ę  aż do zw y  
c ięsk iego  końca. Dopóki opozyc ja  
nie uzna bez  w a ru n kó w  i za s tr ze ­
żeń obecne j konstytuc j i ,  żedne 
rozomw7y n ie  beda z n ia  n a w ią za ­
ne.

P o d r ó ż u j
s a m o l o t e m

„G łos  M a zo w ie ck i "  z 13-go b. m. 
zam ieszcza  pon iższą  no tatkę : 
„O b sza r  ceg ie ln i  p. N ied źw ied z ia  
( ż y d )  w  P a r o w ie  pod P łock iem  
je s t  od d łuższego ju ż  czasu tere-

Wypadki dezynterii
j u ż  z a n o t o w a n o

Mimo późnego pojawienia się' 
pierwszych owoców w  r. b. woje­
wódzki* urzędy7 zdrowia zanotowały 
w ostatnim tygodniu po dłuższej 
jnzerwie 4 wypadki zachorowań na 
drzynterję. Państwowa Służba Zdro­
wia podejmie szeroką akcję propa­
gandową dla zwalczania czcrwonk' w 
okresie owocowym.

Wydane będą barwne plakaty, pro­
pagujące m cic owooow przed spo­
życiem.

nem ta jem n iczych  jak ichś  zbiórek 
m łodz ie ży  żydow sk ie j  z P łocka. W 
każdą sobotę p r z yb y w a ją  tu liczne 
grupk i p łock ie j  m łodz ieży  żydow ­
skiej.  M łod z ie ż  ta urządza na m ie j 
scu jak ieś  ta jem n icze  zeb ran ia  i 
odbywa ćw iczen ia  pod k ierunkiem  
instruktorów . Podczas  tych ć w i ­
czeń i zb iórek r o zb rzm iew a ją  krzy 
k l iw e  śp iew y  różnych  p ieśn i, śp ie­
w an ych  w  żargonie ,  a n a w e t  i w  ję  
zyku polskim, p rawdopodobn ie  dla 
odw rócen ia  uwagi.  A  jak ie  to p ie ­
śni, m ech  posłuży7 taki w y ją te k :

..N ie nam wasze polskie baty,
Ani poznańskiej ziemi siew. 
Zgniecieni marnie was. psubraty, 
W y  goje, wy7 psiakrew!..."

„G los  M a zo w ie ck i "  zapy tu j* ,  co 
oznacza ją  te pieśni, te zb iórk i i o- 
w e  ta jem n icze  zehrania.
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C i y  r ó  w n o u p  r a  w n i k n i e  f a 3 « l y c z n e ?

Młcda kobieta w  zawodach wolnych
Co m ó w i  l e k a r k a ,  i n ż y n i e r  i p r a w n i c z k a ?

K iedy  "  chodz im y do urzędu czy 
(rura , m ożem y być pewni, że p r z y ­
na jm n ie j  z po łow y  „ o k ien ek "  w y j ­
rzą ku nam tw a rze  n iew ieśc ie .  Pa  
nie zape łn i ły  urzędy, często  w y ­
p ie ra ją c  m ężczyzn . K ob ie ta  w  f a ­
bryce, kob.eta w  sk lep ie  i przy  
w arsz tac ie  r zem ieś ln ic zym , kob ie­
ta w  b 'urze... A  ja k  je s t  w  zaw o­
dach w o ln ych ?  Czy i tu rów n ież  
nap ływ  n iew ia s t  je s t  podobn e 
zn aczny?  Jaki je s t  ich stosunek 

do p racy  za w o d o w e j?
M łoda  Kobieta - lekarz  m ó w i :
—  M edycyn a  ma to do j ieb ie ,  

źe ci, k tó rzy  w  j e j  zak res ie  ( z a ­
w o do w y m ) p racu ją ,  odda ją  się 
sw e j  p racy  z zam iłow an iem , idą 
na s tud ja  z t. zw  „pow o łan ia .  D o ­
ty c zy  to za rów n o  m ężczyzn , ja k  i 

nas, kobiet.
D z iś  taKie c zynn ik i  j a k : d ługi

•okres s tu d jów  i ich n iew ą tp l iw a  
trudność, p e rspektyw a  la t  p ra k ty ­
ki (n a jc z ę ś c ie j  r ó w n ie ż  c ię żk ich ) ,  
a  potem  p ra ca  sam odzie lna  w  w a ­
runkach og ro m n e j  konkurencji  

zaw od ow e j ,  w a lc zą c  o n iezbędne 
środki i pomoce, u rzędzen ie  i u- 
i,rzymianie gab inetu  i t. p., lub pra 
ca na nędznych  w arunkach  w 
ubezp iecza ln i,  często  bardzo da le ­
ka od tego, c zego  s ię p ra gn ę ło  j uz 
po bardzo  w ie lk ie m  p rz ys to so w a ­
niu id ea łów  do obecnpgo życ ia  —  
wszys tko  to ha m u je  n a p ły w  ko­
biet, O c zy w iś c ie  kob iec ie  t rudn ie j  
w  ty ch  w aru n ka ch  o t rw a łe  u g iu n  
tow an ie  p o z y c j i  m a te r ja ln e j .

m  A  po m a łżeń s tw ie?
—  W y ją tk o w o  ty lko  w y rz ek a m y  

« i ę  zaw odu, z resz tą  chyba zau w a­
ż y ł  pan, ja k  często kobieta  - le ­
karz  —  w ych od z i  za  m ąż za leka­
rza. Oboje p racu ją ,  to  u ła tw ia , 
czasem w o gó le  u m oż l iw ia  pracę.

K o b ie ta  -  in ż y n ie r  m ów i ina­

c z e j :
—  O b ecn it  m łody  in żyn ie r  r o z ­

poczyna jąc  p racę  praktyczną, 
o t r z y m u je  200 —  ‘100 zł. na m ie ­
siąc. Ska la  zarobków  jest zresztą  
ogrom na. W  w ie lk im  przem yśle  
naogó ł  wysoka, w  p rzed s ięb io r ­
s tw ach  i  w a rs z ta ta ch  p ań s tw o ­
w y ch  naugó ł n iższa. B ez roboc ie  v  
naszym za w o d z ie  jeot n iskie i r a ­

cze j m ożna  się Uczyć  z j e g o  po­

w o ln ą  l ik w id ac ją ,  b iorąc ju ż  na­
wet pod  u w a g ę  w sp ó łc zyn n ik  p rzy  
ros tu  m łodych  zow od ow có w .  M e ­
chan icy  i e lek t ro te ch n icy  zna jdą  
z a t ru d n ien ie  ze  w zg lę d n ą  ła twoś­

c ią, n a  ponad  100, kończących  
roczn ie  m łodych  in ż yn ie ró w  - che­
m ików ,  po roku ju ż  około 80 p ra ­

cuje .
Jaka j e s t  nasza p o zy c ja  w tym 

układzie w a ru n kó w  ? Z daw a łoby  

się, ź e  dobra  —  j e s t  jedn ak  racze j  
p rz ec iw n ie .  O becn ie  m imo w szys t  
ko k ob ie ta  - in ż y n ie r  n ie jes t ,  m i­
mo b e zw zg lęd n e j  rów norzędno  ści 

j e j  p ra cy ,  t rak tow an a  jak  m ęż­
czyzna, zw łaszcza ,  je ż e l i  chcdzi o 
w szys tk ie  p race  w  te ren ie .  Jedna, 
z moich koleżanek, in żyn ier  - a r ­
chitekt, n ie zw yk le  zdolna, m us ia ­
ła w z ią ść  do w sp ó łp ra cy  kolegę, 
który tylko k ie ru je  roDotą na niej 
8cu, w ed łu g  j e j  wskazówek. P ró ­
by  p ro w ad zen ia  robót  p rze  n ią sa­
mą, Kończyły  się p ra w ie  zaw sze  
wesoło. W iększość  ko leżanek  p ra ­
cu je  zad a w a la ją c  się badz pracą  
w b iurach, zw ią zan ych  z zaw o ­

dem, bądź u s tarszych  ko legów . 
O czyw iśc ie  są i w y ją tk i .  PrZyjmU- 

Me

ją c  jednak  za zasadę to, co is tn ie ­
j e  w rzeczyw is tośc i ,  zw łaszcza  
wobec  n iezby t  w ie lk ie g o  napływu 

j kob iet  do w o ln ych  za w o d ó w  tech- 
I n ieśnych, na leża ło  k ie ro w a ć  opi- 
I n ię  i ham ow ać  na tu ra ln y  pęd ko­
biet do zdobyc ia  także i tego  od ­
cinka.

—  Czy  p au p e ry zac ja  adw oka tu ­
ry —  pytam  młodej p ra w n ic zk i  —  
nie pow o d u je  zm iany w  ustosun­
kowaniu  się kobiet ao zaw oaów , 
m a jących  za podstawę do p racy  
zaw od ow e j ,  w yższe  w yksz ta łcen ie  
p raw n icze

—  Los  p a le s t ry  je s t  w y ją tk o w o

ciężki, szczegó ln ie  w  m iastach. 
Zarobki w iększośc i  adw oka tów , 
p row adzących  ju ż  od kilku la t  
(c zasem  k i lku dz ie s ię c iu )  w łasn e  
k an ce la r je  spadły  do m inumum, 
często ( .p rzyna jm n ie j o 60 p ro c . ! )  
pon iże j g ra n ic y  500 zł. Za tę su­
mę ad w o ka t  n ic  m oże  dokszta łcać  
się zaw odow o , p i ow adz ie  kance la ­

r j i  i domu K on ku ren c ja  zaw odo­
w a  ogromna.

—  Słuszn ie  zw raca  się u w agę  
na w ysok i  p rocen t  (ś red n io  2 2 ! )  
kobiet, s tu d ju jącyeh  w yd z ia ł  p ra ­
wa. A l e  i le  z t j c h  s tu d ju jącyeh  
kończy, i le  pośw ięca  się da lsze j

N a j w i ę k s z e  a t e l i e r  f i l m o w e
s t a n i e  n a  D y n a s a c h

Z a ta rg  o eksm is ję  z tea tru  ,.Ka- 
m iń sk iego " ,  k tó ry  je s t  p rzed m io ­
tem procesu sądowego, będz ie  
p raw dopodobn ie  ro zs t r zy gn ię ty  
pom pown ie.  Grupa kap ita l is tów  
zag ran ic zn ych  per trak tu je  obec ­
nie z zarządem  D ynasów  w  spra­

wne nabyc ia  terenu, na k tórym  
zn a jd u je  się d rew n ian y  bydynek

tea tra ln y
T e a t r  K am iń sk iego  ma być  zbu­

rzony, a na j e g o  m ie jscu  stanic 
w ie lk i  gm ach d la a te l ie r  f i lm o ­

w ych  i dużego kina. O ile tranzak  
c ja  ta d o jd z ie  do skutku, do tych­
czasow i d z ie rża w cy  teatru  prze­
znaczonego  na zburzenie ,  o t rzy ­

m a liby  odszkodowan ie .

p racy  z a w o d o w e j?  N a jw y ż e j  j e d ­
na p ią ta  kończących studja. T o ­
też o i le  is tn ie je  zagadn ien ie  nad­
produkcji  p raw n ików ,  to nie ma 
zupełn ie  zagadn ien ia  nadproduk­
c j i  kob iet  z w yższem  w yksz ta łce ­
n iem  p ra w m czem  i to  takich, k tó ­
re p ra cu ją  zaw odow o .  T e  bowiem , 
k tóre  w y b ie r a ją  laką  w łaśn ie  d ro­
gę, zw yk le  sw e  za in te resow an ia  

koncen tru ją  na odcinku, na k tó­
rym  p ra ca  kob ie ty  p raw n ika  je s t  
c e low a  i pożądana, np. w  sądow ­
n ic tw ie  dla n ie le tn ich ,  w  sądach 
pracy  i t. p.

Z op in i j  w y ż e j  p rzy toczon ych  
w n os ić  można, czemu zresz tą  od­
pow iada ją  l iczby, że  udzia ł ko­

biet w  zaw odach  w o ln ych  j e » t  nie- 
w ie lk i,  że p rzeros ty  l ik w id u ją  się, 
a tam gdz ie  je s zc ze  praca  kob iet  
w yraża  się dużą l iczebnośc ią , jest 
zupełn ie  na m iejscu. ( a . ) .

T r u s k a w k i  b u ł g a r s k i e
przybywają do Kolski samolotami

Od d łuższego  czasu sam oloty  P. 
L .  L .  „ L o t "  p rzew ożą  s ta le  z S o f j i  
do W a r s z a w y  znaczne i lości tru ­
skawek. P os zc zeg ó ln e  ładunki w y ­
noszą po k i lkaset k i log ra m ów , a 
ty go d n iow o  samoloty p rzew ożą  kil 
ka tonn tych ow oców .

Dzięki szybkości sam olotów , k tó­

re  p rzes trzeń  dz ie lącą  S o f ję  od

W a rszaw y ,  a w yn oszącą  okclo pół 
tora tys iąca  km. p rze la tu ją  w  nie­
spełna 9 godzin , oraz  dzięk i prze­
wozow i w ch łodz ie  i bez w s tr zą ­
sów, truskawki p rz j  byw a ją  do 
W a rs za w y  zupe łn ie  św ieże  

P r z ew ó z  ten jest c h a r a k te r ; - 
stycznym  przyk ładem  doskonałoś­
ci komunikacji pow ie tr zn e j .

T r u j ą c e  b a l o n y
d o  w o d y  s o d o w e j

W y tw ó rn ie  i sklepy, sp rzed a ją ­
ce w odę  sodową, obow iązan e  są 
co dw a  la ta  p rzesy łać  balony do 
zbadai, ia  p rzez  m ie jsk i  instytut 
h ig jen y ,  W  r. z. badania w ykaza ­
ły, że  w. 51 proc balony za w ie ra ­
ły w  pob ia le  sole o łow iu , k tóre  są 
tru jące  i mogą spow odow ać  c ię ż ­
kie zaburzen ia  żo łądkowe.

M ie jska  służba zd row ia  p rze ­
s trzega  publiczność przed piciem

wody  z  balonów n ie sk on tro low a - jo ś ro d ka ch  zd row ia  i opieki.

nych przez  Ins ty tu t  h ig jeny .  B a  
lony  skontro lowane  są opatrzone 
w7 stempel Instytutu  oraz  daty  
1934 i 1D35 r.

Osoby, które  s tw ierdzą , że pro­
ponowana je s t  im sprzedaz  w ody  
sodow ej z ba lonów, n iepos iadają- 
cych stempla Insty tu tu  bądź opa­
trzonych  w  stemple z lat ub ieg ­
łych, proszone są o pow iadom ien ie  
o tem lekarzy san itarnych  w

Z ł a g o d z e n i e  z a k a z u

przejdzdu wozow ciężarowych w śródmieściu
Z ab ieg i  w a rs zaw sk ich  przed­

s ięb io rs tw  pTzewo tow ych  i zakła­
dów  p rzem ys łow ych ,  k tóre  posia­
da ją  p o ja zdy  c ię ża row e  o z ła g o ­
dzen ie  is tn ie ją ceg o  zakazu p rz e ­
jazdu  w  śródm ieśc iu  w  godz inach  
od 8 rąno do 23, zosta ły  uw ieńczo­
ne pom yś lnym  rezu lta tem . W ładze  
ad m in is t ra cy jn e  z g o d z i ły  się na

w yd a w a n ie  spec ja ln ych  przepu­
stek u p raw n ia ją cych  na p rze ja zd  
sam ochodów  c ię ża row ych  o te j  po­
rze  w  w ypadkach  gospodarczo  u- 
za sad m on ych :

U lg a  ta bdzie  stosowana wobec  
ładunków  m a te r ja ło w  buaow la- 
njfch, w ęg la ,  samochodów f i rm  
p rzew ożących  napo je  ch łodzące  i 
t. d.

P r z e d łu że n ie  u!g podatkowych
d l a  d r o b n y c h  r o l n i k ó w

M in  Skarbu w yda ło  roznorzą- 
dzenie  p rzed łu ża jące  do dnia 1 
l ipca  r. b. te rm in  sk ładan ia  d- 
ś w i id c z e ń  p rzez  pos iadaczy  drob­
nych gosp od a rs tw  ro lnych , iż  
chcą on i skorzystać  z u lg  p od a t ­
kow ych  p rzew id z ian ych  ok ó ln i­
k iem  z dnia 15 k w ie tn ia  r. b

T e rm in  do składan ia  tych o- 
św iadczeń  wj gas ł  bow iem  ub. m., 
a je g o  p ro lon ga ta  umożliw ić ma 
drobne j w łasnośc i w ie jsk ie j  ko­
r zys tan ie  w ea io j  pe łn i z dobro­
dzie jstw ' u s taw y  o um orzen iu  zn. 
leg łośc i podatkowych .

Fałszywie -skarżeni adwokat
u z y s k a ł  z a d o ś ć u c z y n i e n i e  w  w y r o k u  na o s z c z e r c ą

W  Sądz ie  O k ręgo w y m  toczy ł  
się n a dzw ycza j  c iekaw y  proces, 
k tór j '  za in te resu je  szerok ie  rzesze  
adw oka tów . N a  ław ie  oskarżo­

nych zas iad ł  fu n k c jon a r iu sz  p o l i ­
c j i  p ańs tw ow e j,  S tan is ław  M ac ie ­
jew sk i ,  pod zarzu tem  fa łs z y w eg o  
oskarżen ia  adw oka ta  

skiego, p. K .

m ecenasa w godzinach p rzy ję ć  i 
sys tem atyczn ie  wobec klientów 
urządzać aw an tu ry ,  kom prom itu ­
jąc  adwokata. W y r -u c o n y  za 
d rzw i,  z ioż j  ł skargę  do R ad y  Ad 
w okackiej.

Sąd dyscyp l in a rny  R ad y  rozpa- 
w a rs zaw -  j t r y w a ł  zarzu ty  M a c ie jew sk ie g o  i 

I s tw ie rdz i ł  że oskarżen ie  je s t  nie-

M a c ie jew sk i  p racow a ł k iedyś  w  ty lko bezpodstawnie,

kan ce la r j i  n o ta r ia ln e j ,  lecz  zw o l ­
niony zosta ł  ze sw o ich  fu nkcy j .  
C zu jąc  p re tens ję  do ch lebodaw cy  

za n iedop łacone j e g o  zdan iem  w y ­
nagrodzen ie ,  zw ró c i ł  się do adwo­
kata K  prosząc go o pod jęc ie  się 
spraw y. M ecen as  sp raw ę  p rzy ją ł  
i w ys to sow a ł  pozew' do s »du  o na­
leżność. D op ie ro  na p roces ie  cy­
w i ln ym  okaza ło  się, że M a c ie j e w ­
ski za ła tw i ł  ju z  spór polubownie

lecz nawet
w ręcz fa łs zyw e .  Z  zeznań św iad ­
ków  dow iedz iano  się bowiem, że 
adw oka t  nic nie w iedz ia ł  w  c h w i­

li. Itiedy p rzy jm ow a ł  sp raw ę  Ma- 
c e jew sk ieg o  o zaw artym  układzie 
je go  k lien ta  z no la r ju szem  i był 
zaskoczony w iadom ośc ią  o Dołu- 
bowpem  za ła tw ien iu  sporu, k iedy 
z ja w i ł  się w- sądzie, ażeby pop ie­
rać  pozew  po lic jan ta .  • W  charak­
terze  św iadka Rada  Adw okacka

i pozw any  n o ta r jusz  ze zd u n ie -  przes łucha ła  sędz iego K no l la .  któ

D y re k to rzy  Żyra rd o w a  zabiegaja
o  p r z e d ł u ż e n i e  p o z w o l e ń  n a  p o b y t  z a g r a n i c ą

Do władz sądowych wpłynęło no 
we podaniu b. dywektorów Zakładów 
Zy rardowskićh, Jana \ ormcrscha i 
Mojżesza Caena, k tó rz jy  jak wiado­
mo, przebywają od roku wc Francji, 
po złożenia wysokich kaucji.

W dniu 20 czerwca mi.ia termin’

powrotu do kraju, gdyż obaj dyrek­
torzy otązj mali tj lico warunkowe 
prawo wyjazdu i maja się .-.powrotem 
staw ić  na żądanie sędziego śledczego 
przed zakończeniem śledztwa. Obaj 
dyrektorze- proszą o prolongatę pra­
wa pobytu w Paryżu, gdzie znaleźli 
źródło utrzymania.

U tw o rze n ie  „W ie lkie j Gdyni
Obszar 20 km, długość, i 5 km. szerokości

niem o św ia dczy ł  sądowi, że prze- j 
r i e i  powód  zrzekł się ju ż  swoich 
p re te i isy j .  S p raw a  oc zyw iśc ie  zo­
s tała umorzona, a do kance lar j i  
adw oka ta  zg ło s i ł  się tegoż  jeszcze  
dnia M ac ie jew sk i ,  w ysu w a ją c  
l ic zne  pretensje .

P rzed ew szy s tk iem  zażądał  zwro  
tu w yp ła co n eg o  honorar jum  oraz  
g roz i ł ,  że w  przec iwn j-m  ra z ie  uda 
się zc skargą do R ad y  A d w o k a c ­
k ie j .  A d w o ka t  K., n ie poczu w a jąc  
się do jak ie jk o lw iek  w in y ,  o p nrł 
s ię żądan iu  zwrotu  p ien iędzy ,  a 
w ted y  M a c ie jew sk i  u rządz i ł  W  g a ­

b inec ie  aw an tu rę  i za g roz i ł ,  i c  co­
d z ienn ie  p rzychodz ić  będzie  dc

ry m ia ł  r o zp a tr j  wać za ta rg  M ac ie  
jew sk iego  z notarjuszem. Sędzia 
ośw iadcz ;  ł, że z całą dokładnoś­
cią p rzypom ina sobie zdz iw ioną

m inę mecenasa K., k iedy  strona 
p rzec iw n a  pow iedz ia ła ,  że spór 
ju ż  został za ła tw ion y .

—  D laczego  mi pan tego  przed­
tem nie Dow iedzia ł?  —  zapyta ł 
zd z iw io n y  adw-okal ?

—  Bo-by się pan nie pod ją ł  m o­
je j sp raw y  —  odpar ł  M a c ie jew ­
ski.

Rada  A d w o ka ck a  uniew inm ła  
w ięc  m ecenasa K., a jednocześn ie  
p rzec iw ko  oszcze rcy  wn ies iono 
skargę do prokura tora

Maciejew ski nie przyznał  się do 
w in j  i tw ie rdz i ł ,  te  adw oka t w ie ­
dzia ł o po lubow ncm za ła tw ien iu  
spraw y, lecz w ym o w n ie  przekonał 
go. że pomimo tego zrzeczen ia  
sp raw ę  w yg ra

Sąd skazał M a c ie jew sk iego  na 4 
m ies iące w ięz ien ia  o ra z  zasądził 
na rzecz adw okata sym boliczną  
złotówkę, ty tu łem  stra t  m ora l­
nych. a którą w  im ien iu ko leg i u- 
nomnuil się adw. Isrnacj Rymkle- 

w iaś.

JUŻ W  NADCHODZĄCĄ SPOBĘ ROZPOCZYNA SIĘ CIĄG­
NIENIE ( er KLASY 33-ej LOTERJI PAŃSTW OW EJ. CZY NIE 
ZAPOMNIELIŚCIE O ZAOPATRZENIU SIĘ W  LOSY?

G D Y N I A ,  15. 6. Ukaza ło  się 
ro zporządzen ie  R a d y  M in is trów , 
ro zs ze r za ją ce  g ran ic e  m ias ta  Gdy 
rii. Do obszaru m iasta  w łączona  
zosta je  C hy lon ja ,  Obłuże. W ito- 
m ino, O r łow o  M orskie  i Zagorze. 
O dpow iedn ia  uchw ała  o przy łą­
czeniu w spom nianych  m i i js c o w o -

Sci do Gdyn i zosta ła  
je s zc ze  w  końcu 1934 r. Obecnie  
zosta ła  ona za tw ie rd zo n a  przez 
R ade  M in is trów .

O bszar  G dyn i ro zc iąga  się o- 
becn ie  na p rzes tr zen i  przeszło  20 
km. d ługości i 5 km. szerokości.

A d w .  P a r z y r t s k i
t ł u m a c z y  w  w i ę z i e n i u  

K o d e k s y
Adw. Par/rński sknzauj na 4  la 

pow z ię ta  I11 więzienia za przywłaszczenie depo-

S p L a w v  o a ń r n e n t y
n a  p r a w a c h  u b o g ic h

Rejestracja s zk ó ł m uzycznych
i s £ k ó ł  t a ń c a

Miejskie biuro puntu udzieliło \. ma 
ju ogółem oo.l porad. Najw iększa ilość 
porad d o tjc iy ła  spraw mieszkaniowych 
(jO ik  W  sprawach o aliment; udzielo­

no 20 porad, w innych 27.5.
Pozatem  miejskie biuru porao ip iaw  

nych zredagowało Sn  podań, A a rg . 

pism procesowych i t, p.
Pom oc udzielana jest wyłącznic pe­

tentom, którzy spowodu sytuacji ma­
terialnej nie są w stan;( uiseic jakich­
kolwiek opłat, dialogu też udzielanie 
rorad jest bezpłatne. Uiuro \ delcgujc 

ego przedstawiciela do spluw vr. chu­
de ii 
ihrrpe

od]-i J

hwiki -i', i
, ranią sprawy, wydział opieki społf' j 
*-.ci i zdrow ia przestaje w ip larać jSońra I 

P m zapomogi.
Sprawy te prowadzone są na podsl 

wie prawa ubogich-

M in is te rs tw o  O św ia ty  zarządza­

ło, ab y  w szyscy  w ła ś c ic ie le  pry- 
w atn j ch -,zkól m uzycznych  i szkól 
ta ń ca , przed łoży l i  w te rm in ie  do 
dnia 30 b. m. w  W y d z ia le  Sztuki 
.M inisterstwa O św ia ty  dowody, te  
w yp e łn i l i  warunki,  w y m a gan e  

ustawą z dnia 11 m arca  1932.
U s taw a  ta w ym aga ,  aby każdy 

zak łada jący  szkołę p rzed łoży ł  s ta ­
tut szkoły, us ta la jący  j e j  ustrój 

w ew n ętrzn y ,  je żyk  nauczania  i

■ B

ł>‘

niemal wyiąe- 
Fctentki

w unc są do biuru pur.nl przez osr 

picki i zdrów ia przyczom

rukterze obrońcy 

sprawach o ahmruty.

program , nazw ę  oraz  stosunek 
w łaśc ic ie la  do k ie row n ika  i nau­
czyc ie l i  szkoły, zapew n ił  szkole 
odpow iedn i lokal i w yposażen ia  w  

urządzen ia  i pomoce naukowe, wy 
kazał, że środki u trzym an ia  szko­

ły są w ys ta rcza ją ce ,  o raz  przed ło­
ży ł  p isemne s tw ie rdzen ie  w łaśc i­
wych  w ład z  pańs tw ow ych , że za ­
chow yw a ł  się n ien agann ie  pod 
w zg lęd em  m ora lnośc i  w  stosunku 

do państwa.

S M a H a j c f e  f t ł r a i ' y
n a

Fundusz O ira y Morskiej

zytów zc spadków amerykańskich, 
który obecnie Ckfhywa karę w wię­
zieniu płockicm, uzyskał od władz 
więziennych zezwolenie na sprowa­
dzenie zagranicznych kodeksów kar­
nych.

Parzyuski zajął się w więzieniu 
tłumaczeniem obcych ustaw na ’ czvk 
polski.

Letnie umundurowanie
d l a  p o c z t o w c ó w

Z  dniem wczorajszym na terenie 
warszawskiego okręgu pocztowego 
wprowadzono letire umundurowanie 
listonoszów i innych niższych funk- 
cjonarjuszow poczfowj ch. Listonosze 
otrzymali nowy strój kroju angirl- 
sl: iego.

Dotychczasowe czapki rogatywki 
zamienione zostnh’ na czapki o okrą­
głych denkach, koloru khaki.

O c h r o n a  p o l i c y j n a
p l a ż  n a d w i ś l a ń s k i c h
Ku t. zw. dzikich plażach zdarza­

ją się częste awantury i bijatyki, 
spowodowane przez zbierające się w 
tych miejscach męty' społeczne. O- 
boc-na ochrona policyjna plaż sta­
nowczo jest niewystarczająca. Celem 
zlikwidowania niepożądanego stanu 
rzeczy ochrona plaż ma być znacznie 
zwiększona,

W  tej sprawie spodziewane jest 
wyda de zarządzeń.

W ie ś  d o m a g a  s k  s z k ó ł
P o k r z y w d z e n i e  l u d n o ś c i  c h ł o p s k i e j

O rg a n iza c je  ro ln icze  otrzymu N ie ty lko  w ogó lnokszta łcącem  aie 
ją  z w ie lu  stron k ra ju  skarg i  na [ i  zaw odow em  szko ln ic tw ie  śrea-
p ok rzyw dzen ie  ludności w i e j ­
skiej w  d z ied z in ie  szkoln ictwa. 
W iększość  szkol powszechnych  
na ws i to szkółki c t lub 2 nau­
czycie lach .

Szkoły  7-k lasowe zn a jdu ją  się 
p rz ew ażn ie  po m iasteczkach i 
w iększych  osadach, co do ludnoś­
ci v tej ski ej un iem oż l iw ia  kszta ł­
cen ie  dziec i spow oćn  od leg łośc i.

n iem ilość dziec i w ie js ld ch  jes t  
m in im alna, p on iew aż  w arunkiem  
przy j ę c ia  do tych sz.kół je s t  ukon 
ozenie 6 lub 7 klas szkoły  p ow ­
szechnej.

R o ln icy  d om aga ją  s ię  tw o rz e ­
nia pełnych 7-kiasowych szkół 
powszechnych  w  o -rodkach  srm.n 
nych i p a r a f j a ln j c h

J e ^ e n n e  z n i ż H t  K o l e j o w e
na w y j a z d y  p o  u z d r o w i s k

Indywidualno zniżl.i kolejowe (ilu 
osób, powracających z uzdrowisk 
krajowych i letnisk nadmorskich, 
wznowoine zostanr 7 dniom 1 wrzei-

S k a z a n i e  s z o f e r a
Zakończony zosta ł proces szoie- 

ta  Zubika ve l Zubińskiego, który 
p rze jech a ł  na śm ierć  14-letn 'ego 
C haim a B imbiicha. S zo fe r  skaza­
ny został na 5 m ies ięcy  w ięz ien ia .

Dwujęzyczne napisy
w  M a ł o p o l s c e  W s c h o d n i e }

Min. S p raw  W ew n ę trz n y ch  0- 
g ios iło  zarządzen ie  w  sp raw ie  
znaków  na urzędach n ow ou tw o­
rzonych  jednostek  gm innych  na 

teren ie  M ałopolsk i W schodn ie j.  
W  w o jew ó d z tw a ch  po łudn iow o  • 
wschodn ich  sołtysi- bedą m ie !i 
s zy M y  W dw óch  ję z j  ku ch ; w j ę ­
zyku polskim, o raz  w  języku  lud­
ności m ie jscow e j .

nia r. Lr,: a wobijS warunku 10-dmo- 
wego pobytu w uzdrowisku, będą, 
praktycznii: stosowane od 11 go
wrześn ia. Zni ?. U i obow iązyw ać będa

w terminie do 31 października przy­
czem oirętych niemi jest 49 uzdro­
wisk i 18 letnisk nadmorskich, 
sokoić zniżki wynosi ”>0 proc, daw­
nej taryfy. Zniżki przyznawane są 
we wszystkich klasach pociągów o- 
.sobuwyeh i pośpiesznych.

M e t e o f *
n a d  G ó r n y m  Ś l ą s k i e m
K A T O W I C E ,  13. 6. —  Dnia U  

b. m. o g o d z .  22.30 zauważono w  
K atow icach  na południowo - 
wschodn ie j części nieba św iecący  
m eteor  z wdelkim n iebieskim  ogo ­

nem podobnym do komety. N a  
chwilę  przed spadnięc iem  m eteor 

r o z D ił  sie.

Z jaw isko  to było w idoczn e  vów 
n ie i  w  innych  m io iscowośc iach  G. 
81 a ska
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W ik to r  F od osk i

P o l s k a  e  F r y b u r g u
2 -  w y s t a w y  m e h o f f e p a  w  „ Z a c h ę c i e K

W  maju, 1891 roku, p isał W y ­
sp iańsk i do państw a  K. S tank ie ­
w iczów , z P a r y ż a .

„... M ieszkanko bardzo m i lu t ­
kie... W szędz ie ,  gdz ie  nam w j  pa 
da iść, b liz iutko, tak że chyba ty l ­
ko na W a w e l  daleko. N asze  w s p ó l ­
ne gospodars tw o  po lega  na toni, 
że Junek p rz j  rządza herbatę, a 
wyp ijam y ją  ra zem " .

Junek to M e k o f fe r .  Obaj m ło ­
dzi a r tyśc i  m ieszkał,  razem  w  P a ­
ryżu i M e h o f f e r ,  jak  w id a ć  prak­
ty c zn ie js zy  i ba rd z ie j  obrotny, pel 
nil na kaw a lersk iem  gospodar ­
s tw ie  zaszczy tną  ro lę r , ,pom ocn icy  
d om ow e j" .

I  jako a r ty s ta  umiał M e h o f f e r  
dobrze g ospodarow ać  swoim  ta ­
lentem —  cenny dar  nie każde­
mu w ie lk iem u  a r tyśc ie  w łaśc iw y .  
P o tra f i ł  także zna jom ość  sztuki 
daw nej d la swych  ce lów  u m ie ję t ­
nie wy korzystać, p lastyka je go  
łączy  w  sobie za le ty  o ró żn orod ­
nych znam ionach . Dzie iem , któr--* 
na jw ięce j  mu p rzysporzy ło  s ławy, 
są je g o  w it ra że ,  wśród  m en  n a j­
p iękn ie jsze  zn a jdu ją  się w e  F ry -

stego, z pęcherzykam i- Św iatło, 
p rzesącza jące  się p rzez  w i t r a ż  z 
takich szybek, za łam yw ało  się na 
w szys tk ich  n ie rów nośc iach  i stw a 
rza lo  w łaśn ie  tą n ie zrów nan ą  g rę  
barw, którą  tak jes tesm y  ocza ro ­
wan i w  w itra ża ch  ś redn iow iecz  
nych. Teraz ,  gdy  to zrozumiano, 
w y tw ó rn ie  w y k on yw u ją  spec ja lne  
szkło w itrażow e .

P rz y to c zy łem  te zasadn icze

szczegó ły  techniki w i t r a żo w e j ,  w  
nadziei,  że w it ra że  M e h o f f e r a  w  
Zachęc ie  spotka ją  sio zc spec ja l-  
nem za in te resow an iem  pub l ic zno­
ści. Są ono n a jp iękn ie js zym  k w ia ­
tem dorobku p las tycznego  artysty.
A  dorobek  ten je s t  o lb rzym i,  p lon 
p racy  45-letn ie j w y p e łn ia  po b rze ­
g i w szys tk ie  sale Zachęty , nie 
w y łącza jąc ,  tym  razem, sali Ma- 
te jkow sk ie j .  W y s ta w a  je s t  l i c zn ie j  dziećmi P le t l i  
zw iedzana, m iędzy  innemi, n r ze z ' smalone.

m łodz ie ż  szkolną i skoro Zachęta  
zadała  sob ie  ty le  trudu, p rzy  o r ­
gan izow an iu  w ya taw y , bałoby  do­
brze, g dyb y  je s zc ze  zaangażow a ła  
na czas je j  t rw an ia  odpow iedn io  
w y k w a l i f ik o w a n e  osoby, któreby  
udzie la ły ,  zw łaszcza  w yc ieczkom  
szkolnym, odpow iedn io  z r ed a g o ­
w anych  ob jaśn ień . Spotkałem k i l ­
ka ra zy  na wystawne nauczyc ie l i  z 

dz iec iom  duby

7  m u z y k i

Popis a&s®Bwe«itów
Konserwatorium muzycznego w Warszawie

Popis absolwentów Państwowego 
Konserwatorjum Muzycznego w W ar­
szawie był świadectwem upadku av 
ty stycznego, do jakiego doprowadzi­
ła gospodarka konserwatoryjna, od 
czasu „re fo rm y"  tej jedynej w Pol 
sce wy ższej uczelni. Potwierdziła się 
w całej pełni opinja, żc Konserwator- 
jnm żyje jeszcze dotychczas z daw­
nego kapitału, jakim są wybitniejsze 
talenty minionych okresów „prosperi­
ty "  muzycznej. Wybitne jednostki, w 
rodzaju młodego skrzypka-wirtuoza 
St. Jarzębskiego kl. prof. Jarzębskie-

C z y t e l n i c y  małą g ł o s
O i e ł t t r a i m y  n o w ą  r u b r y k ę

Uczelnie am erykance
Jestem starym czytelnikiem „ABC", 

kiórc dobrze informowało mnie o spra- 
wacl. własnych i obcych. W  Nr. 156 te­
go pisma przeczytałem artykuł p. Jana 
Korolca p. t. „Myśl na żołdzie kapita­
łu" i. choć nic jestem dziennikarzem, 
zdobyłem się na to, ażeby skreślić kilka 
slow... celem wyjaśnienia.

P. Jan i-iorolec. pisząc o uczehiiach
burgu (S z w a jc a r ia ) .  N igdy  l , e | amerykańskich, opierał się, w zupełnie 
będz iem y ich w id z ie l i  u s ieb ie ;  dobi-cj wierze bezwatpienk: 
św iadom ość tego faktu  w y  nagra
dza nam poczuc ie  znaczen ia  p ro ­
pagandow ego  tych d z ie l ;  w e  Fry­
burgu g łoszą  one chw a łę  im ien ia  
po lsk iego  w obec  obcych

Jak w iadom o za w itra że  te, znaj 
du jące s ię w  ku leg jac ie  Sw. M ik o ­
łaja, dosta ł M e h o f f e r  nagrodę  113 
konkursie. B y ło  to na w msnę 189-1 
roku, akura t  w  t r z y  la ta  po ow ych  
czasach, op isanych p rzez  W ysp ian  
skiego, w  l iśc ie  z P a ryża .  K o n ­
kurs by ł  m ięd zyna rodow y ,  do u- 
dz ia łu  w  n im  zach ęc i ł  m łodego  a r ­
tystę  a rch itekt,  Tad eu sz  S try jen- 
ski Z W ysp iań sk im  i M e h o f f e ­
rem zapoznał S t ry jeń sk iego  M a ­
tejko, obaj m a la rze  pom aga l i  mu 
p rzy  res ta u ra c j i  p re zb i te r ju m  ko­
śc ioła  M ar ja ck ieg o .  S t ry jeńsk i  też  
p ie rw szy  zaw iadom ił  M e h o f f e ra  o 
p rzyznan iu  mu p ie rw sze j  n a g ro ­

dy.

M e h o f f e r  m ia ł  na kemkursie 47 
ryw a l i .  P ra c e  wsz.ystk;ch by!y w y ­
staw ione p rzez  m ies iąc na w idok  
publiczny, z nich w ydz ie lono  4 
p ro jekty , jako  p rzedew szys tk iem  
zas ługu iące  na uwagę, m iędzy  
niemi także, w yb ran e  później,  
dzie ło Po laka .  P o  uzyskaniu  na­
grody ,  w i t r a że  z p ro jek tów  zosta­
ły w ykonane  w m a te r ia le  1 um ie­
szczone w  oknach ka ted ry  J e s t  to 
św ią tyn ia  gotycka . uk} adem p r z y ­
pom ina k rakowsk i kościół N .  P . 
M ar j i .  P o n iew a ż  F r y b u rg  o d w ie ­
dza w ie lu  cudzoziemców', s ława w i 
traży  M e h o f f e ra  rozchodzi się sze­
roko. a t tm sam em  i w iadom o 

naszej sztuce. Co do Po lsk  
zw ią zk i  j e j  ku ltu ra ln e  z F r y b u r ­
g iem  by ły  l ic zne  na u n iw e rs y te ­
cie f rybu rskm i w yk łada ło  wTielu 
naszych u czonych : p ro f .  J. K a l len  
bach wykłada ! tam p rzez  lat  d z ie ­
sięć  l i te ra tu ry ,  około r. ±900-go 
był tu p ro feso rem  dr. St. Koata- 
necki, r ó w n ie ż  i p rezyden t  Mo- 
sek ki p rzez  czas jak iś  pracował 
we F ry b u rg u  T u  na u n iw e rsy te ­
c ie s tu d jow a l i  tak że :  A dam  kr,.
C zar torysk i ,  biskup God lewsk i.  
Adam K ras iń sk i ,  ks. Puzy nu 1 w ie ­
lu innych

W y s ta w a  w  Zachęc ie  n ie m ogła  
oc zyw iśc ie  pokazać w i t r a ży  f o

ej wierze bczwątpicnia, na opinii, 
laką wyrobili im niektórzy europejscy 
i, bezkrytycznie naśladujący ich, nolscy 
profesorzy. Jednak ci wszyscy, którzy 
tak pochopnie ujemnie wyrażają sic o 
amerykańskich wyższych uczelniach, 

nie pofatygowali się osobiście przestu- 
d.iować ich metody nauczania i badań. 1 

W  Stanach Zj. Ameryki Połnocnei, 
jak słusznie podkreślił p. Krolec, n in­
ka uniwersytecka jest powszechną. Do­
wodem tego jest liczba słuchaczy, prze­
kraczająca trzy miljonj studentów. Te 
trzy miljony musi obsłużyć odpowied­
nia liczbo profesorów. Ambicją każde­
go dużego miasta amerykańskiego iest 
być miastem uniwersytecuiem, tak jak 
ambicją każdego pracownika umysłów c 
go. a' nawet robotników jest posiadać 
w 'kształcenie uniwersyteckie. Oczyyi- 
ścic. że przy takim ogromie studiują­
cych i uczelni są między niemi gorsze, 
dobre i najlepsze. Przodują im i świecą 
przykładem uniwersytety Harward, 
A'alc, Columbia, Tustytut technologiczny 
w \!assachusscts, uniwersytet new 
yorski, uniwersytet chicagoski i u ielf 
innych. Na szczególną uwagę zasluguie. 
czego, niestety, nie wiedzą polscy kry­
tycy amerykańskiej nauki, uniwersy­
tet w Chicago, wybitnie eksperymental­
ny w zakresie metod nauczania i pro­
wadzenia wykładów. Jak wnież wypo­
sażenia laboratoriów i bibliotek/ Na lt- 
wagę zasługują tmiwers; tety Mansard 
i Yale, stawiane na pierwszem miejscu 
prze-, społeczeństwo amerykańskie, or.iz 
Columbid, mający opinję. snccjalisty 
w dziedzini* ekonomicznej i new yor­
ski — w  dziedzinie finansowej

Afówiąc o krytykach amerykańskim 
nauki, należy zapytać ich, dlaczego po­
mijają milczeniem, że wszyscy doradcy 
finansowi i ekonoma zni, którym Euro­
pa powierzyła reperację swych finan­
sów, a między innymi i my, są wycho- 
wańcami wyżej przeze mnie wymienio­
nych uniwersytetów. Pozatem, dowo­
dem wielkiego rozwoju nauk' amery- 
kaiWkicj są ogromne i ej postępy w dzie 

'dżinie medycyny, fizyki, techniki i itr- 
loSe O jff/czc hardziej przekonywu-
Sj, to jącego dowodu dostarczają te rzesze 

słuchaczów z catcgo świata. Którzy prze 
petniają mury amerykańskich uniwer­
sytetów. Pomija iąc tysiące Chińczyków 
i lapończyków, którzy zdobi wają wyż­
sza wiedze w Stanach Zjc<1nr,c*.onvch 
Ameryki Północnej, we wszystkich Wtęk 
szych uniwersi tetaeh studjują setki 
Niemców'. Rosjan. Szwedów', przedsta- 
wicieli narodów' łacińskich ( prór"7 Fran-|

sce. niesprawiedliwie krzywdzi amery­
kańską naukę.

E  !f. Pa-Jilcw ski 
absolwent uniwersytetu new-yorskiego 

Gdynia.

G ł o s  m a t u r z y s t y
W  nr. 158 „AB C  Nowin Codzien­

nych" zamieszczony Dyl artykuł p. t. 
„W  krzyżowym ogniu pytań matu­
ralnych" przy końcu zaś mały dopi­
sek: „ale co myśli młodzież, niechaj' 
mówi sama".

Ol wielka to myśl!
Będziemy mogii, przynajmniej na 

lamach jednego dziennika, wypowie­
dzieć szczerze to, co myślimy i czu- 
j'emy. Lecz Pan Redaktor zląkł ię 
widocznie swego radykalizmu. JaLto, 
młodzież ma mówić to to myśli 7 
Nie! to niedopuszczalne teraz, w- tej 
epoce. Więc tuż w  następnem zdaniu 
Szanowny Pan zastrzega sobie, że 
zamieści „wyw iady" tylko. Kto z nas 
będzie obdarzony tym zaszczytem 
rozmawiać z Szanownym Redakto­
rem nie wiem i wiedzieć nie chcę. 
Wiem tylko jedno, że dla mnie F o r ­
tuna nigdy nie była łaskawa, dlate­
go ośmielam się pisać pierwszy do 
Szanownego Redaktora, a czy będę 
wysłuchany, czy nie pozostawiam 
to dobrej woli Pana.

ów dorobek? Proszę przysłuchać się uczniami operetkowymi, szabasowe 
odpowiedziom arbiturjentów i  mojej g łowy,głowy Jo pozłoty, półgłówka
także, albo przypatrzeć si; egzami- mi i t. d. i t. d., lecz my dzieinie cios
nom na wyższych uczelniach (medłu- j odparowaliśmy. Szukano więc tu,
go, bo za parę miesięcy... w  pażdziei , tam, ówdzie... wszędzie, byle nie
;Jku, a nawet w  e anitarce to juz w  | P” zy sobie. Wkońcu pod wpływem o- 

pierwszych dniach lipca). Słuchać nie górnych dążeń reformackich, posta- 
można... głowa „pęka". K to  temu wi- 1 nowiono zreformować i szkolnictwo, 
łijen? Poco? Ja, przedstawiciel młodych,

Nie  my, napewno nie, my miodzi! 
Tak samo rozumowali i nasi „peda 
goguwie". Proszę, przenieśmy się 
myślą do pierwszych lat naszej pań­
stwowości, a zobaczymy, że świa­
dectwa dojrzałości leciały jak z ro­
gu obfitości, gdyż odczuwano brak 
t. zw. inteligencji, wszelkie zaś nie­
domagania tłumaczono zawieruchą 
wojenną.

Potem, gdy już aż nadto namno­
żył; się pp, maturzystów - bezrobot­
nych, postanowiono ograniczyć ilość 
wydawanych „papierków". Powstał 
wifelki krzyk i gwałt, że dzieje się 
krzywda młodzieży w odrodzonej Pol 
sce, a do kulminacyjnego punktu do­
szła wrzawa, gdy coraz częściej da- 
w-ały się słyszeć 1 ypadki samobój 
stwa, spowodu niedopuszczenia. Od 
tego ezasti datują się wszelkiego ro­
dzaju „cuda", które potem określano 
jeszcze inaczej, jak „losem loieryj- 
hym“  i t n. Szanowny Reaaktor ro­
zumie te określenia, nie potrzeba je

ni-., chcę bynajmniej krytykować sta 
ryeh, ale naprawdę, poco to wszyst­
ko? Czyż reforma, choćby najlepsza, 
pomoże coś, zmieni, jeśli szkoła na­
dal będzie utrzymywać dotychczaso­
we metody wychowawcze. Przepra­
szam, że, niepowołany, śmiem kry ty ­
kować moich wychowawców, ale już 
niejednokiotnie stwierdziłem, że szko 
la nie Sioi na wysokości zadania, 
t. zn. me spełnia roli instytucji w y ­
chowawczej; Stosunek nauczyciela 
jest taki, że to głupiutkie dziecko z 
pierwszego oddziału szkoły powszeoh 
nej lajpierw w  głębi swej młodocia­
nej duszy zaczyna ży-wić niecheć, 
która potem przekształca się w  nie­
nawiść do wszystkiego co tylko zwią­
zane jest ze szkołą Dlaczego ? Czy 
to dziecka inna? Osądźcie, proszę! 
W takiej obopólnej atmosferze cze­
kamy z bijącem sercem na „papie­
rek “ .

Teraz niech kto podsłucha naszych 
rozmów' w  kuluarach szkolnych, ja-

Mówiąc o maturze, nie m.użim j zatem komentować. W  tak dziwnej 1 k ą mowy tworzymy, co każdy powie 
Przejść bezpośrednio do tematu, j e ś l i ! atmosferze, wrogie j wszelkim egza- j i jak  p o " "e  na pożegnanie, a dopie-

 ----  - — —* „ _ !_ f  -   ,_,___£. Wl 1 W ATVl „ A ! to. .  J . - __- _. " _ m  f  In d/MlłlA AA  toto X 1 to to- - t . .1  l 1nie chcemy cmawiać stron czysto 
formalnych. Matura przecież ma być, 
sprawdzianem naszego dorobku in­
telektualnego przez cały ciąg nasze­
go życia. Jak się przedstawia zatem

minon dojrzałości, nasi pedagogowie 
zaczęli szukać przyczyn wszelkich 
niedomagam

Pierwszy cios wymierzono w  nas, 
że jesteśmy leniuchami, nicponiami,

S ą d  N a j w y ż s z y

0  Q S 3 G W (ą ; k i ic h  a d w o k a t ó w
Sąd Najwyższy orzekł w sprawie 

obowiązku i stosunku adwokata do 
swojego mocodawcy. Mianowdcie, ad­
wokat prowadzący sprawr ma obo­
wiązek uczynić wszystko na co ze­
zwala nstawa, aby osiągnąć pożąda­
ny przez klienta skutek. Jest 011 o- 
bowńązany zawiadamiać klienta w> to­
ku sprawy, zwłaszcza o przwwko- 
dacb, które mogą. zachodzić i unie­
możliwiać osiągnięcie celu. a których 
sam bez pomocy klienta nit może u 
sunąć.

Adwokat, któremu polecono prowa­
dzenie sprawy, nie może zadowolić 
się wj konaniem tylko pewnye*h czjm- 
ności, lecz powinien sprawdzić, czy 
czynność jego osiągnęła normalny 
skutek. Jcżd i adwokat podjął sic 
wyegzekwowania .pretensji, obowią­
zany jest pilnować legalności działań 
komornika.

Wysokość wynagrodzenia nic może 
wpływać na miarę staranności i su­
mienność adwokata.

Pieczecie powstania 1831
z n a l e z i o n o  p o d  O ż a r o w e m

r.

S A N D O M IE R Z ,  15. 6 . W  okoli-

shich uniewersyletacl) przez przedsta­
wicieli-tak wybitnie naukowo rozwinię 

. , , . tego narodu służy tako najlepszy do
burskich ani innych, w Oiy;  lllHi ■<> v/0(j wysokiego poziomu nauczania. Te- 
v ys taw ion o  kartony osta teczne j Ł-0, co ^dobywa polska młodzież w ame-

ctizów, którzy nic garną się p- d sprzy- 
dla amerykańskich Al.n: Muter) i.
niestety uicwklkie ilości, Polaków. V.
International House w New Yorku, 
kióry jest zbiorowiskiem studentów
wszystkich narodowości, luk w A . C. C.
Club pray Uniwersytecie Columbia przo .
dują.... Niemcy. Niech ten fakt obsa- • p ieczą tek  połam ali  robotn icy,
dzenia ław słuchaczów w amerykan- j sp raw dza jąc ,  czy  są w ykonane  ze

złota —  pozosta łe  zaś 40 sztuk 
na po lecen ie  s ta ros tw a  zostały

cy O żarow a , pow. opatowsk iego , 
r obotn icy  leśni zna leź l i  k i lka ­
dz ies ią t  p ieczą tek  w o jsk  pol­
skich z okresu pow stan ia  1931 r., 
w ykonanych  z m osiądzu. Część

redakc ji  p ro jek tów ,  które  pos łuży­
ły za w z ó r  d la  w y tw ó rn '  w i t r a ­
żów Są one o lb rzym ich  rozm ia ­
r ó w .  12:50 metr, wysokośc i.  O g lą ­
da jąc  te p ro jek ty  w itra ży  musim. 
sobie uśw iadom ić , iż  w o ry g in a le  
0ą otokroe p iękn ie jsze ,  gdy  szybki 
ko lo rowe, p rześw ie t lon e  od ze­
w nątrz ,  c zyn ią  ca łą  p łaszczyznę 
kom pozyc j i  n ies łychan ie  boga tą

ry kańskich uniwersytetach, niesiely, 
niema możności zastosować w prakty­
ce polskiej i nie będzie miała ieszcze 
przez długi czas, Nasze życie nie doro­
sło jeszcze do tego, ażebyśmy odczuwa­
li potrzebę stosowania metod i przy­
rządów, wymaganych przez naukę, eko- 
noniję, technikę i życie amerykańskie.

Co do twierdzenia, że uczelnie ame­
rykańskie są na żołdzie kapitalizmu w 
pewnych wypadkach mniejszych unie- 
wcrsyteńrw jest prawdą, gdyż wielki

ie wspiera

przed zniszczc-zaoezp ieczone  
niem.

Pośród zna lez ionych  p ieczątek  
zn a jdu je  się duża p ieczęć  nacze l­
n ika d yw iz j i  sandom iersk ie j ,  p ie ­
częc ie  dow'ódcótv pu łków  op a tow ­
skiego i m iechowsk iego , pułku

ro się do ide, co myśli młodzież na- 
ŁrawJę, Jednak widok świadectw, le­
żących na biurku dyrektora, hamuje 
nasze zapędy przybieramy szarą 
barwę. i... czekamy. Potem, gdy juz 
„papierek" w kieszeni, machamy na 
wszystko ręką, ale nie desperacko. 
Co sie w  dujzy_ dzieje, to my tylko 
Wiemy, aczkolwiek i wśród nas są 
świetn, aktorzy. Szanowny Redakto­
rze mam tu jedną, małą prośbę. Nie 
wiem czy będę wysłuchany, gdyż wy­
raźnie zas-rzegłeś sobie „umieszczać 
tylko wywiady , ale piosze Cię, daj 
nam tylko jedną szpaltę w  twoim 
dzienniku na głos maturzysty.
. N  ech się dowiedzą, .o czem nie 
wiedzą, aibo nie chcą wiedzieć!

Z oowążaniem 
Chmiel.

go, lub doskonałego pianistj Z Jeś 
mana kl. prof. K .  Jacynowoj, czy 
świetnego kandydata na pierwszo­
rzędnego kapelmistrza, jakim jest C. 
Lewicki, nie mogą stanowić o ogól­
nym poziomie nauki w Kousi ’-wator- 
;jnm; są oni jtiż od dawna uczniami 
tej szkoły i przeważnie wychowanka 
mi swoich dawnych profesorów.

Największą kompromitacją Kon- 
serwatorjum jest fakt nieposiadama 
własnej uczniowskiej orkiestry na pt 
złomie, któryby umożliwił je j  udział 
w popisie. Za czasów Melcera K ob- 
serwatorjum miało aż dwie własne 
orkiestry (przygotowawczą i wyż 
sza). Obecnie niema je j właściwie 
wcale; bo nie można traktować po- 
ważnii niewyrobionego i  niekarnego 
zespołu orkiestrowego, który wystę­
pował niefortunnie na popisie klasy 
onerowej w zimie r. b. Toteż musis 
no zaangażować orkiestrę Pol. Radja 
(dla wykonania akompanjamentów 
solistom). Akompanjament.y te nie 
stałj na właściwym poziomie, słabe 
strony kapclmistrzowskie W . Biei 
d.jajowa jaskrawo s»ę tvm razem u- 
wydat.nily.

Najsłabszym jednak punktem popi­
su były „W arjae je  symfoniczne" z 
nieprawdziwego zdarzenia T. Reisea. 
ucznia kl. kompozycji prof, Rytla. 
„W arjae je 1 R iL sa  były imitacją sty­
lu „rydlowego" —  bezbarwne, pozba­
wione indywidualności, krótkie war- 
jacyjki-epizodziki, banalne, bez f o r ­
my, ócz oddechu, słabo instrumento- 
wane, w przestarzałej technice, przy­
pominającej jakieś wypracowanie 
harmoniczni trzystopniowe z za­
mierzchłych czasów

Wykonanie „M ugnif icat"  Bacha 
i ie stało na poziomie zadów alającym. 
Dyrygent prof. Laski ma dużo do­
brych chęm; popełnia jednak te sa­
me herezje rytmiczne, o których p i­
sałem po smutnej pamięci „festiva- 
lu bachowskim: znianic-owanc ritai- 
dando, gonitwy pomiędzy klawesy­
nem, orkiestrą a solistami, którć są 
niedopuszczalne. Chór spisał się nie- 
najgorzej. Z solistóif wymienić nal«- 
leży Izygrymównę (a lt )  i Dzikowa 
(sopran). Pozostałych lepiej nic wy­
mieniać.

Trzem wyróżnionym na wstępie n 
tnlmytowanym artystom: Jarzębow­
skiemu, Jeśmanowi i Lewickiemu na­
leży życzyć, aby czemprędztj zapom­
nieli o tem, że bvh uczniami Konser­
watorium wypłynęli .ir  szero k i  TTO- 
dę, jako samodzielni artyści, dbając 
•sami o swój własny rozwój. Poza ni­
mi grali jeszcze Trocki ( for tsp .) ,  
Gelbrun (skrzypce) i Kucharski (or­
gany). muzycy klasy przeciętnej.

Michał Kondracki.

CD aDMiniSTRACJI
C e le m  u n i k n . ę c i a  p o m y ł e k  w  w y s y ł c e  n a s i e g o  p i s ­
m a ,  p r o s i m y  S z a n o w n y c h  P r e n u m e r a ł o r ó w  o d o ­
k ł a d n e  I w y r a ź n e  p o r y w a n i e  a d r e s ó w .  P r * v  z m i a n i e  
a d r e s u  n a l e ż y  c p r o c z  n o w e g o  a d r e s u  p o d a ć  d o k ł a d ­
n y  a d r e s  p o p r z e d n i ,  g d y ż  w  p r z E c ł w n y m  r a z i e  

z m i a n y  a d r e s u  n ie  b ę d ą  z a ł a t w i a n e .

N a  &  G r a s s a c h
HU A1BA”

W  KINIE „EUROPA"

Dopiero ostatnie dni tygodnia przy 
noszą kilka v, iększych premier, jak 
fdm głośnego reżysera, V." S. A an 

, , , , • • „  , Dyke‘ a „Pościg za cieniem” w  kinie
ja zd y  k rakow sk ie j ,  putku ja zd y  ..Atlantic'. „Szcześc,, na
sandom iersk ie j ,  p ięć  p ieczęc i 
w ó dcó w  bata l jonów , reszta 
kom endantów  kom panij .

do-
z a ś

, ' j przemysł i handel wybitni 
m igo t l iw ą .  Jak w ażna  je s t  ro la J,au^ę amerykańską. Jednak należy za-
św ia t ła  w  w itrażach , o raz  e tekt 
je go  przesączan ,a  się p rzez  szkio, 
św iadczy  o tem użyc ie  w ła ś c iw e ­
go lub n ieodpow iedn iego  m aier-  
ja łu, D łu g i  czas zastanaw iano się 
nad tem. d laczego  w i t ra że  wspót 
czesne, kom pozyc j i  n a jznakom it­
szych nawet artysLów, -v o.iiatecz- 
nęaj uyken an iu  są -ucho. a ich po 
w ii rzchnin . n iartwa. P rz yc zy  ną 
byio n iew łaśc iw e  ssklo. Tec l in  ka 
v+pó l, iz t  siih ( iostarczń ia  szklą 

111: r ci.i stgjio dobrego, aU 
- i '  do wil.raćy, [ im in t  w itra że  

'{•?•> bki o fiń wicrz/dmi n;t- 
v, nej. f al i stej  z e s z k l ą  n ieezy-

znaczyć, że nigdzie na świeeie niema 
zupełnej swobody, Niemcy nic pozwolą 
w swych uczelniach szerzyć zasad io- 
cjalizmu i przeciwnych ustrojowi hitlc- 
rotvskiemu Rosja nie pozwala uczyć 
zasad kapitalizmu i przeciwnych neo - 
bolszcwizmowi. u nas nic wolno sze­
rzyć zasad komunizmu, a we Włoszech 
— przeciwnych faszyzmowi. Co kraj — 
to obi czaj.

Chciałbym tą krótką odpowiedzią na 
zarzuty, stawiane amerykańskim uczci-

Odpusty i im p re zy w Polsce
w  n i e d z i e l ę  1 6  b .  m .

W  niedzielę, lb  b. m., jako w 
pierwszą po Zielonych świętach, wy­
pada uroczystość Św. Trójcy. W  dniu 
tym Odbywa się szereg odpustów' w 
Polsce. Najbardziej interesującemi zc 
względów etnograficznych są odpu­
sty w Okopach Św. Tró jcy na Podo­
lu, starej fortecy konfederatów bar­
skich, położonej u spływu Dniestru 
i Zbrucza, w Myszyńcu w ziemi Kur­
piów, w Bielsku, gdzie można oglądać 
śląskie stroje ludowe, a wreszcie w 
Wejherowie na Pomorzu, gdzie na 
odpust przybywa lu.009 kaszubów'. 
W  tym „amytu dniu przypadają Zic-. 

. lone Śwńątki według kalendarza pra-
. ulom, przeczy nić się do wyświetlenia o- j j greeko-katolickiego. W
pin i i o nich która, szczególnie w Pol-1

I M K i l t  W D J?  lilii „CH01EKIHM A" j. UfiUEKillEH
Nr. 1 -przy rorwolnieBiu. Nr. 2-przy zaparciu. Nr-3 -przy uporezy * rm zaparciu

związku z  tem odbędą się odpusty 
i charakterystyczne obchody w wielu 
parafjach na Huculszczyźnie. w 
szczególności w Kosmaozu, Żabiein, 
Jesionow;e Górnym. Kra»noili, Teku- 
czy i Jaworowie. Na Podolu odoędzie 
się 17 b. m. odpust grecko-katolieki 
w Dzwiniaczec koło Okopów Św. 
Trójcy', w dn. 16 i 17 b. m. duży 
odpust prawosławny w Ławrze Po- 
cznjowskiej na Wołyniu.

Z imprez sportowych niewątpliwie 
największą ilość widzów ściągną wy­
ścigi konne w Warszawie, gdzie w 
niedzielę rozegrany będzie bieg o na­
grodę Derby (75.000 zl. ) i nagrodę 
kawalerji polsk.ej <o.000 zł.). W yśc i­
gi odbędą się w tym dniu także w 
Katowicach i we Lwonie. W  W a r ­
szawie zapowiedziany jeat mecz 
footbnlowy Liga —  Budapeszt.

ulicy

ne m e lod ram a ty  n iem a nic w sp ó ln egc  
i  film em  a rty s ty czn ym  —  jes t to jak­
by' nr :en ies iony  na ekran od c in ek  po- 
ty ie ś c io w y  n a jta ń s zego  b ru k o w eg o  
p isem ka. W O ła m  V, arren jest dobry  
n a w et w  n a jgo rszym  film .e, co do 
aktorek  -  - W arner B ross ” m a s zcze -

kinic „M a je s t ic ”  i k om ed ji w g .  S a co i-  I Só ln «  S a ,erję  o rdyn arn ych  ty p ó w .
ra  „W ie lk a  księżna  j ch łop iec h o te lo ­
w y ” yy fcińie ..P a r  Z d a m y  z nich 
sp ra w ę  yy' p rzysz łym  tygod n iu , tym  
czasem  zaś  m am y do  zano*oyvan ia  
ty lk o  d w a  n o w e  film y , k tóre p o k a za ­
ne na p o czą tk i ty g o d n ia , w es z iy  ju ż 
do  repertuaru  kin 

P ie rw s zy  z  nich to „R u m b a ”  z d o ­
sk on a łym  tancerzem  G e o rg e  k a t fe m  
i b ezb arn  na C aro ią  Lom b a rd . Jest to 
film  m u zyczn y , o p a r ty  na m otyyvie 
tan eczn ym , pełen  y v e rw j. tem pa i 
m o cn ego  rytm u . K to  pam ięta  „B o le ­
r o ” i s z e re g  f ilm ó w  z D o lo re s  dcl R io , 
te ż  zga d n ie  zgó ru  do  ja k ie g o  typu  fil­
m ó w  n a leży  „R u m b a ” .

Ś ro d o w is k o  akcji e g z o ty c zn e  —  Ku 
ba i d o p ie ro  w  zakończen iu  tea tr re- 
w jo w y  yv N . Jorku z ctektoyyną re- 
yvją, z re s z tą  u trzym an ą  calkoyyńcie w  
dość nie w yb red n ym  gu śc ie  a m ery ­
kańskim . A k c ja , n iestety  ja k  w  innych  
zb liżo n ych  film ach , usiłu je d ra m aty ­
z o w a ć  flirt g igu la k a  z dam ą z a rys to ­
kracji. A tm u sfera  n ocn ego  kabaretu  
p rzyp om in a  n ie sy m p a ty c zn j „ W o n -  
der -  B a i , różn iąc się ty lk o  iepszą  
konstrukcją  i m on tażem .

„M ĘŻCZYŹNI 
W NIEBEZPIECZNYM W IEKU"

W  KINIE R IALTO ”

(b.).

„ P ia lt o "  po d ob rym  d o b o rze  p rog irt 
m ó w  w  c iągu  c a łe g o  sezonu , da je  o - j  
becn ie  ju ż po raz drugi program bar- _ . . . . .  , 
d z o js in b y .  Film  w y tw ó rn i „W a rn e r|  1 a 7A
B ro ss "  p rod u k u jące j se ry jn ie  e ro ty c z -

Wydawsnie zaświadczeń
o  s t a n i e  m a j ą t k o w y m
Przekazane z dn. i kwietnia r. b. 

przez państwo władzom komunalnym 
wydawanie zaświadczeń o stanie ms- 
tcijalrym obywateli do wniosków o  
przyznanie prawa ubogich w postępowa­
niu sądoweni. załatwiane dotychczas 
przez wydział opieki społecznej i zdro­
wia Zarządu Miasta st. Warszawy ( Zi j  
ta 74) —  przejmie z dn. 17 b. m. wy­
dział finansowy Zarządu Miasta (se­
kcja I II .  ratusz, 1 piętro, pokój 117).

Dotychczas złożone podania w W> 
dziale opieki społecznej i zdrowia prz> 
ul. Złotej będą załatwione przez tenże 
wydział.

Opłaty miejskie -przj składaniu poda>' 
o wydawanie zaświadczeń o stanie ma­
terialnym obywateli do wniosków o 
przyznanie prawa ubogich w postępu-7 
waniu sądowem wynoszą j  z t ;  prz 
wydawaniu tych zaświadczeń onłaca s»
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P r a S d l a  ha*t d ?  g r y
m a  o c w s l a c  w  W a r s z a w i e

Od pew nego  czasu da je  się za­
uw ażać  za rów no  w  sto licy , jak  też 
i w  m iastach p row in c jon a ln ych ,  
e ta ty  w z ro s t  za in te resow an ia  się

C ZERW IEC

N I E D Z I E L A

S Ł O N C E
■vscnn'i | 73<-h.-id

3 -1 5 0 -53

K S I Ę Ż Y C

"■ser,on |/acnou

2 0 -9 2— 15
OL dniał Przyp

16- 43 8 -  5?

g rą  w  karty . P r z o d u je  tu o c z y w i­
ście b r idge ,  k tóremu od d a ją  się z 
nam ię tnośc ią  l iczne  s ze reg i  zw o ­
lenn ików  i zwo lenn iczek .

O g rom n e  powodzen ie ,  jak iem  
c ieszy  się ta gra , sk łon iło Dewną 
f i rm ę  k ra jo w ą  do zakupien ia  pa­
tentu na oczyszczan ie  zużytych  

do g r y  i do zakup ien ia  bardzo 
kosz tow nych  m aszyn . W  ten spo­
sób za stosunkowo niewielicą opła­
tą, b rydżyśc i  zam ias t  g ra ć  brud- 
nemv kartam i, bedą u żyw a li  czy- 
s iycb .

D r o ży zn a  o w o :ó w  w  stolicy
n i e

D rożyzna  o w o có w  da je  się w  
da lszym  c iągu  w e  znaki ludności 
s to l icy  N ie t y lk o  u trzym ują  sie 
w  cen ie  jab łka, pom arańcze  i ba­
nany, a łe  sezon ow e czereśn ie ,  tru 
skawk i i św ieżo  im portow an e  w i ­
n o gron a  sp rzedaw an e  są po ce­
nach n iedostępnych  d la  p rz ec ię t ­
nego  obyw ate la .  Cena czereśni 
w ah a  s ię od  2 zł. 80 gr.  do 4 z!. 
50 gr., w in o g ro n  w ah a  s ię od 4 
zł. 5 gr.  do 5 zł., cena truskawek  
dochodz i do 8 zł.

W  ten  sposób szerok ie  w a r s tw y  
ludności są ca łk ow ic ie  pozb aw io ­
ne m ożnośc i spożyw an ia  ow o ­
ców. N ie  bacząc na znacznie 
zm n ie js zon e  zapo trzebow an ie ,  
spow odow ane  w ysok ą  ceną ow o ­
ców, n iew spó łm ie rn ą  z obecnym i 
zarobkam i, za in te resow an i  hur­
to w n ic y  n ie  u ja w n ia ją  n a jm n ie ’  
szej chęci obn iżen ia  sw ych  w y ­
g ó ro w a n ych  zarobKÓ w ; w o lą  oni, 
aby  część  tow aru  zgn i ła ,  n iż  m ie­
l iby  sp rzedać  ca łość po god z iw e j  
cenie.

P re m ie  dla abonentów  Ele k tro w n i
za z u ż y t y  p r ą d  w  o k r e s i e

Elektrownia Warszawska zawiado­
miła swych odbiorców, że pragnąc n- 
przystępnić w okresie letnim korzy­
stanie w  szerszym zakresie z elek­
tryczności, wprowadza tytułem próby 
specjalną promję dla tych abonentów, 
którzy w  ciągu sześciu letnich mie­
sięcznych okresów r  b. zużyją na 
liczniki do oświetlenia większą licz­
bę kilowatogodzin, niż w tych sa­
mych okresach r. z.

Abonent, tacy, na mocy zarządze­
nia zarządcy sądowego Elekti owmi, 
otrzyma ią darmo połowę nadwyżki

Dziś św. T r ó j c y  
Ju tro  św. A d o l f a . K r o p l e -  w  m o p ^ u  p o t r a e 3 l>

S k ł o n n o ś ć  d o  b u r z

\ V  c iasnem, dusznem skupieniu 
naszej s to licy , gd z ie  żaden z ur­
ban istów  pop rzedn ie j  duby nie

Wczoraj rano trwała w Polsce po­
goda słoneczna, o bezchmurnym na- 
ogół stanie neba. Temperatura c 
godz. 7-ej wynosiła od l t  s t o p .  w 
górach, l5  stop. na Podolu i 1 3 stop. 
na wybrzeżu do 23 stop. w  Wielko- 
poisce

Na terenach podgórskich i w gu- j  ,, . .
ra ch 't rw a  w  dalszym ciągu piękna j pom yś la ł  0 smętnym lo3ie dziat-
pogoda słoneczna. Temperatura wcz< w y  w ars zaw sk ie j ,  w osta tn ich
raj ■ godz. 7-ej i najwyższa z dńła ■ 1^'taih, ja k  radosne z ie lone  oazy,

c S S i e ,  T S . : Z a ? V -  1 %  w  rÓŻnych a k t a c h
nem, '.4 stop. i 17 na Hali Gąsier.i- j m iasta  d z iec ięce  ogródk i jo rda-  
cowej, 18 stop. : 25 przy M orskiem ; nowskie. N a  B aga te l i ,  na ul. W a -  
Oku, 18 stop. i 21 na Han Chocha v j k; • Pow iś lu .  H o ż e j  i W o ­
łowskiej, 21 stop w  Szczawnicy, 16 , . , . , , , , ,
siup. i 20 na Jaworzyr-e, 17 stop. i li, gd z ie  do m edaw na  le ża ły  bez- 
24 w  Krynicy, 20 stop. i 24 w Iwo- m żyteczne  puste place, zaw a lon e  
n:czu, 16 stop 2, v "ankach, 2 ( ? ruzem  j śm iec iam i, ja k  za  do- 
stop. i 30 w  Truskawcu, a 16 stop. L  . . . . . . .  , . . .  .
26 stop. w  Worochcie. | tkn ięc iem  c z i r c d z i e j s k i e j r o z d . f i ,

Przewidywany przebieg pogody do j w y ra s ta ją  z ie leńce , boiska, p 'a=z- 
południa dzisiejszego: przejściowi > c za rn je p ły tk ie  baseny  z w oda  do
wzrostu zachmurzenia ze sjfłonnns-! ■
a ą  do burz i przelotnych deszczów j brodzenia , t r a p e z j , pi zep i tm e i 
”ochodzenia burzowegc. Najpierw z je żd ża ln ie  i w ie le  je s zcze  innych 
słabe w atry południowe, potem u _cudów ",  radu jących  serca  l icz-

1 ' 1 : n j c h  ™ »się w śród  tych ^urządzeń setki 
d z iec i różn ych  w a rs tw  społecz­
nych, b aw iąc  się zgodnie , w eso ło  
i zd row o  pod k ie run k iem  specjał-

W królestw:? dzieci —  gródkach jordanowskich
p r z e b y w a  c o d z t e m i e  2500 d z i a ć  W a r s z a w y

t e a t r a c h  i  k u i a c h

Repertuar ua dzień dzisiejszy 
ptzedstawia sie następująco:

Teatr Wielki: „Hr. Luxembu.g”
Lehara.

Teatr Narodowy wieczorem „ W a ­
chlarz Lady Windermere” . Teati Mały 
„Obrona Keysowej” . Teatr kolski 
„Wyzwolen ie".  Teatr l e tn i  „M u zy ­
ka na ulicy" Offenbacha z Modze ■ 
lewską i Dymszą.

Teatr Aktora: .Chory z urojenia ’ z 
Jaraczem. T. Nową’ : „Szesnastulai-
ka” .

A  teraz, na co warto pójśe do ki­
na? Światowid (Marszałkowska 
111)— „N ie  chcę wiedzieć kim jesteś" 
Stylowy (Marszałkowska 112)— „Ma 
la mateczka” , i-itlcntic (Chmielna 3oj 
„Pościg za cieniem’’ . Apollo (Marsza! 
kowska 106) —  „Bengałi". Capitol 
(Marszałków. 125)— „Roześmiane o- 
czy” . Europa (N ow y  Świat R3) 
„Rumba". R :alto (Jasna 3) „M ęż­
czyźni w niebezpiecznym wieku". 
Filharmonja (Jasna 5) „Powrót 
Frankem teina".

Casino (N ow y  Świat 40) „Nicdo 
kończona symfónja”

nych -‘nstruktorek, p rzyd j  le lo- 

nych do każdego  ogródka.
T e  rra łe  i*aje dz iec ięce  s tw o rz y ­

ło g rono  ludzi w y łą c zn ie  kap ita ­
łem dobrej wo li ,  ludzi te j  k a teg o ­
rji, co n ie pop rzes ta je  na p lato- 
nicznem kochaniu  dzieci, lecz  r o ­
zumie i docen ia  ich po trzeby  i za­
miłowania., radości i am bic je ,  a 
p rzedew szys tk iem  iakże słuszne 
p ragn ien ie  w łasnego  św ia tka  za­

baw i sportów
D aw n ie j  dz iec i dz ie ln ic  zam oż­

n ie jszych  m og ły  c o n a jw y że j  po­
spacerow ać, p row adzone  za  rącz­
kę p rzez  matkę lub op iekunkę po 
a le jach  w y p ie lę g n o w a n y ch  pa r ­
ków m ie jsk ich , gdzm  w ła ś c iw ie  
wszystko je s t  zabron ione. N a j ­
prostszy kw ia t  polny, trawka, l i ­
stek, ten bezcenny  skarb dziecka, 
s tan ow i tam rzecz  n ie tyka lną . A n i

piłki zabrać, ani kółka, ani babki 
z piasku u lepić. N a jg o d z iw s ze  roz­
ryw k i  dz iec ięce  są tam  w  im ię  po­
rządku n iedopuszcza lne . Jakaż 
bezdenna nuda w ie je  od tych 
„ g r z e c z n y c h "  spacerów . Cóż ju ż  
rzec  o d z ia tw ie  ubog ie j  z dalszych, 
nęd zn ie js zych  dz ie ln ic  stolicy, ska 
zane j na c iasnotę  zatęch łych, 
brudnych podwórek , ryn sz toków  
u l icznych  i p iw n ic zn e j  w i lg o c i  
bram, na u s taw iczny  kontakt z 
na jw iększą  szpetotą  życia.

Chcąc docen ić  ca łą  w a r to ść  w y ­
ch o w aw czą  i h ig jen ic zn ą  o g ró d ­

ków  jo rd an o w sk ich  z ich urządze­
niami, dos tosow anem i do każdego  
wieku w  g ran icach  od n iem o w lę ­
c tw a  do la t  14 —  trzeba  na w ła s ­
ne o c zy  obe jr zeć  te w szys tk ie  
dz iec i na tj m teren ie ,  p r z y j r z e ć  
się ich zabaw om  i ocenić, jak  im 
b łyszczą  oczka, a n a jm iz e r n ie j ­

sze n a w e t  buzie  p ro m ien ie ją  zd ro ­
wą radośc ią  życ ia . J edyn ie  taki 
naród, k tó rego  w szys tk ie  dzieci 
m ają  tę w ła ś c iw ą  ich w iek ow i  
beztroską zdolność c ieszen ia  się 
życ iem , ma p raw o  być dumny z 
siebie

N ied o śc ig łym  naraz ie  ideałem 
byłoby s tw o rzen ie  w  W a rs za w ie  
con a jm n ie j  30 og ród k ów  jo r d a ­
nowskich, żeby ani jedna  dz ie ln i­
ca n ie  by ła  p o z b a w o n a  tak iego 
dz iec ięcego  k ró lestw a . Daleko 
nam jeszcze  do tego  ideału. L e c z  
pomimo c iężk ich  la t  k ry zysow ych  
pomimo kurczących  się w szęd z ie  
budżetótv i p ro p o rc jo n a ln ie  „chud  
n ąeych "  subsyd jów . i lość  p la có ­
wek T ow .  Ogródków  J ord an ow ­
skich rozszerza  sw ó j stan pos ia­
dania  i może się pochw a lić  p ię c io ­
ma ogródkam i,  w c ią ż  rezszerzane-  
mi i uzupełn ianemi pod w zg lędem

t . k ił 1 st luntauwin

W u p a d k ' .  t  f o a d z U i e

.(5o-l. Moszek Kon (Ząbkówska L9), 
dostał się pod trarftiwaj linji „25“  na 
ul. Ząbkowskiej 9. L ikarz  stwierdz-ł 
złamanie lewego uda, oraz poranie­
nie czoła i nosa.

N a  rogu ul. Powązkowskiej i Pius- j 
kow ej. pod tramwaj linji „1“ , dostał i 
się Czesław Rybiński, (Dzika 37). 
Koła wozu zmiażdżyły cnłopcu lewą 
nogę. Rybińskiego przew ieziono w 
stanie ciężkim do szpitala na Czy- 
stem.

Marja Dominiakówna, (Iloszyko- 
wa 70) .  otruła się esencją octową w 
tymże domu. Przewieziono ją  do szpi 
tala Dz. Jezus.

Z  okna V  piętra klatki schodowej 
w  I  podwórzu przy ul. I irć la  Alber­
ta I-go 12 wyskoczyła i upadla na 
asfalt podwórza Ina Kirszenbaumów 
na, (Chłodna 32), sierota, sioslia żo­
ny dr. med. Henryka Lewina, (zam. 
W domu Króla Alberta I-go 12). Le­
karz stwierdził ogólne ciężkie potłu­
czenie. Desperat!:? w stanie b. cięż­
kim przewieziono do szpitala św. Du­
cha.

9-1. Leon Krysztm ios (Krypska 
39) uczepił się samochodu ciężarowe 
go na ul. Czrmplskiej. W  drodze chlo

Słońce, !r»ł3dośf,wesołoS£l... 
Za? B o ł i a d n i a .. .
E g z o t y c z n y  w d z i ę k . . .  
U p a j a j ą c e  melodie... 
W u l k a n i c z n y  d o w r « p . . .  
N a j w i ę k s z y  s u k c e s  F a r y i a i

F a r s a  m u z y c z n a

Efti

O S K A R A  W 0 J H 0 W S  K I E G O
Zioła przeciwko cierpieniom narządów trawienia i wą­

troby znak słowny „C H O G A L "  
Zioła przeciwko cierpieniom przewodu pokarmowego

znak słowny „ IR O T A N "  
Zioła przeciwko wymiotom, oraz atonji kiszek

znale słowny. „ G A R A "  
Zioła przeciwko chorobom płucnymi i błędnicy

znak słowny „E LM TZ AN " 
Zioła przeciwko reumatyzmowi, artretyzmowi, poda­

grze i ischiasowi znak słowny „A R T R O L IN "  
Zioła przeciwko niedomaganiem skrofulicznym

znak słowny „ T IZ A N "
Zi. }a przeciwko chorobom nerek i pęcherza

znak “downy „U R O T A N "  
Zioła przeciwko chorobom nerwowym i epilepsji

znak słowny „EP1LOBI 
Kąpiele siarkowo - roślinne znak słowny „S U L F O B A L "

są do nabycia w  aptekach i składach aptecznych.

B ROSZURKI IN F O R M A C Y J N E  Oskara Woi.ioW.ucgo 
o specyfikach ziołowych wysyła B E Z P Ł A T N IE  

OSI' \R OJ NO W S KI —  Warszawa, ul. Hortensja ” , in. 4. 
nHscwKu! lUł-łimit-K. - T t s z m t s t E j m

U s u n i ę c i e  @ 3  b u d e k
* z  pgacu K e r c e l e g o

piec uderzył głową o słup tramwajo­
we, doznając złamania podstawy 
czaski Chłopca w stanie b. ciężkim 
przewieziono do szpitala Przemienie­
nia Pańskiego.

Przy  ul. Szarej 1, zamieszk i ąoy 
z matką i rodzeństwem Czesła^Chy- 
rowski, w przystępie ataku furji , po­
wiesi! -się na pasku, umocowanym na 
hatcu w drzwiach. Dozorca domu, I- 
gnacy Błaszczyk, przy pomocy przo- 
aownika - dzielnicowego, desperata 
uratowali i zwiazali mu nogi. Po kil- i 
ku minutach Chy-owski zerwał pety 
z nóg, zamknął drz'” i na klucz, po­
czerń zaczął wyrzucać przez okno na 
podwórze doniczki z kwaatpmi, tale­
rz >, wiliżanki, szklanki i inne naczy- 
ria, a następnie krzesła i inne ume­
blowanie. Polic ja  zaalarmowała I I I  
oddział straży ogniowej. Na miejsce 
przybyła drabina mechmezna z kil­
kunastu strażnikami. Puszczono stru 
mienie wody, poczem inni strażacy, 
posiłkując się toporkami, wyrąbali 
drzwi i dostali się do mieszkania, za­
kładając Chyrowskiemu kaftan bez­
pieczeństwa. Niebezpiecznego chore­
go przewieziono do szpitala Jana
Bożego. #

Xa  rogu ul. Wolność i Okopowej,
samochód przejechał 5-1. Mieczysła­
wa. Fijałkowskiego, (Wolność 12). 
Chłopca, który doznał poranienia gro 
wy i wstrząśnięnia mózgu, w  stanie 
ciężkim przewieziono go do szpitala 
in . Karola i Marji. *

I m a r H

A  p. Henryk*, Kj.m.nski, student 
Politechnik’ , w  Otwocku; ś. p. Felik" 
Rułzllowski. obyw. ziem., 1. 57, w 
maj. Drianków, z. Kujawskie,'.

Ze w z^ lęuu  na ro zw ó j  i p o trze ­
by d z ie ln ic y  W olsk ie j ,  a p rzedew - 
szys lk iem  w  celu poszerzen ia  
jezdn i,  łączące j  ul. O kopow ą z ul. 
T o w a ro w a ,  Zarząd  M ias ta  p r z y ­
s t ą p i !  s ierpnia  r. b. do usunięcia 
z pl. K e rc e le g o  63 budek od s tro ­
ny ul. O kopow ej.  W szy scy  usunię­
ci d z ie rża w cy  zn a jdu ją  pom ieszczę

nie w  innej części p lacu L ik w id a ­
c ja  tych ob jek tów  podyktowana 
jc-st koniei znościami kom unikaey j 
nemi o raz  bezp ieczeństw a  d la do­
bra d z ie ln icy  o dużym  ruchu tram  
w a jo w y m  i w ozow ym .

N ie  odpow iada ją  p ra w d z ie  w ia ­
domości o rzeksm em  skasow an ia  
ca łego  ta rgow iska  na pl. K e r c e le ­
go.

%  m i a s t a

DZIAfc LEKARSKI |

jblk„t'. C .  B R F . W D A
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Reiys rja: J -  W a m a o k i |  Weneryczne, p ł c i owo ,  sK6ry.

N O W A  LINJA AU TO B U SO W A
Dyrekcja tramwaiów i autobusów 

miejskich uruchomi 16 b. ni. wozy 
linji autobusowej „E ” (Extra) Trasa 
tej l;nji biec będzie przez pl. Teatral­
ny, Nowym Światem, Al. 3 Maja, Al. 
Poniatowskiego, Zieieniecką do dwor 
ca Wschodniego i z powrotem.

Również w niedzielę, wozy linji 
tramwajowej Nr. 15, analogiczmc do 
lnji Nr. 13-a, dojeżdżać będą do Cen­
tralnego Instytutu Wychowania Fi­
zycznego ua Bielanach, przyczem 
ruch na tej linji będzie wzmocniony. 
Pozatem wzmocniony będzie również 
ruch w dni niedzielne na linji tramwa 
jowej do Goclawka.

DODATKOW E ZGŁOSZENIA NA 
PÓŁKOLONJE

Dodatkowe zgłoszenia na polkołonje 
dzieci szkolnych i przedszkolnych o- 
raz niezapisanych w szkołach i przed 
szkołach, będą się odbywały w  miej­
skich ośrodkach zdrowia i opieki do 
25 b. m.

SZKOLENIE POMOCNIC 
DOM OW YCH

Wydział pracownic domowych Zw. 
Pań Domu odbył już pierwszy kurs 
przygotowawczy dla praktykodaw- 
czyfi (pań domuX„ które mają szkolić 
od początku roku szkolnego absol­
wentki szkól powszechnych na po­
mocnice domowe. Przyjmowane są 
dalsze zgłoszenia praktykodawczyń.

H ISTORYCZNY OBRAZ 
W  MUZEUM NARGDOW EM

Muzeum Narodowe w W arszrwie 
pozyskało obraz pendzla Marcelego 
Bacciarellego (1731 —  1 SI8) przed­
stawiający nadanie konstytuuj Księ­
stwu Warszawskiemu przez Napoleo­
na w  Dreźnie 22 lipca 1807 r. Obraz 
ten bedzie wkrótce zawieszony w  ga-

lerji malarstwa onlskiego w gmachu 
przy ul. Podwale Nr. 15.

SPOŻYCIE W O D Y
Warszawa spożyła od 1 stycznia do 

1 czerwca r. b. ogółem 13.893.587 li­
trów wody. W  tym samym czasie 
Warszawa zużyła w  r. z. 14.172. <15 
litrów W  maju r. b. zużyto 2.958.770 
litrów, gdy  w  r. z, 3,218.270.

POŹHRY W  W ARSZAW IE
W  maju r b. straż ogniowa wyjeż­

dżała w Warszawie do pożarów 46 
razy, z czego 4 razy byta fałszywie 
alarmowana. Najw i^p j,  gdyż 23, by­
ło t. zw. pożarów pokojowych i piw­
nicznych, l  czego przez nieostrożność 
było spowodowanych 13 pożarów. Naj 
częściej wyjeżdża! 1 oddział straży 
ogniowej. Najwięcej pożarów było w 
IV komisarjacie P. P.

51 L A T  W  ZAKŁ ÓDZIfc. DLA 
U M YSŁU W O  CHORYCH

Wydział opieki społecznej i zdro­
wia Zarządu Miejskiego przeprowa­
dza obecnie ścisłą kontrolę dokumen­
tów dotyczących chorych umysłowo, 
leczonych na rachunek miasta. Mię­
dzy in. stwierdzono, iż w jednym z 
zakładów leczniczych przebywa je­
den umysłowo chory już od 51 lat.

POBÓR
W e u torek, IS b. ni., w kolejnym 

dniu poboru w Warszawie mężczyzn 
ur. w r. 1914, winni stawić się przy 
ul. Stalowej 73: w komisji poborowij 
Nr. 1, poborowi zamieszkali w U , 
12 i 13 dzielnicach IV komisarjatu P. 
P., w komisji Nr. 2, zam. w 4 i 5 
dzielnicach VI kom. P. P „  w koni|aji 
Nr. 3, zam. w 10 i 11 dzień.''-aeli V 
kom. P. P.. wreszcie w komisy pobo­
rowej Nr. 4 zam. w 1 i 2 dzielnicach 
X !X ,XXU kom. P. P ,

urządzeń, Pozatem  T ow .  inicjuj’ e 
i pom aga  urucham iać m nie jsze  co 
do skali og ródk i p rzy  os ied lach, 
np. na te ren ie  baraków  Żoliborza, 
na Ko le ,  p rz y  ogródkach  dz ia łko­
wych Pow ą zek ,  B oern erow ie ,  w  
A n in ie  i t. p.

P iękna idea k rakowsk iego  leka­
rza, Jordana, k tórego  im ien iem  
ochrzczono ten typ  ogródków , z 
n iem ałym  trudem to ro w a ła  sobie 
a ro g ę  w  sto licy . L e c z  dziś ju ż  zda 
ła  egzam in  sw e j  poży tecznośc i  i 
zn a jdu je  pełne zrozu m ien ie  tych 
wszystk ich , od k tórych  byt o g r ó d ­
ków  zależy .

W  ch w i l i  obecnej 7 tys ięcy  
d z ia tw y  zap isane je s t  w  tych 
ogródkach. P rz ec ię tn a  dzienna 
f rek w en c ja  w  okres ie  szkolnym 
w yra ża  się c y f r ą  2.500 dzieci, z 
k tórych  jed n a  t r zec ia  korzysta  z 
wszys tk ich  p r z y w i l e jó w  tego 
ogródka bezpłatnie. W ła ś c iw ie  
je s t  to kropla w  morzu blisko pół- 
to ram iU on ow ego  miasta, lecz  s ta­
now i początek  w ca le  pokaźny, 

zw łaszcza  je ś l i  się uprzytom ni, że 
czte ry  og ródk i ną Hożej,  W a w e l ­
skiej P ow iś lu  i W o l i  pow sta ły  w  
ciągu os ta tn iego  pó łto rarocza .

N ie  było to ła tw e  zadanie , gdy ż  
f o w .  samo nie posiada żadnych 
funduszów  Z a rów n o  istnien ie  
tych placo-wek, jak  i r o zw ó j  ich 
uza leżn iony  je s t  w y łą c zn ie  od 
o f ia rn ośc i  społeczne j i subsyd jów  
m in is te rs tw  oraz  insty tucy j p r z e ­
m ys łow ych . ElektrOwuiia p r z y c zy ­
niła  t ię  w  w ie lk ie j  m ierze  do zor­
gan izow an ia  og ródka  na Powuślu 
gdz ie  na w łasną  lęk ę  p row adz i  dc 
żywńgjLię n a jb iedn ie js zych  dzieci. 
O g ródek  na U o h ,  k tórego  znacze ­
n ie  społeczne, jako  ogródka  zu 
p u n ie  darm ow ego ,  ma spec ja lną  
w agę  w' te j  d z ie ln ie j ,  dużo za w ­
dzięcza pom ocy oko l icznych  f a ­
bryk  i Z U P U  13.000 porcy j  m leka 
w y d aw an o  tam w yg łodzon e j  d z ia t ­
w ie  dzięk i subsydjum Z. U. P. U. 
Jak  dalece n iezbędna była  ta nlc- 
cja, św iadczy  fakt,  że gdy  po w y ­
czerpan iu  funduszów  zm n ie js zo ­
no liczbę porcy j,  k i lkakro tn ie  zda­
r za ły  j i ę  w ypadk i zasłabnięć dz ie ­
ci w yczerpan ych .

N a a  każdym  ogródk iem , oprócz 
zarządu  g łow n ego ,  czuwa koło 
opiekuńcze, w erbow an e  wśród  

oko l icznych  m ieszkańców, chętn ie  
zap isu jących  się na członków'. P o ­
za zabaw'ą, ogródk i da ją  stałą 
op iekę i kon tro lę  lekarską i bądź 
pos iada ją  już, bądź w zn oszą  pa­

w i lo n y  w yposażone  w  natryski,  
rozb ie ra ln ie ,  k ry te  w erandy ,  chro­
n iące d z ia tw ę  p rzed  deszczem 
P rz y  ul. W a w e lsk ie j  pod k ie ru n ­
kiem instruktorek  dz iec i  u p raw ia ­
ją  własne zagony.  Z im ą ogródk i 
te p rzys to sow u je  się do sportów' 
z im owych , a w ię c :  tor  łyżw iarsk i,  
to r  saneczkow y  i narc iarsk i.

Składki cz łonkowsk ie  (50 g r o ­
szy m ies ię c zn ie )  p rzynoszą  za le ­
dw ie  do 3.000 zł. roczn ie ,  Z op ła t 
za w stęp  w  ogródkach p ła tnych  
(3  zł. m ies ięczn ie  od ro d z in y )  u- 
zysku je  Tow m rszys tw o n a jw yże j  
do 15.000 zł. rocznie, a p re l im i­
narz bu dże tów ),  uchwalony na 

wa lnem  zebraniu  w  dniu 14 b. m., 
wynosi 190.000 zl. Z a rząd  o g ró d ­

ków zda je  sobie sprawę, że p re l i ­
m inarz ten je s t  racze j  mało r ea l ­

ny, g dy ż  na pokryc ie  te j  sumy nie 
m ają  zapewmione.i naw et czwrnr- 
te j  części, lecz m ierzy  s i ł )  na za­

m ia r )  i, w ie r zą c  w  słuszność sw o­
ich haseł, z od w a gą  p a tr zy  w przy 

szłość.

T ys ią ce  dz iec i  czeka na dalsze 

ogródk i w  swych  dzie ln icach . N ie  

da jm ) im czekać zby t  długo

zużycia, wykazanej na podsiawńe sze« 
ściu następujących po sobie mPsięc/- 
n )ch  rachunków, wystawionych po 8 
maja r, o! Liczba bezpłatnych kilo­
watogodzin potrącona będzie ze zu­
życia za okres X I  r. h .

'A6R.CHŁM.-lrARM...AP.KOV.,ALSl4l"’«tW.5ŻAWA

R A D J O
W A R S ZA W A  

N ied z ie la ,  dn. 16 c ze rw ca

8.30 „K iedy ranne wstają zorze". 
8.33 Pobudka do gimn. 8.36 Gimna­
styka 8.50 Muzyka (pł.) W  przer­
wie: o godz. 9.15 Dziennik por. 9.50 
Pogadanka sportowo-tur. 9.55 P ro­
gram. .10.00 Tr. Nabożeństwa z Koś 
cioła Matki Boskiej Ostrobramskiej 
we Lwowie. 11.57 Sygnał czasu.
12.00 Hejnał. 12.03 Fcijeton z cyklu 
„Podróżujmy" —  wygł. Pawłowicz 
(ze Lwowa).  12.20 Poranek muz.
13.00 Fragm. słuchowisk. „Daniel" 
Wyspiańskiego. 14.00 Koncert (p ły ­
ty ) .  14.57 Wiadomości meteor.
15.00 „O zbieraniu nasion" —  wygł. 
W. Zaborski. 15.10 Muzyka salono­
wa (pł.). 15.22 „Przegląd rynków
oruduktów re!nveh“  — wygł. Prus- 
Wiśniewski 15 35 Bcethoven: War- 
j'acje c-mołl ( p ł ) .  15.45 „Porady
weterynaryjne" —  wygł. Olszański.
16.00 Koncert solistów’ . 16 45 „Czy 
autobiografia mrże być szczera" —  
WL Regowicz. 17.00 Koncert Małej 
Ork. P. R. pod cłyr. Z. Górzyńskie­
go 18.00 Tr. z obozu Org. Młodzie 
ż,y Pracującej. 18 20 Muzyka (pł.) 
18 30 „Cala Polska śpiew-a". 18.45 
..Życie na Wiśle" —  reportaż. T9.00 
Program. 10.10 Koncert reki. 19.25 
Utwory f o r t  A. Buk.ina. 19.50 Biuro 
otudiów rnzmew’a ze słuchaczami 
P. R "0.00 P  dennik wiecz. 20.10 
..Obroki z życia dawnej i współ. 
Polski". °0 15 ..W godzinę śmierci". 
91.30 Recital fort. A lfreda Hoehna 
22 00 T r. G-mn. miedzynarod. n e ­
m i  rnłk. PoV,ka— V;etrrv. 22.20 „Ma 
rym rka  ^re" —  koncert ork. Mary-

og „u v TipdemoŚci meteor. 
"3 05 Wiad. s” ->rt. .p3.20 Wiad. sport 
]o'-dne. 23.25 Muzyka salonowa 
(p łyty ).

CALE m Królewska 11 
telefon 296-29

g. 12 Porak m u ?rc zn y 'w  ogrodzie; 
g .  17,30 Orkiestra w ogrodzie; 

g. 20.30 H. Ładosz recytacje.

Pon iedz ia łek ,  dnia 17 czerwca

6.30 „K iedy ranne..." 6.33 Pobud­
ki 6.36 Gimnastyka. 6.50 Muzyka 
(pl.). W  przerwie o godz. 7.20 Dzien­
nik. por. i Pogadanka sport.-turyst 
8.05 Aud. dla poborowych. 8.20 
Progr  na dz. bież. 8.25 Wskazówki 
prakt. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
Wiad. meteorol. 12.05 Dzień, połudn.
12.15 Mała crk. P. R. i Z. Tem e  ( pio 
senki). W  przerwie o gndz. 13.00 
Chwilka dla kobiet. 15.15 Przegl. 
gieł. 15.25 Wiadom. o eksp. 15.30 
Sekstet kameralny N. Mańskiej. 
Ki.OO Aud. dla dzieci —  z Poznania.*
16.15 Koncert solistów z Poznania 
16.50 ,,?Legerda  o tańcu" — Godfry 
da Kellera. 17.00 Konc. z Krakowa 
17.45 St. Moniuszko: „Bajka" u- 
wertura w wyk. ork. Ope^y W ar­
szawskiej. .18.00 „Od Gutenberga do 
Iinctypn", pogad. 18.15 „Cała Polska 
śpiewa" —  pieśni w wyk. chóru 
Warsz. 7ak*. Wychów, Zw. Osadni­
ków pod dyr. .1. Dimitrowa. 13.30 
„Skrzynka ogólna". 18.40 Chwilka 
soołeczna. 13.45 Muz. salonowa (pł.). 
18.52 Progr. na dz. nast. 19.00 *v. 
do Madrytu z okazji 10-iecia radio­
stacji Madryckiej, i.9.15 Konc. reki. 
19.30 Andyc. żołnierska. 19.50 „Co 
czytać?" (nowości beletrystyczne). 
20.00 „ńkrzynka oln. 20.10 „L i l ie "  
—  op. w- 3 rk  . K  Seopskiego. T r 
z Teatru Wielkiego w  Warszawie, 
W  przerwie I Dzień, wiecz. W  
nrzerwie TI —  Wiadom. sport. 23.10 
Wiadom. meteor, dla komunik, lotn.
23.15 Muz. salonowa (pł.)

mi IM S  c
c s 3 ? a Ł 5 * E i  s s r c c

Serca otył) ch. obłożone w arstw, 
tłuszczu pracują z wysiłkiem, wyczer­
pują się i wcześniej odmawiają po­
słuszeństwa. Otyłość spowodowana 
jest złą przemianą materji alb' zabu­
rzeniem czynności gruczołów dokrew- 
nycli. Zioła Magistra Wolskiego ,De- 
grosa” zawierają jod organiczny 
znajdujący się w  morskiej roślinie 
Yahanga, który pobudza urganizm, 
do spalania nadmiernego tłuszczu 
Stosuje się je przeciwko otyłości i 
nie wymagają one specjalnej diety. 
Zioła ze znak. ochr. „Degrosa” do 
nabycia w  aptekach i drogeriach 
(składacli aptecznych). Wytwórnia 
Magister E. Wolski, Warszawa, Zło­
ta 14 m. 1

Zawartość pudełka'znacznie zwięk­
szona bez zmiany ceny.

P o d r ó ż u j

s a m o l o t e m
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W  d z i e ń ,  n a  r u c n l i w e i  u lic y A B C  S P O R T O W E

P o rw a n o  dziecko w  Kato wicach © ©orsza l̂e z Wiarami: -  (tf Lipsku J g M i j
O j c i e c  p o r y w a  d z i e t k u ,  k W ir e  p o r w a ł a  m u  ż o n a

K a T O W i CE, 15.6. TY piątek rano, 
około goclz. S-cj nn jednej z najruch­
liwszych ulic Katowio dokonano po­

rwania dlieokfc. Dziecko porwał of i  
cer marynark' w Gdyni. Porwanie 
odbyło się tr ten sposób, żo ulicą

K a t a s t r o f a l n e
Za d łu że n ie  m iast pomorskich

O d r z u c e n i e  b u a ż e i u  T o r u n i a

TORUŃ, ló.G W o jewoda pomorski, 
K-rtiklis , przesłał toruńskiej Radzie 
-Miejskiej list, w  którym zawiadamia 
o odmowie zatwierdzenia budż.otu, u- 
chwaloncgo przez Radę Miejska. Od­
nowę wojewoda pomorski motywuje 
nićwłaściwcm preliminowaniem pew­
nych eitm w dochodach zwyczajnych, 
zamiast najzwwezajn.ycb, oraz ćwierć 
milionowym deficytem budżetowym.

Budżet samorządu toruńskiego .jest 
stale deficytowy, co zresztą stoi w 
związku t  katastrofalną sytuacją Ci­
ec nsow’», miast pomorskich. AVoje- 
wóoztwo dla przeprowadzenia ywpra

zamierza powołać specjalną K om i­
sję Oszczędnościowo - Oddłużeniową 
dla samorządów.

W art#  zaznaczyć, że długi Torunia 
stanowią przedewszystkiem kredyty 
państwowe, użyto zresztą na colo o 
znaczeniu ogólno-pańsiwowein. jak 
i )>. budowa mostu na Wiśle. Samo­
rządy nie korzystały z ulg dekretu 
o morntorjum oddhiżcniowem i obec­
nie Toruń zamierza wystąpić do od­
powiednich władz z charakterystycz­
nym wnioskiem o zastosowanie po- 
sianewień dekretu również, i do dłu­
gów  paftst wowych, zaciągniętych

w t  finansów samorządów miejskich przez, samorządy.

P o  1 5  l a i a c h  m a i  w r ó c i ł  z  S y b e r j l

Ż o n a ,  d r u g i  r a z
zemdlała zobaczywszy „zmartwychwstałego4*
W IL N O ,  15.6 W i  wsi Kąkolewo, 

mimo 15 lat od zakończenia wojuy, 
rozegrał się typowy dramat wojen­
ny, Przed 15 luty, w r. 1920, w Cze­
sio neiszdu bolszewickiego, wstąpił 
dt* wojska na ochotnika i wkrótce 
wyruszył na front P io tr  Koncewicz, 
z KąaolCwa. Żona Koncewicza dłu­
gi czas oczekiwała na powrót męża, 
a  gdy przez kilk łat no zawarciu 
pokoju nie nunła od nicgq żadnego 
znaku życia, doszła do wniosku, żo 
mąż musiał zginąć ua wojnie. K on ­
cewicza uznano za zmarłego i od­
prawiano za niego nabożeństwo ża­
łobne. Przed dwoma laty, w 18 lał 
po zaginięciu męża, Koncewiczowa 
po raz drugi wyszła zumtiż, za I la -  
fcueka z Wilkowic.

Tymczasem w  minione Zielone 
Świątki Koncewicz niespodziewanie 
powróci! do domu. Jak się okazało,

był on w uiev oli bolszewickiej i przo- 
b.ywuł nu dalekiej Syberji, dokąd 
wieści z Luropy n.einal ztipełnio nic 
dochodziły. Gdy wreszcie Koncewicz 
zdołał się uwolnić, będąc zupełnie bez 
Irodkuw do życiu, nie mając pienię­
dzy ua opłacenie podróży, zaczął w y ­
trwałą wędrówką do Polski, mtrzy- 
mująe się wielokrotnie, ażeby zdo­
bywszy pracę, zaoszczędzić pieniądze 
na dalszą podróż. Po kilku lał ach 
pielgrzymki doiarł wreszcie do Pol­
ski, gdzie zastał żonę już drugi raz 
zamężną.

Koncewiezown zobaczywszy pierw­
szego męża zemdlała, a następnie 
rozchorowała się wskutek nagiego 
wsirzq.su nerwowego. Dramatyczny 
konflikt ro-wiazano w ton sposób, że 
Kuncewiczowa powróciła <io pierw­
szego męża, n drugi maź opuścił 
wićś.

chód 
wał gw
skoczył elegancko ubrany mężczyzna 
w średnim wieku, podbiegł do pia- 
_-trnki, prowadzącej za tyko kilko- 
leuiicgo chłopczyka, porwał dziecko 
na ręce i wskoczył 7, niem do anta. 
Auto urityidiiiiiast ruszyło pełnym ga­
ceni i  odjechało w niewiadomym kie­
runku.

Okazało się że dziecko porwał o- 
f icer marynarki, który prowadzi pro­
ces rozwodowi- zo swą. żoną, p. I 
mieszkającą w  Kaiowicaeii. Sprawa 
przyznania dziecka jednemu % rodzi­
ców' do tej pory nic została przez 
sąd rozstrzygnięta, a tymczasem 
dziecko jest przedmiotem ciągłej wal 
ki między rozwir łzionem małżeń­
stwem. Chłopczyk był już raz porwa­
ny przez matkę z willi ojea, obecnie 
ojciec, zoiga niżowa wszy porwanie 
przy pomocy prywatnych detekty­
wów, znów chw-ilowo odzyskał dziec­
ko i zapewne strzeże jc  teraz przed 
spodziewanem porwaniem przez 
matkę.

Prywatny detektyw w Katowicach, 
k ióry  współpracował z ojcem tiziec- 

zosłał feresztowanw

P : 7 W x e  n a s i  w a l c z ą  na d w ó c h  f r o n t a c h
i zzejeżdżał w szybkicm tempie samo- w  ostatnich dniach p i lka rs tw o  

osobowy, który nagle zahamo- polsk ie p on ios ło k i lka  dotk liwych  
gwiulownie —  z samochodu wy- 7 , , ra zarazem  przyk rych  porażek  w  

spotkaniach z zag ran iczn em i dru 
żynarni. P r z y p o m tr m y  p rzeg ran ą  
W is ł y  na tu rnee  w  B e lg j i  i Ho- 
landji,  da le j  porażk i Ł . K . S. i 
P ogon i.  N a w e t  i m is trzow ska  dru 
żyna Po lsk i ,  Ruch u leg ł z a g ra n i­
czne j drużyn ie .  N a jb l iż s za  n ie ­
dzie la  ma p rzyn ieść  r eh ab i l i ta c ję  
naszemu pnkars tw u . L i g a  w a l ­
czyć będz ie  jednocześn ie  na 
dwóch fron tach  w  W a rs z a w ie  z 
r ep re zen tac ją  l ig i  w ęg ie r sk ie j  i 
w  L ipsku  z rep re zen tac ją  Sak­
sów j i.

M ecz  w arszaw sk i z W ę g ra m i  
odbędzie  sie o godz. 17.30 na str 
cłjonie W . P .  R eprezen ta c ja  na­
s ie j  l i g i  w ys tąp i  W sk ładz ie :  Kel 
lr-r. Joksz, Bu łanow, Lesiak , 
Szczepaniak, Ha liszka .  Urban, 
Gemza, Peterek , A i t u i  i Łyko . 
W yzn aczon o  pozatem  aż 9 ciu za­
pasowych . Goście  z Budapesztu 
p rz y je ch a l i  w c zo ra j  w  nocy. Z a ­
p ow ia da ją  oni, że d rużyna  ich 
je s t  n ie ty lko silna, ale że i ładnie  
gra.

.Tako y rzedm ees  ro zeg ran y  bę­
d z ie  o godz. 15.30 m ecz Skoda —  
P .  W ,  A .  T .  AAr innym wypadku 
m ecz  dwóch  skromnych drużyn 
nie za s łu g iw a łb y  na spec ja lną  u- 
Wagę, te raz  jed n ak  nab iera  on 
■pewnej w ażnośc i  ze w zg lęd u  nH 
to. żę będzie  na n im  p rz ep ro w a ­
dzona próba dwóch sędz iów  W  
p ie rw sze j  po łow ie  g r y  gęd z ia m ’ 
na boisku będą pp. W a lczak  T. i 
łem kow sk i,  w  d ru g ie j  zas po le ­
w ie  meczu na boisku pędzie ty lko 
jed en  sędz ia  p. Muszkat, na to­
miast będz ie  aż cz te rech  arbTrów  
lin.iowych, m ian o w ic ie  pp. L a s ­
kowski. U rbach  B erg ta l  1 Hr.s&el- 
busz. Podobne  eksperym enty  min 
ły  m ie jsce  w A n g i j i .  w y p a d ły  jed  
nak u jem nie  d latego, że  s ędz io ­
w ie  nie m ogli  do jść  ze  sobą  do po 
rozum ienia , w ów czas ,  gdy  piłka 
zn a jdow a ła  s ię  na g ra n ic y  dwóch 
pól. Eksperym en t M-arszawski ma

wykazać , czy  dwóch sędz iów  na 
boisku ma korzys tn y  w p ływ  na 
p rz eb ie g  merzu, czy też  lep ie j  po 
zos taw ić  jak dotąd jednego  sę­
dziego.

" Dziś rano opuszcza Po iskę  dru 
ga drużyna l ig i ,  k tóra  w y je żd ża  
do L ip ska  na m ecz  z SaksJnją. 
W  skład naszej rep re zen tac j i  
wchodzą następu jący  g racze :  
F o n to w  cz; Karaś , Zw ie rz ,  obs j 
K o t la rc zykow ie ,  Sza l le r .  P.iet- 
ner, M at jas ,  Scher fke ,  Pa zu rek  i 
K ró l.  Jako zapasow i w y je żd ża ją  
P iaseck i,  W i l c z k ie w ic z  i Herb- 
stre jch . M ecz  w  L ipsku  będz ie  
rew anżow ym . W roku zesz łym  re 
p rezen tac ja  L ip ska  p rzeg ra ła  w 
W a rs z a w ie  z l i g ą  0:5. N iem e j  
eh c ie i :by s ię  te raz  zrew anżow ać .  
M ie jm y  jednak  nadz ie ję ,  źe piłka 
rze nasi nie dadzą się N iem com  i 
nie p o w tó rzą  os ta tn ie j  porażk i 
K ra kow a  z Berl inem .

Lekkoatletyczn e m istrzostw a W arsza w y
7. u d z i a ł e m  o l i m p i j s k i e g o  b i e g a c z a  L i n d g r e e n a

Dziś  i ju t r o  na feta J jon ie  W o j ­
ska Po lsk iego  Odbędą s ię  m istrzo

Miasto w  ciemnościach
H u r a g a n o w a  b u r z a  w  ł u b e l s k i e m

O b r a ż o n y  p r z e z  urzędnika starostwa
u d o w o d n i ł  p o p e ł n i a n i e  w s t a r o s t w i e  n a d u ż y ć

LW Ó W , 15.6. 4V tutejszym ul-żę- 
Ćlzie wojewódzkim fharuklcfysty eąną 
skargę złoży! ziemianin z powiatu 
mościskiego, Atlant j o i d m , który 
dom agał się In n y  dyscyplinarnej ju  

-i-krclarza starostwa w  Mościtaeii. 
Franciszku Rabieja. Twierdził, że zo­
stał obrażony przez sekretarza sta­
rostwa, który  swem zachowaniem duł 
mu do zrozumienia, iż podejrzewa go  
o popełnianie nadużyć nu szkodę 
Skarbu Państwa,

Sekretarz starostwu dowiedziawszy 
S'ę o skardze ziemianina, wystąpił 
p rzec ir  niemu na drogo sądową ze 
skargą c  obrazę czci

Na rozprawie sądowej w Przemy*

-'in .oprawa wzięła nieoczekiwany o- 
Inót. ponieważ p, Youngu postnwił 
sekretarzowi .starostwa zarzut, iż zu 
wynagrodzeniem pieuieżnem przopro- 
wadza bezpodstawne zwolnienia po 
borowj d i  z wojska. Głóiw.y świadek 
oskarżenia, Miiftdń Kurek, b. wójt 
z powiatu móśći kiego, kilkakrotnie 
zmieniiil su o zeznania, a wkońcu 
pi'zyznał, brał pieniądzu od pob-J 
rowych na załatwianie rcklamncyj 
wojskowych. Zeznania Kurka w yw o­
łały dochodzeniu nrźeciw «okre|aivo- 
tyi starostwa, który wraz z dwoma 
innymi urzędnikami starostwa został 
zawieszony w urzędowaniu, a następ­
nie osadzom w wiezieniu.

Kraków - „miasto nawsk rość żydowskie"
N i e s ł y c h a n a  o d e z w a  ż y d o w s k a

K R A K Ó W ,  15. 6. —  N a  m urach  
K ra k o w a  rozp laka tow an o  odezw ę  
żydowską, p o ru sza ją cą  sp raw ę  
uchybień ry tu a ln ych  Kobiet ż y ­
dowsk ich  w  K ra ko w ie .  R y tu a ł  re-  

l i g j i  m o jż e s zo w e j  zabraniu kob ie­
tom b ran ia  udz ia łu  w  pogrzebach . 

T y m czasem  w  K ra k o w ie  p o g rz e ­
bom żydow sk im  tow a rzys zą  kob ie ­
ty', co w łaśn ie  wy-wołało w ydan ie

wspom niane j odezw y . O dezw a  ta 
d la tego  zas ługu je  ua uwagę ,  że 
zn a jdu je  się w  n ie j  zdanie, iż  g o r  

szące postępow an ie  żydów ek  jest 
tem n iew łaśc iw sze .  że d z ie je  się 

w’ K ra k o w ie  „m ieś c ie  nawskroś  
żydow sk iem ",  gdz ie  kob ie ty  po ­
w in n y  stać na s tra ży  w ie lk ie j  t r a ­
dyc j i  żydostwa " ,

„ J e d z i e m y  n a d  N i e m e n
P o c i ą g  p o l a r n y  d o  O r u s k ś e n i k

S i

L 'ga  popierania turvstvki drtrmfi- 
ra.je 16 b. m. Wycieczkę pociągiem 
popularnym z Warszawy do Druskie- 
nik pod hasłem ^Jedziemy nau N ie­
men” . Pociąg Odejdzie z  dworca AATlr-

l-rzy abi-zrniaih W Irawietdl!, 
ból acT żołądka, naturalna woda 
go ••zka „Franciszka-Józefa" pobudza 
do wypróżnień. Pytajcm się lekarzy. 
1—  innmnifii 1 ^ 1  11 ■■ im  1........ 11

Z m i a n y
n a  “u n j w e r s y i e i a c h

D ow iadu jem y ' się z kół nauku- 
9’ycfi, i t  Spowodu p rzek roczen ia  
g ran icy  w ieku  r-puścić m a ją  w 
roku b ieżącym  katedry un iwer- 
syteełrib p ro f .  ®ołl z u n iw e rs y te ­
tu -ag :e ! lo r ,sk iego  w  K ra k o w ie  i 
pro A b rah am  z un iw ersy te tu  
J„ria K a z im ie r za  w e  L w o w ie .  O- 
baj w ym ien ien i  uczeni p rz e jdą  w 
stan spoćtynku.

sznwa ■—  M ilcńska 16 b. m. o góilz. 
7 111. 80, przybędzie do Dniakienik 
o godz 12 111. 30. W  DruBkionikaeli 
uczestnicy wy ciCezk! będą mieli moż­
ność zwiedzenia w godź. uliędzy 1 i  a 
17 zakładu kąpielowego, parku zdro­
jowego, ]>ijnhń wód, przystani nad 
Niemnem, malowniczej Poganki, do­
liny Rotnic.zanki i t. d.

W  godz. od 17 do 18 w parko zdro­
jowym odbędzie się koncert oj’kicetry 
symfonicznej. Wejście do parku dla 
uczestników wycieczki będzie bez­
płatne. Z Di-uskienik pociąg odejdzie 
tegoż dnia o godz. IS  111. 30 i przy­
będzie do Warszawy na Dwo-zec 
Wschodni 
Główny o 
Ju będzie
ćyjny i stoliki dó g ry  w karty.

Wi zystkie miejsca będą numerowa­
no, a koszt przejazdu w jedna i dru­
gą stronę wynosi 13 zł. W  gr.

L U B L IN .  1-1 6. C P A T ) .  N a  tu­
len ie  pow. B ia ła  podlaska a zw la  
szcza nad Jan ow em  pod lask im  
p tzesz ła  h u ragan ow a  burza. O l ­
b rz ym ie j  siły w ic h e r  zn iszczy ł  bu 
dyriki, na leżące  do senunarjum  
duchow nego oraz  z e rw a ł  dach z 
pałacu b iskupiego.

W skutek  huraganu miasto po­
zbaw ione  było św iat ła .  P o n iew a ż  
w ia t r  p op rzew ra ca ł  s łupy z p rze ­
wodn ikam i elektry cznemi. ucier- 
p ia łc  rów n ie ż  po łączen ia  t e l e f o ­
niczne i t e le g ra f ic zn e .

V/ czasie  bu rzy  został i 'anny bę 
clący w  domu ks. kan. •Tarkowski. 
N a  kilku ulicach uszkodzone zo­
sta ły  dachy  domów.

W e  w s i  B łon ie  w  gm in ie  R ok it ­
no hu ragan  pop rzew j ’aca ł  niemal 
w  s zyp tki e ' s to d oły

stała c iężko ranna i um ieszczono 
ją  w  szp ita lu  w  B ia łe j .  S traty  tą 
znaczne.

K O Ś C IE R Z Y N A ,  14. 6. ( P A T ) .  
Burza, jaka  p rzesz ła  nad całemi 
Kaezubam i, poza  u lew nym  desz­
czem m ie jscam i spow odow a ła  o

pad gradu, k tó ry  duże spustosze­
nie w y rz ą d z i ł  w  po łu dn iow e j  czę ­
ści Kaszub  1 K o c ie w a  na przes trze  
n' pom iędzy  Skorzewem , N o w ą  
W s ią  i Kaliską.

W ic ie  zas iew ów  uleg ło  zn iszczę 
niu.

K a n d y d a t  B .  B .

S z u k a  p o m o c y  k o m u n i s t ó w
Skandal polityczny w  Dąbrowie

S O S N O W IE C ,  13. G. —  Spraw a  
wboru p rezyden ta  D ąbrow y  G ór­
n icze j stała się skandalem  p o l i ­
tycznym. Od d łuższego czasu ugru 
puwania  R ad y  Y l ie jsk K j  prowa- 

■Tcdna osoba s a d z i ł y  zac iek ła  w a lk ę  o zdobyc ie
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Ż y d z i  p o b i l i  p o l i c j a n t a
W y r y k i  „ B n t h - T p f m p e l ł f c r u "

P U C K ,  15. 6. —  Przed  kilku 
dn iam i na j e d o o j  z boczny cii ulic 
wyn ik ła  g w a ł to w n a  sprzeczka m ię 
dzy dwom a żydam i, .k tóra  w y w o ła ­
ła żydow sk ie  zbiegowisko. ' W k r ó t ­
ce p rzyby ł  po l ic jan t  i w e zw a ł  ze; 
branych  do roze jś c ia  się. Gd; mi- 
tot to ftilffi g rom adz i ł  się w  da l­
szym c iągu  i p o l ic ja n t  in te rw en jc -  
wa l pow tórn ie ,  kilku ży d ów  r zu c i­
ło się ua n iego  i pob iło  go.

N io  j e s t  to w ypadek  odosobn io­
ny. N ied a w n o  podobny fa k t  zda ­
rzy ł  się w  K o rc zyn ie ,  p ow iec ie  
łuckim, gdz ie  na w iec i i  żydów k i ej 
o r g a n iza c j i  ..Brith - T ru m p c ld o r "  

w czasie  aw antu ry  kilku w y ro s t ­
ków żydowsk ich  usiłowało  p rzes z ­
koda ć posterunkowem u P. P. w  
j e g o  czynnościach  s łużbowych, a

Uratowanie desoeratki
Z okna klatki schodowej TV-go 

piętra, przy ul. Zielnej 8 (M arsza ł­
kowska H o ) ,  Usiłowała wyskoczyć 
wcz'oraj 10-1. Pola AYoźniakówna (N o  
wolipie 40).

W  ty nl momencie nadeszła poko­
jówka, jednego 
domu, Staidsława 
ujrzawszy samobójcze 
pcralki, podbiegła i przytrzymała 
chorę w  momencie gdy ta była już 
niemal połową ciała n u  parapetem.

K ilka chwil trwała walka, w  kl 1- 
ić j  Kazimierska zw yt iężyia, alarmu­
jąc jednocześnie dozorcę i sąsiadów.

Wezwany policjant wylegitymował 
desperatkę, która oświadczyła, iż 
chciała ■>ob;e odebrać życie, wskuli-n 
choroby brata, przyczem wyraziła 
żal do Kazimierskiej, że ta uratowa- 
!e ją  od niechybnej śmierci.

Pierwsze truskawki
o wódz. 2.3 m. 50, a na j N a  rynku ow ocow ym  pokaza ły  
godz. 23 111. 59. 'A pocili-1 piel-wYże zb ió ry  le gó fó c zń y c l i  
dancind. <Vagon róstiluró- truskawek. Spowodu fa l i  chłodów

wkoncu zaczę ło  za ch ow yw ać  się 
napast l iw ie .  Gdy posterunkowy 
zam ierza ł  odp row adz ić  ich do ko- 
m isarja tn , jed en  _ z uczestn ików  
awantury , G r i inberg , kopnął po­
steru nkow ego  i uderzy ł  go w  g ło ­
wę. A Y szysc j , aw an tu rn icy  ż y d o w ­
scy zostali a resz tow an i i skazani 

p rzez sąd, każdy  na karę roku 

w ięz ien ia .

fo te lu  prezydenta. Ostatn io  po­
wsta ła  taka sytuac ja , że kandydat 
B. B., m o m a jąc  szans wy boru, 
porozum ia ł  się pota jem n ie  z so­
c ja l is tam i i komunistami, nże-by 
uzyskać ich g lo sy  w  czas ie  g ło so ­
wania. K lub  B. B. dow ied z iaw szy  
się o sob l iw ych  metodach w y b o r ­
czych swego kandydata, k tó fy m  
by ł dr. P iw o w a r ,  usunął go z k lu­

bu. co w yw o ła ło  z jed n e j  s trony  
ló z s t r ż e len le  g ło sów  p rzy  w y b o ­
rach i n ieuzyskan ie  Większości 
p rz - z  żadnego  z kandydatów , z 
d ru g ie j  —  rozłam  w B. B. P r a w ­
dopodobn ie  o losach p rezyden tu ­
ry D ąb row y  zadecydu je  w o je w o ­
da. P o n iew a ż  obecn ie  B. B. nie 

ma szans p rzep row adzen ia  sw ego  
kandyda la ,  rozpoczęto  zab ieg i  0 
m ianow an ie  p rezyden ta  Dąbrotyy 

b rzez  w ładze.

Pokłosie wystaw i targów w Polsce w r. 1934
Wydany niedawno numer 12 „W ia ­

domości Statystyczny eh" zawiera po­
równawcze zestawieni0 wystaw i tar­
gów gospodarczych, jakie odbyły się 
w Polsce w  r. 1984. Zestawienie to 
rejestruje 41 lego rodzaju lillpi-ez i 
zawiera bliższe dane liczbowe odnoś­
nie dn czasu trwania poszczególnych 
imprez, ticzbc wystawców, zwiedza­
jących itd. Z zestawienia tego do- 
wiadujemv się. że pod Względem ilo­
ści wystawców na pierwszem miej- 
ocit znajdują się Międzynarodowe 
Tare-i AY.schodnK we Lwowie Z iloś­
cią 901 wystawców. Dopiero ra  Lw o­
wem idą Międzynarodowe Targi Po ­
znańskie (893), następnie Targi AVo- 
Tyńskie r r Róy. nem (561). Targ i fu-

czek zb io iw y c h  — 130 tysięcy o- 
sób). Następnie dopiero idą Targi 
W o łrósk i '  w  RÓ.wnerit (77,311), V  y- 
stawa - Ta rg  l e n  Polski w AYąr- 
sżawif (72,237), V  Targ i Katowickie 
i Wystawa Owczarska w  Wilnie (po 
70.000), lą i-g i Futrzarskie w WTJnię 
(5",696), Targi Poznańskie (55,164) 
i t. o.

1 ierwszeństwo Targów AYsnhod- 
mch we Lwodrie pod względem ilości 
zwiedzających jest tembardziej u v ł  
gi godnem. że czas ich trwania był 
zńacznie krótszy HB dni) ód czfiafi 
tiwania szeregu innych imprez T tak 
A\rystawa "arg L e r  Polski w  War­
szawie, Wystawa O w czarAa  w Yil- 
nie, oraż T a rgi Futrzarskie w  Wilnie

truskawki te go roc zn e  są k a r ło w a ­
te, a cena ich k sz ta łtu je  się dość 
wysoko, bo aż 2.50 —  4,00 zł. za 
k i log ram  I

cyj m
(N r ie ży  przytem nadmien;ć, że ze­
stawienie Głównego Urzędu Ataty- 
stycznegn opiera się na danych lym- 
cżp.sowyv.h, gdyż ostateczna cy fra  
zwiedzających A l V  Targi Wschodnie 
wynosiła — po uwzględnieniu wycic-

publiezności dla ty 
imprez. I  tal: najsłabsze zaintereso­
wanie wzbudzały niektóre wystawy 
w  AYat-ezawie, nie osiągając nawet 
ilości 500 zwiedzających, nodezaś 
gdy niektóre imprezy prowincji o- 
siągnęly znaczną frekwencję..

■■ ■ I • ■■■   --

głosowali kflmur sd, nie głosowało BB
D Ą B R O A Y A  G Ó R N IC Z A .  15. G. 

B. p rezyden t  mhtsta D ąbrow y  
G órn ic ze j  dr. A d a m  P iw o w a r ,  o* 
becn ie  radny  m iasta , wykreślanj. 
zosta ł Ł B.DM/.R. p rz ez  radę  po­
w ia tow ą . P o w o d em  usunięcia z 
Bloku bM o n iedotrzym an ie  p rz y ­
rzeczen ia  i p row ad zen ie  tokow ań  
z opozyc ją ,  P P S  i kon-onietami

#11 zdobyc ia  w ia sn e j  kandyaaiti 
ry  na p rezyden ta  miasta.

Na dra P iw o w a r a  g ło sow a l i  w 
czas ie  w y b o rów  na p rezydenta  sc 
c jA i ś c i ,  a n a w e t  komuniści. Kan- 
dyda ta ra  ta n ic uzyskała jednak 
w ększoścf, p on iew aż  nie poparł, 
j e j  człon ko w ie  klubu BBAYR.

stw a  lekkoa t le tyczne  W ars£a i#y  
Sensac ją  tych m is t r zo s tw  będzie  
s ta r t  s zw edzk iego  b iegacza  L in d ­
greena, A t r a k c j i  n ie  zm nie jsza  o- 
koliczność, że n ie  będz ie  s ta r to ­
wał razem  ze Szw edem  b iegacz  
nasz N o j i ,  k tó ry  n iespodz iew an ie  
zachorował.  N asze  lekkoa t le tycz ­
ne w ład ze  sp or tow e  nos i ły  się na 
w e t  z zam iarem  od w o łan ia  p r z y ­
jazdu  L in d g re en a  i w ys ła ły  du 
n iego  aepeszę, Jak  by ło  jedn ak  do 
p rzew idzen ia  depesza nie doszł?. 
L in d g reen a ,  g d y ż  w ys łana  była 
zby t późno i Szweda zasta ła  Już 
w  drodze  do Polski.

L in d g re en  p rz y je ch a ł  qo AA'ar- 
s zaw y  w c zo ra j  w ieczorem  R e k o r ­
dy ży c iow e  L in d g re e n a  są n a stę ­
pu jące :  1.500 m 3:58,2, 3 km 
8:31, i 5 km. 14:40,4 AV tym  sezo 
m e Szwed nie b ie ga ł  jeszcze- 5 
km., na tom ias t  na 1.500 m ia ł  czas 
4:01. a na 3 km. 8r40. L in d g re en  
urodz ił  się w  1905 r . ; u p raw ia  on 
lekką a t le tykę  od i6 - g o  roku ż y ­
cia. M a  on za sobą udzia ł w  i g ­
rzyskach o l im p i jsk ich  w- A m s te r ­
dam ie g d z ie  na 10 km by ł c zw a r ­
ty  i w Los A n ge les  g d z ie  na 5 
km. za ją ł  p iąte , a na 10 km. szó­
ste m iejsce.

Gość z P ó łn ocy  s ta r tow ać  bę­
dzie  dzis i i l j  o godz  16*na 5 km. 
P r z e c iw k o  niemu AA'arszawa w y ­
s taw ia  k oa l ic ję  z łożoną  z K u rces -  
sy, F iatk i,  D u p l ick iego  i AA'iśniew 
skiego. L in d g re en  zapow iada ,  żc 
uzy ska czas w  g ran icach  14:55 do 
14:58.

M is t r z os tw a  AA’ a r s za w y  obes ła­
no bardzo liczn ie ,  zg łos i ło  się bo­
w iem  do nich 145 panów- i 34 pa­
nie Z poza W a rs z a w y  są zg łoszę  
nia z Pozn an ia ,  B ia łegos toku  i 
AA'ilna. D z iś  ro ze g ra n e  będą nasię  
pu jące  kon ku ren c je :  40u m p lo t ­
ki. tyczka, kula, p rz ed b ie g i  100 i 
400 m.. f in a ł  800 m. p rz ćd b ieg i  1 
x  100 m „  f in a ł  400 nn, m iędzyb ie-  
g i  100, w zw yż ,  młot, 5 km. i im a i  
100 m. AAr kon ku ren c j i  pań odbę­
dą się e l im in a c je  na 200 m, przed  
b ieg i GO Kl., dysk. w  dał z m ie j ­
sca. f ina ł  00 i 200 m „  oszczep i 
s z ta fe ta  4 x  100.

bil

Jędrzejowska-Tłoczyifak:
m l s t N F m i  P o i s k F

Podczas krajowych mistrzostw te­
nisowych Polski na kortach W , L. T. 
K. udhyl się finał gry mieszanej. Pa 
ra Jędrzejowska - Tloczyński zdo­
była mistrzostwo Polski w- tej konku­
rencji, zwyciężając w  hnale parę Ja- 
cobsen (Yolkmer) —  Hebda 6:2, 6:2.

Dziś o godz. 14-ej odbędą się półfi­
nały gry pojedynczej panów oraz gry 
podwójnej,

C r a m m  l e p s z y
o d  C r a w f o r d a

Pó ł f ina low 'y  m eeż  ten isow y  6 
punar D av isa  N ie m c y  —  A u s tra l- -  
ja  p rzyn iós ł w  p ień vs zym  dniu o l ­
brzym i sukces N iem com , k tórzy  
zw y c ię ży l i  A u s t r a l i j c z y k ó w  w  
dwóch g rach  po jedynczych .

Oramm  pokonał C ra w fo rd a  6:3 
7-5. 6:2, a H enke l w y g r a ł  z Mac 
Grathem  4:6, 6:2, 6:0, 6:2.

Sądząc po p ie rw szym  dniu N iem  
cy w y g r a ją  m ecz  z  A u s tra l ją .  
gdyż  Cramm pokóha l iapewno M m  
Gralha.
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Ndfjd hłasnutin— pogromczynią tygrysów
C ó r k a  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  z g u b i ł  R o s j ę ,  w y s t ę p u j e  w  c y r k u

N r .  1 7 0

TY jcdnj m z cyrków am en kań­
skich cloti programu stanowi występ 
pogromczyni tygrysów —  M ar j i  Ras­
putin. M ar ja  Rasputin twierdzi, że 
jest córką słynnego Rasputina, któ­
ry, jak wiadomo, był nickoronowa- 
nym władcą Rosji. Czy jest nią w  i- 
stouie, czy też przyznaje się do te­
go pokrewieństwa w celach reklamo­
wych —  iiiewiadomo. BądźcobąJź 
jest ro postać interesująca i Maria 
Rasputin jest w  dalszymi ciągu dla 
Ameryki sensacja, a dziennikarze a- 
raerykańscy czyhają na każdą okazje 
zrobienia z  nią wywiadu.

Właśnie w tych dmaeh wspćłpra- 
eownik jednego z dz:en'-nków jioświę- 
c-ił je j  osobie cały artykuk

KOBIETA 1 B E S T JB

'Na olbrzymiej arenie, w wielkiej 
klatce z  grubych żelaznych prętów, 
przeciągają się leniwie pręgo wane 
żółto-czarno tygrysy. Wśród nich 
drobna postać kobieca w żółtej, przy ­
branej płotem sukni, matowym, tro­
chę schrypniętym głosem rzuca ało- 
t\ a komendy, słowa używane przez 
Wazystkich treserów cyrkowych. 
Zwierzęta ociągając się i głucho po­
mrukując, powoli posłusznie spełnia­
ją rozkazy. P r z y  drobnej, niskiej po­
staci M a r j i  Rasputin tkwi mały czło­
wieczek w  egzotycznym stroju. To 
je j  pomocnik, który z rewolwerem w 
,-ęku czuwa nad bezpieczeństwem po­
gromczyni i  w każdej chwili gotów 
jest strzelić w  łeb bestji, która rzu­
ciłaby się na córkę Rasputina.

Obawy są uzasadnione, gdyż przed 
paroma dniami jeden z tygrysów rzu­
cił się na M arję  Rasputin i  poranił 
ja dotkliwie.

W śród  pomi uków zwierząt Marja 
Rasputin szybko przebiega klatkę, u- 
stawianao stołki, huśtawki, wielkii 
piłki —  zwy kle rekwizyty, służące 
do tresury. Zbliża się koniec popi­
su. Mała, drobna Kobieta, która mó­
wi, że jest córką Rasputina, wycią­
ga Bię wśród cielsk tygrysów. Chwi­
la ciszy, potem oklaski. Kobieta w  
żółto-złotej sukni kłania się i  wra­
ca do swojej garderoby.

Tam czeka na nią mała dziewczyn­
ka z  albumem i  prosi ją  o autograf. 
W  Ameryce w  dalszym ciągu modne 
jest zbieranie autografów i może ma-

i

Małżeństwa nagrodzone
Jedno z p ism  zu r ichsk ich  dono­

si, że  bu rm is trz  m :astn B r ix e  ( T y ­
ro l  w ł o s k i ; )  w y zn a cz y ł  4 n a g ro ­
d y  d la  m ieszkań ców  miasteczka, 

z a w ie r a ją c y c h  m a łżeń s tw a  m ie ­
szane. D w ie  z tych nagród , każda 
po 700 l i r ó w ,  zostaną w yp ła cone  

Tyro lc zyk om . k tó rzy  poślubią 
W ło szk i .  D w ie  d ru g ie  nagrody ,  
każda  po 51)0 l i rów ,  o t r zy m a ją  

W łos i ,  poś lu b ia jący  Ty ro lk i .

lej dziewczynce z Nowego Jorku po­
wiedział ktoś, że warto jest mieć au­
tograf córki człowieka, który  zgubił 
Rosję. A  może poprostu małą dziew­
czynkę z Nowego Jorku zaczarowała 
trochf ta niesamowita posiać meu- 
lękuionej pogromczyni.

MOJ OJCIEC N IE  B Y Ł  
H IP N O T Y Z E R E M

Amerykańskiego dziennikarza, klu- 
IV  zgłosił'się po wywiad. M ar ja  Ras­
putin przyjmuje w swojej garderobie. 
Jakżeż wygląda /.bliska ta dziwna 
kobieta? Jest drobna i szczupła, ma 
złocisto bronzowe włosy, które zwija- 
j’ą się w  grube loki. Ma duże błysz­
czące oczy, cienki orli uos, który7, jak 
twierdzi amerykański dziennikarz, o- 
duiedziczyła po swoim ojcu. Jej wą­
skie usta, ładnie wykrojone, rozchy­
lają. cię co chwila w uśmiechu, uka­
zując śnieżnej białości zębv.

Samozwańcza, czy prawdziwa M a­
rja Rasputin z -oburzeniem mówi o- 
nakręcony rn w  roku ubiegłymi w A- 
meryce f i lm ie  o  je j ojcu Był to słyn­
ny film, w którym główne role gra­
ła słynna aktorska rodzina Bary 
morrów. Marja Rasputin twierdzi, żc 
f ilm był jednem wielkiem kłamstwem 
i ze ojciec je j  nigdy nie byt hipno­
tyzerem, nigdy nie trudnił się. lecze­
niem zapomocą hipnozy.

 Posiadał poprostu wielką, nie­
zachwianą wiarę. Ta wiara dawała 
mu moc, wielką moc i w ten sposób 
uzyskiwał przewagę nad ludźmi sła­
bymi.

D LAC ZEG O  J U S S U P F O W  Z A B IŁ ?

—  Jakie stosunki łączyły ojca pa­
lii z ks. Jussuppowem? —  rzuca py­
tanie dziennikarz.

—  Mój ojciec kochał ks. Jussuppo 
wa —  mówi Marja Rasputin. —  Lu ­
dzie mówią, że to on zabił mojego 
ojca. Dlaczego to zrobił? N ie  wiem. 
Był codziennym gościem w naszym 
domu. Przy jaźn ił  się u moim ojcem i 
często całowali 'się serdecznie. Teraz 
ludzie mówią, że to Jussuppow go 
zamordował. N ie wiem dlaczego.

Oczy Marji  Rasputin płoną dziw­
nym ogniem. Mówi głosem schrypm* 
tym, histerycznym. Może naprawdę 
jest córką Rasputina, a może popro­
stu zgrywa się przed amerykańskim 
dziennikarzem.

Opowńada dalej. Mówi o tem, że 
car i  caryca okazy7wali wiele dobro­
ci i łaskawości zarówno je j  ojcu, jak

‘ M '
—  Byli dla nas tak dobiźy7, jak 

tylko dobrymi być mogą ojciec i  mat­
ka. Rozumieli i cenili mojego ojca. 
Cenili jego dobroć i mądrość, Ltora 
potrafiła mu zjednać zarówno pa- 
nujących, jak i ludzi najprostszych. 
Czy pan wie, że chłopi rosyjscy prze- 
jia la li  za moim ojcem? Nic dziwne­
go. Mój ojciec sam był chłopom i 
zawsze kochał ziemię i  tęsknił do 
niej.

G W IA Z D A  C Y R K U

.—  Co spowodowało, że wstąpiła 
pani do cyrku 1  

Kobieta, która nazywa siebie M a­
rja Rasputin opowiada o tem, jak to 
po wybuchu rewolucji i po śmierci 
ojca musiała opuścić Rosję. Postar.o- 
w ’ ła za wszelką cenę zdobyć samo­
dzielność i zarabiać na siebie. P o ­
czątkowo występowała jako rosyjska

cyrku, gdzie była woltyżerką. Potem 
jeszcze tresowała konie i kuce. A  tc 
raz jest pogromczynią tygrysów. Co 
będzie dalej ? K tóż  może wiedzieć, eo 
przyniesie czas i życie.

—  Kocham zwierzęta i tresowanie 
L i i  nie jest rzeczą tak trudną, jak ­
by się zdawało. Zresztą —  dodaje 
ze smętnym uśmiechem M arja  Ras- 
putm —  mam dwoje dzieci i musz.ę

tancerka. Potem zaangażowano ją do 1 zarobić na icłi utrzymanie.

D z i e c i  u c i e k a j ą
d o  f i l m u  i  t e a t r u

W  c iągu  czterech  ostat nich mie 
s ięcy  A r m ja  Zba w ien ia  w  N ow ym  
Jorku za ję ta  I m a  odszukan iem  
238 zag in ionych  osób. W śród  zg ło ­
szeń o zag in io n ych  było  100 zg ło ­
szeń o zag in ion ych  dzieciach. 
T r z eb a  zaznaczyć , ja k  donosi

doty chczas ucieczk i dzieci n ie  b y ­
ły z ja w isk iem  tak rozpow szech - 
nionem. W iększość  m ałych  zb ie­
gów’ n ie  zosta ła  dotychczas  odna­
leziona, a m otyw em  ich ucieczk i 

je s t  p rzew ażn ie  chęć dostania się 
do w y tw ó rn i  f i lm o w y c h  lub do

„N ew 7 - Y o r k  - H e r a ld 1', że n ig d y  teatru.

B. kombatanci itnglji jadą do Niemiec
Znamienne nrzemów icnie ks. Walji

N a  oduytym  w c zo ra j  w  Lon- p rzec iw ko  n im  w a lc zy l i  i to w szy  
dyn ie  dorocznym  z je źd z ie  b. stko puśuili  w7 zapomnien ie .
kom batan tów , z o rga n iz o w a n ych  w  
t. zw . „ B r  j ty j  skini L e g jo n ie 11, zna 
m ienne p rz em ów ien ie  w7y g ło s i l  ho 
n o ro w y  prezes  b ry ty js k ie g o  leg jo  
nu, następca  tronu ks. W a l j i

—  G dy  p rzed  k ilku dn iam i r o z ­
m aw ia łem  z prezesem  bry ty jsk ie -  
go le g jo n u  —  ośw iadczy ł  ks. 
W a l j i  —  w ys tą p i ł  on z pomysłem, 
k tó ry  p rzyp ad ł  mi do gustu, a m ia 
now ic ie ,  aby  p r z ed s ta w ic ie le  le ­
g jonu  udali  się w  przysz łośc i  z 
w iz y tą  do N iem iec .  W y d a je  rai 
się, że  n ie  is tn ie je  o rga n iza c ja  
ludzi ba rd z ie j  odpow ied n ia  do wy7 
c ią g n ię c ia  ręk i  p r z y ja z n e j  do N ie  
m ieć, an iże l i  my, by l i  kom batan­
ci, k tó rzyśm y  w  w ie lk ie j  wro jn ie

T o  o św iadczen ie  ks. W a l j i  zo­
stało p rz ez  zgromadzonych, b. 
kom batan tów  p rz y ję t e  z W ie lk im

Z a n i k  i p r z e r o s t
N ied a w n o  sąd rozpa tryw a ł  

spraw7ę p ew n ego  s ie rżan ta  oskar­
żonego  o n iesubordyn ac ję  o raz  
ze lżen ie  w7 o rdyn a rn ych  s łowach 
n a jw yżs zych  d os to jn ików  pań­
s tw o w ych  i swo ich  bezpośredn ich  
prze łożonych .

P ro c es  ods łon ił  p ra w d z iw e  po­
d łoże  sp raw y. Poddano s ie rżan ta  
badaniu  p sych ja try czn cm u  przy- 
czeni w ysz ło  na jaw ,  że c ie rp i  on 
na zan ik  gruczo łu  g ras icow ego ,  
k tó ry  n eu tra l izu je  w  o r g a ir z m ie  
u jem ne skutki alkoholu.

Sąd uznał, że s ie rżan t nie zda­
w a ł  sobie sp raw y  ze swoich  słów 
d z ia ła jąc  w  stanie  n iepoczy ta l ­
nym, w yk lu cza jącym  karalność. 
O g ło s i ł  zatem  w y ro k  un iew in n ia ­
jący.

N a le ż y  z podz iwem  podkreś l ić  
w span ia ły  r o zw ó j  m edycyny,  k tó­
ra dziś ju ż  p o t ra f i  w y t łu m aczyć  
coraz w ię c e j  podobnych zjaw isk . 
W- podobnym  w yuadku  p rz ed w o ­
jen n i  M oska le  przytoczą l i b y s w o j e

enl uzjazmem. Po k o n fe r en c j i  z s tare  p rz ys ło w ie  ..Oo t r z e źw y  ma
na myśli, to p i jan y  na ję z y k u 11 i 
w sad z i l ib y  do paki Bogu ducha 
w in n ego  s ierżanta. M oska le  byli 
bow iem  c iemni i nie znali jeszcze  
ta jem n ic  gruczo łu  g ras icow ego .  
k tó r e  m ie jm y  nadz ie ję  nie są za-

zarządem  leg jon a  b ry ty jsk ie go  u- 
jaw n ion o ,  że poczyn ione  ju ż  zo­
s tały  p r z y g o to w a n ia  do w iz y t y  w  
N iem czech  p rzew od n ic zącego  r a ­
dy w yk o n a w cze j  m jr  G od ley ‘a i 
b. p rz ew od n ic zącego  , a obecn ie  
członka rad y  w yk o n a w cze j  płk. 

G ros f ie lda .  U d a d zą  się oni w  naj 
b l iższych  ty godn iach  do B er l ina  
jako  o f i c ja ln i  rep rezen tan c i  l e g jo  
nu b ry ty jsk ieg o ,  celem  w yson d o ­
wan ia  ja k  zosta łaby  p r z y ję ta  w  
N iem czech  l ic zn ie js za  d e legac ja  

leg jonu .

P r o s i m y  p .  p .  p r e n u m e r a t o r ó w  o  w p ł a c a ­
n i e  p r e n u m e r a t y  n a  m i e s i ą c  lipiec. P .  p . 
p r e n u m e r a t o r ó w , z  ? e ę a ją c y t S i  z  o p ł a t ą  p r e ­
n u m e r a t )  p r o s i m y  o  w p ł a c e n i e  n a l e ż n o ś c i  
d o  d n i a  2 5  b .  m . ,  a b y  u n i k n ą ć  p r z e r w y  w  
o t r z y m y w a n i u  d z i e n n i k a .

raź l iw e .
D o w ied z ia w szy  s ię  o te j  n iem i­

łe j  spraw ie ,  odczu łem  lekki atak 
h ipochondrji,

—  A  ja k  w yg lą d a  m ój g ru czo ł  
g ra s ic o w y ?  —  zadałem sobie p y ­
tan ie. —  Czy j e s t  aby  zupełn ie  w  
porządku?

O baw y  m o je  m a ją  naw et p ew ne  
uzasadnienie, bo k iedyś  up iw szy  
się jak  nieboskie  s tw orzen ie ,  po­
cząłem  w  p rzys tęp ie  pi; ack iego 
szalu, w y ch w a la ć  panu jące  obec­
nie stosunki. W  n iesk ładnych  s ło ­
w ach  posypa ły  s ię moich ust pod 
niebne paneg iryk i  pod adresem  
R óżnych  grubych  ryb. W y g ła s z a ­
łem je  z tnką em fazą , że a ż  p rz e ­
chodnie  z a t rzy m yw a l i  s :ę na ulicy 
i spog ląda l i  na m nie z n iepoko­
jem .

—  W y  cacane m ilask i m o je  n a j­
s łodsze !  —  w o ła łem  w  szale. A  ż e ­
by was nag ła  i n iespodz iewana ra- 
dość za la ła !  —  w o la łem  pod ad re ­
sem tych panów . F i g u r y  w ie lm o ż ­
ne i dosto jne, dyrek tork i  w y  m oje  
je d y n e !  Żebyście  też  w ied z ie l '  jak  
mam v. as g łęboko w  poszan ow a­
niu !

Tak ie  i t p. f ra z e sy  w y k r z y k i ­
wa łem  w  stan ie  zupełne j n iepo­
czyta lności.  Zaczynam  się tedy  
mocno obaw iać, czy  n ie c ie rp ię  
przypadk iem  na p rzeros t  g ru czo ­
łu g ras icow ego .  Jeeż l i  je s zcze  raz 
mi się coś podobnego p r z y t r a f i ,  
pó jdę  na tychm ias ! do specja lis ty .

Jur.
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3 - l e i m e  b o b o
w a ż y  53 k g .

P ań s tw o  B ow les  w A n g l j i  mo­
gą sie poszczyc ić  n ie zw yk łą  w a g ą  
s w o je j  poc iechy. le l i  j e d yn y  sy ­
nek, im ien iem  Les l ie ,  je s t  chyba

slie  nie chodzi jeszcze , g d y ż  nad­
m ierny  c iężar  nie pozw a la  mu 
utrzymać się na nogach. A l e  za 
to, je ś l i  mały zab ierze  się do bok-

jed yn em  dz ieck iem  na św iec ie .  13ow ;nia sw o jego  ojca, razy  za- 
k tóre  v 7 w ieku  3 lat  os iągnę ło  ni e- i  daw ane  dziecinnemu piąstkam i są 
zwykłą  w a g ę  —  59 ko lugram ów . \ potężne, tak, że szczęś l iw y  papa 
M a ły  L e s l ie  ju ż  od p ie rw szych  ! p rzew raca  się " pod uderzen iem  
cJltTO sw ego  ż j c i a  zd radza ł  ten- p j ^ t k i  3 - letn ie j poc iechy. T rz e -  
denc ję  do n ie zw yk łe j  tuszy. W  | b;i dodać, że w z ros t  malca w yno- 
p ie rw ś ży m  m ies iącu  sw ego  ż y c i a } sj... 98 Cm.
w a ży ł  4 kg., w  trzec im  m ies iącu  j yRmo l icznych  p ropozycy j ,  aby 
8 kg., a k iedy  ukończył rok, ftajj i m sSę*0 Les l ie  pokazyw ać  w  cyr-

a je g o  dos ięga ła  25 kg.

L e s l ie  B ow les  poza sw o ją  nie- 
ztvyk’ ą tuszą, je s t  dz ieckiem  zu­
pełn ie  l iormalnem , ir ite ligentnem  

i zdcowem. Jodyn cm zm artw ie -  
niem je g o  rodz icow -yes t  to, że L e ­

ku. czy  w  jak im ś teatrzyku  Va- 
r iete, rodz ice  jego ,  w y rz ek a ją c  
się dobrych zarobków , nie zg a ­
dza ją  się na w ys tępy  swego j e d y ­

naka. '

Antoni Marczyński 9 3 )

Ze m s ta  HirGiusa
P o w i e ś ć  epzGtyczna

—  Ha, zatem odk ryw ca  pow in ien  m ieć p ie rw szeń stw o ,  —  za­
d ecydow a ł  ro zb a w io n y  pułkownik. —  P o z y c ję  na po łudn iow ym  sto­
ku „M a łe g o  E ve re s tu “  za jm ie  kap itan  T o r ra n ce  ze  sw o ją  bater ją .

W y zn a c zo n e  stanow isko  z a ję l i  n a jb l iż sze j  nocy, a po kilku 
dniach K i t  B a tten  zacza j  s ię  denerw7ować. Goś nazbyt  spoko jn ie  
było  na tym  skraw7ku o lb rzym iego  fron tu ,  k tó ry  ju ż  st jżał, „u s ta ­
b i l i z o w a ł  s ię11 zgrubsza , aie ro zb rzm iew a ł  w c ią ż  echam i w a lk  po­
z y c y jn ych .  N a w e t  w  na jb l iż szem  sąs iedz tw ie  nikt nie m óg ł  żalić  się 
na bezczynność  z  lew e j  strony, koło D ixm ude  trw7ał norm a ln y  p o je ­
dynek  a r ty le r j i ,  z p ra w e j ,  pod l 'p re s  w r za ł  za w z ię ty  bój. A  tutaj, 
m n ie j  w ię ce j  w  środku... nic, c isza. Batten  nie yv zdychał o c z y w iś ­
c ie do h u rag an ow eg o  ognia , a le  trochę  pukaniny, t rochę  za ję c ia  
b y łoby  mu podzia ła ło  ko jąco  na nerw y .  B ow iem  n a jb a id z ie j  n iepo­
ko ił  na f r o n c ie  w łaśn ie  spokój, k tó ry  zaw sze  w róży ł ,  że N iem cy  
p r z y g o to w u ją  jakąś n iespodziankę. T ak ą  n iespodzianką by io  n ie­
dawno temu v,7ysadzen ie  k ilkuset m et ro w ego  okopu, p rzyczem  po­
niosło śm ierć c z te ry  tysiące ludzi.

—  D jab l i  w iedzą ,  czy nasz „ M a ły  E v e r e s t “  także nie je s t  pod ­
m inow any  i czy  p ew ne j nocy nie w y le c im y  w  pow ie tr ze ,  ja k  tamci.

—  A ie ,  K i t .  —  odparł  W a l t e r  To rran ce ,  —  g d jb y  kuli podkop, 
s tr ze la l ib y  um yśln ie  ja k n a jw ię ce j ,  aby  zag łuszyć  odg łosy  p racy  mi- 
n ierów . P o za  tem jes teśm y  tu zbyt daleko od N iem ców ,  aby...

—  I to rac ja , a jednak... jednak  mam przeczucie ,  żc- bosze w yp i-  
traszą dla nas coś szczegó ln ie  parszywego .  Czy  w iesz,  co m ów ią  
K a n a d y jc z y c y ?

Dwa b a ta l jo n y  p iech o ty  z K a n a d y  tk w i ły  w  i w a c h  s tr ze lec ­
k ich pom iędzy  „M a ły m  Eweres tem 11, a sp ław nym  kanałem, na k tó ­
rego  dru g im  b rz eg u  zn a jd ow a ły  s ię  okopy n iem ieck ie .  P o  te j zaś 
s tron ie  s tyka ły  się z sobą f r o n ty  ang ie lsk i f rancusk i;  na sk rzyd ­
le odcinka fra n cu sk iego  stal pułk turkosów , jata nag 'ie lsk7m skrzy ­

dle w ła śn ie  ci K a n a d y jc zy cy ,  o k tó rych  wspom nia ł  Batten.

—  No, co m ó w ią ?  —  spyta ł T o r ra n c e  z za in teresow an iem .

—  Że każde j nocą s łyszą za kanałem  pode jrzane  b rzęczen ie  juk 
g dyb y  tys ięcy  b laszanych  baniek. N apsu h  mcc rakiet , a le  nie u j­
r ze l i  nic, bo lasek zasian ia . A  rad z i łem  i aż dawno skosić go  g r a ­

natam i. , —

—  W id z ia łe m  n a jśw ieższe  zd ję c ia  lo tn icze . P o ró w n y w a l iśm y  je  
z daw n ie js zem i i n ie  s lw ie rd z i lśm y  absolu tn ie  żandych zmian.

—  Szkoda, że lo tn icy  n ie  m ogą  fo to g r a fo w a ć  w7 nocy, w7tedy 
napewrno w yn ik  by łby  inny. P ow ia d a m  ci, W a lte r ,  k ilkanaście sa lw  
w  te zaroś la  w y ja ś n i ły b y  sytuację ,  a w  każdym  raz ie  uspokoiłyby 
nas wszystkich...  T ro c h ę  to da leko ;  a le  z te j  p ozyc j i  donies ie  na­

pewno, sp raw dza łem  na m apie  .. K ropnąć  ?

— K it ,  nie bądź dzieck iem . W ie s z  przec ież,  że nie wo lno  nam 

oddać ani je d n ego  strzału, a rozkaz  to... to r o zk az !

Z du m iew a ją co  jasna  d e f in ic ja ,  —  odburknął i ron ic zn ie  Batten  
i poszed ł szukać kozła  o f ia rn e g o  dla sw e j  bezs i lne j z łości na szta­

bowców .

W ła śn ie  przechodził  tam tędy  oddz ia ł  san ita r ju szy  hinduskich, 
k tórych  [io k i lkudn iow ym  pobycie  w  okopach k anady jsk ich  z lu zo ­

wano. N a  cze le  k ro c zy ł  drobny, ch u d er law y  cz łow ieczek ,  w  oku la­
rach poc ieszn ie  z je żd ża ją cych  mu na czubek nooa. Szedł ( o  z g ro ­
z o ! )  na bosaka, a bu ty  n iósł na ram ien iu .

Batten  odrazu  uznał tych  ludzi za  ob jek t  odpow iedn i do w y ła ­
dow an ia  z łego  humoru. O dczekaw szy ,  aż podejdą, b l iż e j  i będą cle 

f i l o w a l i  u stóp „M a łe g o  Eweres tu11, zaczą ł  nckp iw ać  z n ich  g ło ś ­

no, a żo łn ie rze  z j e g o  bato r j i  każdy  dow c ip  poruczn ika w ita l i  sal 

wą śmiechu
—  Z lu zow a l i  ich. Słusznie. ’ JVy ciągu tygodn ia  K a n a d y jc z y c y  

m iel i  aż  dwóch rannych, wi ę c  p rzep racow anym  sarniętom na leży  

s ię odpoczynek.
H indus i szli  w m ilczen iu , lecz następna zaczepka w yw o ła ła  po­

mruk oburzen ia  w7 szeregach.
—  W  dniu wybuchu 'v o jn y  cale Jncije ro zb rzm iew a ły  bohater- 

skiem w rzask iem  tych ochotn ików, —  wbłfil Batten, —  a teraz 
zadekow a li  się -wszyscy w  „C ze rw o n ym  K r z y ż u 11. T chórze ,  psia 

ich m ać !
Gdy w r za w a  nieco przyc ich ła ,  jak iś  m iody  H indus  zw in ą ł  d ło­

nie w  trąbkę przy  ustach i k rzykną ł na całe gard ło .
—  N iew ia dom o ,  kto j e s t  w iększym  tch ó rzem ; sanitar jusz , k tó­

ry  doc ie ra  aż poza rową i zas iek i,. 'czy  zadekow any  o sześć mii da­

lej a r ty le r z y s ta !
T e ra z  d la odm iany  śm iech roz le g ł  się na dole? a na górze  za­

w rza ło .  Batten, p ragn ąc  pomścić  zn iew agę ,  jaka spotkała  w szy s t ­
k ich ar ty lerzys tów 7 św iata , popędził  gank iem  na dół, by ostro 
„w z ią ć  do ga lo n u "  zuchwalca , k tóry  z r e s z tą , ju ż  „ f a s o w a ł1 naga ­

nę od sw ego  zw ierzchn ika .
—  Jesteś zby t krewki,  mój m iły. T rz eb a  było tamtemu w y j  dl-, 

nić, że nie tchórzostwu} sk ierow a ło  nas pod znak „C ze rw o n ego  
K r z y ż a 11, lecz je d n a  z na js tarszych  zasad naszej r e l ig j i ,  wzn iosła  
A li ism a, k tóra  m ó w i ;  N i e  czyn ić  z la  nikomu, nie zab ijać , unikać 
przemocy. T a k  ucząl M a l ia r i ra  i Budda i w y zn a w cy  kultu 

W iszn u  i...
Mały, chu der law y  c z łow ieczek  był na na j lepsze j  drodze  do w y ­

g łoszen ia  d łuższe j r o zp ra w y  tut tem at ow e j  Ah ism y, k iedy u w j • 

lotu podz iem nego  ganku stanął zasapany Batten.
—  B aczność !  —  wrzasnął. —  K to  śmiał nazw7ać a r t j l e r z y s tó w  

tchórzam i, w y s tą p i
(D . c. n.).
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